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17—27 bm. w Warszawie
międzynarodowe

spotkanie architektów

W ostatnim czasie odbyły się narady aktywistów politycznych i gospo­
darczych przemysłu odzieżowego i przemysłu wyrobów metalowych, po­
święcone zagadnieniu obniżki kosztów własnych.

Z inicjatywy Paryskiego Komitetu 
Międzynarodowego Spotkania Archi­
tektów — od 17 do 27 bm. w War­
szawie odbędzie się spotkanie archi­
tektów, w którym udział wezmą wy­
bitni architekci i prezydenci miast 
różnych krajów całego świata.

Uczestnicy spotkania wymienią do­
świadczenia z dziedziny odbudowy i 
przebudowy miast zniszczonych na 
skutek działań wojennych oraz budo­
wy nowych miast i osiedli.

Celem spotkania, obok wymiany do­
świadczeń, jest nawiązanie bliższych 
stosunków przyjaźni i współpracy 
między architektami różnych krajów.

Przybyli na spotkanie architekci 
zagraniczni będą mieli możność — na 
zaproszenie SARP — zwiedzenia Pol­
ski, zapoznania się z postępami od­
budowy w różnych dziedzinach na­
szego życia.

»Sprawnie przeprowadzimy tegoroczne żniwa«
Uchwała narady przodujących kombajnem

W Warszawie zakończyła się dwu­
dniowa narada przodujących kom­
baj nero w, w czasie której radzunu 
nad sposobami sprawnego i szybkie­
go zbioru zbóż w czasie tegorocznej 
kampanii żniwnej.

W drugim dniu na obrady przybył 
I zastępca Prezesa Rady Ministrów —- 
Z. Nowak.

W czasie narady 40 przodujących 
kombajnerów zabierając głosy w

1.300 sklepów
uruchomiono na wsi

roz-Spółdzielczość samopomocowa 
budowuje sieć swoich placówek han­
dlowych, aby, zgodnie ze wskazania­
mi II Zjazdu Partii, usprawnić zao­
patrzenie chłopów w towary przemy­
słowe. '• “...... —■

W okresie od 1 stycznia do końca 
maja br. uruchomiono na wsi 1300 
6klepów i innych placówek detalicz­
nej sprzedaży, czyli tyle, ile plano­
wano uruchomić w ciągu całego br.

Nowe próby nacisku USA
na Włochy i Francję

NOWY JORK (PAP). — Podsekre- 
tarz stanu Livingston Merchant prze­
mawiając w senackiej komisji spraw 
zagranicznych zażądał zmodyfikowa­
nia ustawy o „pomocy“ amerykań­
skiej w sposób, który by umożli­
wił wstrzymanie pomocy dla Francji 
i Włoch, dopóki rządy <tych krajów 
nie ratyfikują układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“.

Janaon proklamował
przyłączenie do Indii

DELHI (PAP). Jak podaje dziennik 
„Times of India“, Janaon (posiadłość 
francuska na wybrzeżu wschodnim 
Indii) proklamował przyłączenie do 
Unii Hinduskiej.

Janaon znajduje się na terytorium 
niedawno utworzonego stanu Indii, 
Andhra. Obszar Janaonu wynosi 5,5 
mil. kw. (5.863 mieszkańców). Janaon 
był najmniejszą posiadłością francu­
ską w Indiach.

Dalekopisem od naszego wysłannika

Pierwsze loty

Gerhard 
obaj na szerokim, 
trawą płacie lotni- 
na zapowiedziany 
przyczaiło się niby 

różnoko- 
szybow- 
zwrotne

Strzyżewice, koło Leszna, 14 czerwca.
Sflaczały worek, zwisający smętnie 

na szczycie hangaru, nabiera nagle 
powietrza, pęcznieje i gruba kicha 
wskazuje kierunek nadchodzącego 
wiatru. W gęstwie chmur, pokrywa­
jących niebo, pojawiać się poczynają 
coraz częściej przepuszczające słońce 
i,dziury“.

— Es wird schön... — będzie ład­
nie — mówi unosząc się na łokciach 
młody mechanik niemiecki 
Münzler. Leżymy 
porośniętym gęsto 
ska i czekamy 
start. Nieco dalej 
stado ptaków ze trzydzieści 
lorowych i różnokształtnych 
ców. Te oto krępe, lecz 
i chyże, srebrne ptaki o czerwonych 
gwiazdach — to znane „A-9“, na któ­
rych startują tej klasy zawodnicy 
radzieccy, jak Wiktor Ilczenko, Wia­
czesław Jefimienko i Michał Wiere- 
tiennikow. Tuż obok znajdują się 
maszyny rumuńskie „Is-3“ Finescu, 
„Junius-18“ na którym poleci Gil- 
ca, dalej Air-102 pilotów francuskich 
Lamberta i M. Gohard-Choisnet, po­
mieszane z żółto lakierowanymi „So- 
hajami“ zawodników NRD. I tak da­
lej i tak dalej.

Najwięcej jednak stanęło na polu 
startowym Jaskółek, najmłodszej
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Oszczędność surowca, przestrzega­
nie zaplanowanego asortymentu pro­
dukcji, troska o jej wysoką jakość 
oraz ścisłe trzymanie się obowiązują­
cych przepisów technologicznych — 
to zasadnicze kierunki walki o obniż­
kę kosztów własnych w przemyśle 
odzieżowym, wytyczone na krajowej 
naradzie aktywu politycznego i go­
spodarczego, która odbyła się w Ło­
dzi.

Uczestnicy narady stwierdzili, że 
przemysł odzieżowy posiada bardzo 
poważne możliwości obniżenia kosz­
tów własnych i lepszego zaopatrywa­
nia rynku. Możliwości te jednak nie 
były dotychczas wykorzystane. Świad­
czy o tym wysokie przekroczenie za­
planowanych na I kwartał br. kosz­
tów własnych — spowodowane prze-

| dyskusji, podzieliło się swoimi do­
świadczeniami w pracy i omówiło 
zadania, stojące w br. przed obsługą 
tysiąca kombajnów, które pracować 
będą na polach PGR i spółdzielni 
produkcyjnych.

W dyskusji zabrał głos 1 za ęp- 
ca Prezesa Rady Ministrów, Z. No­
wak, który mówił o roLi kombajne1 
rów, o ich poważnych zadaniach w 
nadchodzących żniwach o konieczno­
ści zapewnienia kombaj nerom wa­
runków dla nieprzerwanej wydajnej 
pracy tych nowoczesnych maszyn. 
Mówca akcentował konieczność na­
leżytego przygotowania kombajnów 
do żniw, przygotowania odpowiedniej 
obsługi i właściwego zorganizowania 
jej pracy i zaapelował do kombaj- 
nerów, aby troskliwie opiekowali się 
maszynami, by chronili je przed u- 

- szkodzenia mi i aby wydajną -pracą 
przy -zbiorze plonów pokazali pracują­
cym chłopom, jak wielką oszczędność 
sił ludzkich i czasu daje stosowanie 
tych wspaniałych maszyn.

Na zakończenie narady przodujący 
kombajnerzy podjęli uchwałę, w 
której zobowiązują się sprawnie prze­
prowadzić tegoroczne żniwa, lepie; 
wykorzystać kombajny, rozwinąć 
współzawodnictwo o jak najwyższą 
wydajność kombajnów.

Na 
do Seulu, 

przez Li Syn Mana, 
z udziałem przedstawi- 

Korei
baodaiow- 
Syjamu

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin omawiając amerykańskie przy­
gotowania wojenne w Azji pisze:

Marionetki amerykańskie — Li 
Syn Man, Czang Kai-szek i Bao Dai 
— starają się przygotować grunt do 
nowych awantur amerykańskich 
15 bm. zwołana została 
zorganizowana 
konferencja 
cieli rządów marionetkowych 
południowej, Wietnamu 
skiego, kuomintangowców. 
Filipin.

Li Syn Man otrzyma!
rozkaz, aby za wszelką
rai się na tej konferencji zmonto­
wać agresywny blok wojskowy z

od USA 
cenę sta-

chluby polskiego szybownictwa. Wspa­
niałe 
dziw 
ekip 
mieć 
zując

taki

głos-

się nato-

te ptaki wzbudzają głęboki po- 
i szczerą zazdrość wszystkich 

zagranicznych. Mój młody Nie- 
wzdycha tylko i cmoka, wska- 
na polskie szybowce.
Ech, żeby to u nas był 

sprzęt.
Rozmowę przerywa nam ostry 

spikera, dochodzący z zainstalowa­
nych opodal megafonów.

„Z powodu złych warunków at­
mosferycznych konkurencje, zapo­
wiedziane na dzień dzisiejszy, zo- 
stają odwołane. Odbędą 
miast loty treningowe...“
Nie ma rady, nie będzie 

grywek. Ale polecieć mimo 
choćby dla wyładowania 
dzonej w każdym na zapas energii 
wyczynowej.

Z lewej strony dochodzi już oto 
łagodny terkot szorującego przez po­
le kukurużnika, tuż za nim podjeż­
dża drugi, trzeci, siódmy...

A po chwili — hen, wysoko, wśród 
przerzedzonych już obłoków, kręcą 
się w podniebnych wirażach pierw­
sze różnobarwne ptaki, mozolnie świ­
drujące się w górę, nabierające wy­
sokości

dziś roz- 
to trzeba, 
nagroma-
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de wszystkim złą pracą kilku zakła­
dów.

W zakładach tych brak było prze­
de wszystkim troski o oszczędną 
gospodarkę materiałową. Np. w 
Zgierskich ZPO z nagromadzonych 
w ciągu pierwszych czterech mie­
sięcy br. „resztek“ można by uszyć 
dodatkowo 2 300 ubrań. Natomiast 
w Zakładach im. Próchnika w Lo­
dzi, dzięki stosowaniu racjonalnych 
wykrojów ilość resztek nie przekra­
cza dopuszczalnych norm.
Dyskutanci wskazań na szereg in­

nych rezerw w dziedzinie obniżki 
kosztów własnych, a przede wszyst­
kim na możliwość podniesienia jako­
ści wyrobów. Żle wykonane towary 
zalegają magazyny fabryczne, pocią­
gają zamrożenie środków obrotowych. 

Duże straty powodują też w prze­
myśle odzieżowym nadmierne prze­
stoje, wywoływane zakłóceniami w 
zaopatrzeniu lub słabą organizacją 
pracy, zwłaszcza przy przechodzeniu 
z produkcji jednego asortymentu na 
drugi. Likwidacja 
wskazano na naradzie 
z głównych zadań w 
sztów produkcji.

Aktyw polityczny 
przemysłu odzieżowego postanowił do­
łożyć wszelkich starań, aby rozwinąć 
pracę nad obniżką kosztów własnych.

Nad obniżeniem kosztów własnych 
produkcji radził w Stalinogrodzie ak­
tyw partyjno-gospodarczy przemysłu 
wyrobów metalowych.

przestojów; — 
— jest jednym 
obniżeniu ko-

i gospodarczy

Mendes-France podjął się utworzenia rządu
Dziś stanie przed Zgromadzeniem Narodomym

sta- 
tzn.

PARY2 (PAP). — Jak donosi agencja AFP. deputowany radykalny 
Mendes-France, który przyjął powierzoną mu przez prezydenta Coty‘ego 
13 bm. misję utworzenia nowego rządu, przeprowadził szereg rozmów7 
z wybitnymi przedstawicielami francuskiego życia politycznego.

Według przypuszczeń agencji zachodnich 16 bm. Mendes-France 
nie przed Zgromadzeniem Narodowym ubiegając się o inwestyturę, 
o przyznanie mu pełnomocnictwa do
Mendes-France odbył m. in. roz­

mowy z przewodniczącym Zgroma­
dzenia Narodowego Troquerem i 
przewodniczącym Rady Republiki 
G. Monnervillem. Mendes-France 
spotkał «ię również z szefem sztabu 
generalnego gen. Guillaume oraz sze- 

pięciu

grupy 
USA, 

Dulles

Li Syn Man montuje
agresywny blok marionetek USA

| udziałem przedstawicieli 
marionetkowych reżimów.
Przedstawiciel połączonej 

szefów sztabów sił zbrojnych 
Radford i sekretarz stanu
wezwali do Waszyngtonu osobistego 
przedstawiciela prezydenta Filipin 
Rommulo i szefa sztabu armii fili­
pińskiej H. Vargasa. Mają om prze­
prowadzić rozmowy w sprawie u- 
tworzenia -amerykańsko - filipińskiej 
rady wojskowej i zwiększenia li­
czebności armii filipińskiej.

W wyniku rozmowy Dullesa z am­
basadorem Syjamu w USA — po­
stanowiono zwiększyć liczebność ar­
mii syjamskiej.

Agencja Nowych Chin podkreśla 
w zakończeniu, że te wizyty przed­
stawicieli Filipin i Syjamu w Wa­
szyngtonie, są ściśle związane z a- 
merykańskimi planami zmontowania 
bloku wojskowego w Azji południo­
wo-wschodniej i rozszerzenia wojny 
w Indochinach.
Wojenne plany USA

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin omawiając amerykańskie przy­
gotowania wojenne w Azji podaje;

B. dowódca 8 armii amerykańskiej 
w Korei, Van Fleet odbywa obecnie 
podróż po krajach Dalekiego Wscho­
du. Prasa zachodnia nie ukrywa, że 
misja Van Fleeta ma na celu po­
większenie sił zbrojnych rządów ma­
rionetkowych oraz utworzenie agre­
sywnego bloku wojskowego w pół­
nocno-wschodniej Azji, który miałby 
objąć Japonię, Koreę południową. 
Taiwan i wyspy Riu-Kiu. Jak pisa­
ła prasa amerykańska, Van I. „et 
składając sprawozdanie z dotychcza­
sowych wyników swojej misji zalecał 
Eisenhowerowi, aby poczyniono przy­
gotowania do rozszerzenia wojny w 
Indochinach. Zdaniem Van Fleeta. 
w wypadku podjęcia przez USA 
działań wojennych w tej strefie, ńa- 
leży w jak największym stopniu wy­
korzystać wojska azjatyckich rządów 
marionetkowych.

Szef grupy amerykańskich dorad 
ców wojskowych na Tajwanie, Chasn 
powrócił ostatnio z Waszyngton»» 
gdzie otrzymał instrukcje w spraw ? 
podwojenia liczebności grupy dorad 
ców w celu wzmożenia przygotowań 
wojennych marionetkowych wojsk 
Czanfl Kai-szeka.

W r. ub. wyprodukowano w tym 
przemyśle ponad 220 ton wyrobów 
— w większości garnków i różnego 
rodzaju naczyń — nie nadających 
się do użytku. Oznacza to, że gdyby 
przyjąć, iż jedna rodzina potrzebu­
je kompletu garnków o wadze np. 
5 kg —- na skutek tej ilości braków 
pozbawiono możliwości zaopatrze­
nia się w naczynia kuchenne po­
nad 40 tys. rodzin. Ten sam prze­
mysł wyprodukował około 3 tys. 
ton tzw. braków naprawialnych, tj. 
wyrobów, które mogły opuścić fa­
brykę dopiero po usunięciu usterek. 
W rb., w którym zakłady podległe 

Centralnemu Żarz. Przemysłu Wyro­
bów Metalowych na ogół z nadwyżką 
wykonują plany produkcyjne, stwier­
dzono szereg niedociągnięć, które po­
wodują, że produkcja w tym przemy­
śle jest zbyt droga.

Jeden z najważniejszych sposobów 
obniżania kosztów — wskazano na 
naradzie — to upowszechnianie przo­
dujących metod pracy i wprowadza­
nie postępu technicznego.

Na naradzie podkreślano, że w ob­
niżaniu kosztów produkcji wielkie 
korzyści przynosi metoda F. Klaji. 
Dzięki jej zastosowaniu np. w Fa­
bryce w Olkuszu ten sam zespół lu­
dzi, który wykonywał przedtem 21 
wanien kąpielowych, wykonuje obec­
nie w niezmienionym czasie 33 wanny 
i oszczędza przy tym na każdej ope­
racji znaczne ilości materiałów i e- 
nergii. Wydajność pracy na tych sta­
nowiskach, gdzie pracuje się metodą 
Klaji, podniosła się przeciętnie o 30 
proc. Poważnie wzrosły też zarobki, 
a koszty produkcji są niższe.

lot-
utworzenia rządu.
fami sztabów wojsk lądowych, 
nictwa i marynarki wojennej.

Mendes-France odbył rozmowę z 
Bidault, który wbrew poprzedniej za­
powiedzi oświadczył, że nie wyjedzie 
z Paryża, dopóki trwać będzie kry­
zys rządowy. Kierownictwo delegacji 
francuskiej na konferencję genewską 
obejmie przez ten czas ambasador 
J Chauvel.

BERLIN (PAP). — W NRD prze­
bywa obecnie delegacja francuskiego 
Ruchu Oporu. 14 bm. odbyła się w 
Berlinie konferencja prasowa, na któ­
rej członkowie tej delegacji 
wiedzieli się na 
Laniela i walki 
i francuskiego 
skiej wspólnocie

J. Freiro — członek Krajowej Ra­
dy Związku b. Bojowników Ruchu 
Oporu oświadczył m. m.:

„Upadek rządu Laniela jest do­
bitnym dowodem stale wzrastającej 
walki narodu francuskiego o pokój, 
przeciwko wojnie kolonialnej w In- 
dochinach, przedwko układowi o 
„europejskiej wspólnocie /obronnej“.

wypo- 
temat upadku rządu 
narodu niemieckiego 
przeciwko „europej- 
obronnej“.

Współpraca między Polską a CSR
w przemyśle farmaceutycznym

W Warszawie odbyła się pierwsza 
sesja Komisji Współpracy Gospodar­
czej miedzy Polską Rzeczpospolitą 
Ludową a Republiką Czechosłowacką 
w zakresie przemysłu farmaceutycz­
nego.

Obie strony uzgodniły wzajemną 
wymianę leków, wymianę technolo­
gii i doświadczeń oraz koordynacje 
prac naukowo-badawczych, jak też 
ścisłą współpracę instytutów w za­
kresie antybiotyków.

Współpraca gospodarcza Polski i 
CSR przyniesie w rezultacie wzrost 
zdolności produkcyjnych przemysłu 
farmaceutycznego w obu krajach, 
obniżkę kosztów produkcji i wzboga­
cenie asortymentu leków, co przyczy­
ni się do lepszego zaopatrzenia w leki 
mas pracujących w obu zaprzyjaź­
nionych krajach

Wyściy DWM

Królak zwyc.ązca
etapu Nowe Miasto - Kwidzyn

Wyniki trzeciego etapu Nowe Mia­
sto — Kwidzyń długości 132 km 
przedstawiają się następująco:

1) Królak CWKS I 3:41.37, 2) Drąż- 
kowski CWZKS II 3:41.50, 3) Bugaj­
ski CWKS I 3:41.50, 4) Zdunek
..Start“ 3:41.53, 5) Lasak Gw. 3:45.02, 
6) Bedyński CWKS II 3:45.02. 7) Li- 
^kiewicz Cw. 3:45.03, 8) Wrzesiński 

Kolejarz 3:45 04, 9) Jankowski Gw. II 
3:45.04, 10) Jurek CWKS III 3:45.04.

Indywidualnie po trzech etapach 
prowadzi Królak przed Drążkowskim 
i Bugalskim.

Ogólnopolski Wyścig13 czerwca 1954 r rozpoczął się Ul
Dookoła Warmii i Mazur Na zdjęciu: Zwycięzca 1 etapu Olsztyn 
dowo — St Królak wśród mieszkańców Działdowa. (Patrz str.

CAF — fot Z mitro wieź

Kolarski 
— Dział* 
5).

10 tysięcy nowych izb mieszkalnych w Nowej Hucie
* {Dalekopisem od własnego korespondenta)

Równolegle z budową huty im. Le­
nina rośnie w coraz szybszym tem­
pie, na 1600-hektarowym terenie, no­
woczesne miasto Nowa Huta. Pod 
koniec roku mieszkać tu będzie 50 
tysięcy ludzi.

Szczególnie szybko postępuje budo­
wa śródmieścia. Wokół placu cen­
tralnego oraz alei, łączącej ten plac 
z przyszłym placem ratuszowym, po­
wstają 6 i 7-piętrowe gmachy. Będą 
to przede wszystkim budynki mie­
szkalne a pierwsze i drugie kondy­
gnacje zajmą reprezentacyjne pla­
cówki handlu uspołecznionego, re­
stauracje, kawiarnie i rzemieślnicze 
punkty usługowe.

W ostatnich dniach dwa pierwsze 
budynki tego rejonu zostały już od­
dane do użytku.

Centralnym punktem śródmieścia 
jest plac, z którego rozchodzą się pro­
mieniście arterie komunikacyjne.

Deputowani, którzy głosowali w 
Zgromadzeniu Miodowym przeciw­
ko polityce Laniela, wyrazili wolę 
przeważającej części narodu tran 
cuskiego“.
Freiro wskazał, że upadek rządu 

Laniela nie oznacza, iż niebezpieczeń­
stwo „europejskiej wspólnoty obron­
nej“ zostało na zawsze zażegnane. 
Konieczne jest utworzenie 
jedności narodowej

PARYŻ (PAP). — 12—13 bm. odby­
ło się w Paryżu z udziałem 10 tys 
przedstawicieli , wszystkich departa­
mentów Francji zgromadzenie ludo­
we w sprawie walki o niezawisłość 
i pokój. Uczestnicy zgromadzenia 
zwrócili się do narodu francuskiego 
z

< na Dalekim 
kresu próbom 

zakazu tej bro- 
porozumienia w

W tym dniu 
wyraz swej 
się, aby wo- 
w polityce

apelem, który głos’ m. in.:
Po to, aby rząd francuski zaprze­

stał uprawiania obcej polityki i 
wkroczył na drogę pokoju, koniecz­
ne jest stworzenie jedności naro­
dowej. Francja zapewni swe bezpie­
czeństwo i odzyska rolę miłującego 
pokój kraju tylko wówczas, gdy bę­
dzie sama decydowała o swym lo­
sie.
Konieczne jest — głosi dalej apel, 

aby naród francuski zażądał: odrzu­
cenia układu o „europejskiej wspól­
nocie obronnej“; rozwiązania proble­
mu niemieckiego drogą rokowań; u- 
stanowienia bezpieczeństwa zbiorowe­
go dla wszystkich krajów Europy, 
przerwania ognia w Indochinach ora? 
uregulowania problemów politycznych, 
co umożliwi narodom Indochin doko­
nanie swobodnego wyboru swego u- 
stroju i rządu, co przy wróci Francji 
jej prestiż i wpływy 
Wschodzie; położenia 
z bronią atomową i < 
ni; sprawiedliwego i 
sprawie rozbrojenia.

Zgromadzenie ludowe w sprawie 
walki o niezawisłość i pokój wzy­
wa wszystkich Francuzów do prze­
prowadzenia 11 lipca br. ogólnona­
rodowego dnia pokoju, 
naród powinien dać 
woli pokoju i domagać 
la ta znalazła wyraz 
rządu.

Glosy prasy
NOWY JORK (PAP). Dziennik 

„New York Times“ komentując w 
artykule redakcyjnym kryzys rządo­
wy we Francji stwierdza, że wynik 
głosowania w Zgromadzeniu Narodo­
wym „oznacza niewątpliwie porażkę 
dla Zachodu. W wyniku głosowania 
powstaje ewentualność, że Zachód bę­
dzie musiał wyrzec się układu o „eu­
ropejskiej wspólnocie obronnej“, 
gdyż — pisze dziennik — wygląda 
na to, iż każdy nowy rząd będzie 
jeszcze bardziej wrogo odnosił się do 
tego układu aniżeli rząd Laniela“.

MOSKWA (PAP). Jak donos) agen­
cja TASS z Delhi, prasa hinduska 
żywo komentuje kryzys rządowy we 
Francji. Dziennik ..Hindusthan Stan­
dard“ pisze: „Kryzys polityczny we 
Francji świadczy dobitnie, że meto­
da stosowania siły do obrony niepo­
pularnych posunięć nie wytrzymuje 
krytyki... Głosowanie przeciwko rzą­
dowi Laniela jest jednocześnie po­
tępieniem koalicji zachodniej ze St. 
Zjednoczonymi na czele“

otwierać bę- 
na widniejącą 
od miasta pa-

Kultury wyrosną 
i bibliotek.

ze w roku 1957 No- 
będzie 75 tysięcy

Główna arteria 
dzie perspektywę 
w dali oddzieloną 
sem zieleni, potężną sylwetę kombinatu 
metalurgicznego. Druga arteria, tzw. 
„oś śródmieścia“ połączy plac central­
ny z placem ratuszowym, gdzie mieś­
cić się będzie ośrodek administracyjny 
miasta Wokół tego placu powstaną; sie­
dziba partii, związwow zawodowych i 
organizacji społecznych Na środku pla 
cu wzniesiony zostanie ratusz.

Całe miasto otaczać będzie pas ziele­
ni. Nad Wisłą obok parku i ośrodków 
sportowych powstanie ogromny Dom 
Kultury, który pomieści salę teatralną, 
kinową, sale odczytowe, świetlice i czy­
telnię. Wokół Domu " “ 
gmachy muzeów

Przewiduje się, 
wa Huta liczyć 
mieszkańców.

Intensywne prace trwają przy bu­
dowie ośrodka szkolenia zawodowego. 
Powstają gmachy . technikum, zasad­
niczej szkoły zawodowej i Domu 
Młodego Hptnika, obliczonego na 1100 
młodzieży.

Powstaje również nowohutnicki oś­
rodek leczniczy. W tym roku oddane 
tu zostały dwa pierwsze pawilony 
szpitalne — chirurgu i interny. Nie­
długo rozpuczme się budowa dalszych 
pięciu pawilonów Miasto otrzymuje 
coraz więcej dróg, chodników i zie­
leńców — 
słowiowe.

Plan na 
użytku 10 
kalnych.

Aby plan został zrealizowany potrze 
ba poważnego wysiłku budowniczych 
miasta Dotychczas, ze względu na nie 
sprzyjające warunki atmosferyczne na 
wiosnę i nie zawsze właściwą organiza­
cję pracy, oddano zaledwie 278 izb 
mieszkalnych.

Aby wykonać w pełni plan oddania 
do końca br 10 00Ü izb mieszkalnych, 
załogi poszczególnych zarządów bu­
downictwa miejskiego, powinny brać 
przykład z zarządu budowlanego nr 3, 
którego załoga, po wybudowaniu zakła­
dów materiałów ogniotrwałych w hucie 
im. Lenina, przystąpiła do pracy na 
osiedlu all Ambicją tej załogi jest 
oddanie do końca br. przeszło 1000 izb 
mieszkalnych.

juz niedługo zniknie przy- 
„nuwohutnickie błoto“.
rb. przewiduje oddanie do 
tysięcy nowych izb miesz-

b, dz.

1.571 spółdzielni produkcyjnych
na Dain »m Śląsku

W pierwszej połowie bm. na Dol­
nym Śląsku nastąpił dalszy rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej.

Od 1 do 12 bm. mało i średniorolni 
chłopi w 20 gromadach zorganizowali 
nowe gospodarstwa zespołowe.

Dzięki temu ogólna liczba epób 
dzielni produkcyjnych tego przodu-» 
jącego w kraju województwa wzro­
sła do 1.571.

Sukces lewicy we Włoszech
w wyborach samorządowych

RZYM (PAP). Dziennik „Unita“ o*  
publikował dane o wynikach wybo*  
rów samorządowych w szeregu o- 
kręgów.

Komuniści, socjaliści i niezależni 
demokraci, którzy wystawili oddziel­
ne lub wspólne listy, zdobyli 370.078 
głosów (43,6 proc). W wyborach 2 
7 czerwca 1953 r. liczba głosów odda­
nych na te listy wynosiła 349.938 
(39,8 proc.).

Partie rządowe (chadecja, prawico- 
wi-soc ja liści, liberałowie i republika­
nie), które wystawiły oddzielne lub 
wspólne listy, zebrały 267.790 głosów 
(32,16 proc.). W wyborach z 7 czerw­
ca 1953 r. partie te zdobyły 290.100 
głosów (33.07 proc.). Monarchiści i 
neofaszyści zebrali na wspólne lub 
oddzielne listy 7.5 proc, głosów wo­
bec 8,8 proc, w wyborach z 7 czerw­
ca 1953 r.

Statek dla ZSRR
tuodoujano uj Belgii

BRUKSELA (PAP). 12 bm. został 
spuszczony na wodę statek „Aleksan­
der Radiszczew“ zbudowany 
mówienie Zw. Radzieckiego 
nej ze stoczni belgijskich.

na za- 
w jed-

że ra-Prasa belgijska podkreśla, 
dzieckie zamówienia na budowę stat­
ków zapewniają pracę tysiącom ro*  
botników. którym zagrażało' bezrobo 
cie

Przestrzegać asortymentu—poprawić jakość odzieży 
Usunąć brakoróbstwo w przemyśle wyrobów metalowych 
Narady aktywów przemysłu odzieżowego i metalowego

Miasto rośnie wraz z kombinatem



fili s t e 11

Nowe propozycje Zw. Radzieckiego
w sprawie składu i działalności komisji w Indochinach

GENEWA (PAP). — 14 bm. odbyło się niejawne posiedzenie 9 delegacji, 
na którym toczyła się dalsza dyskusja nad kwestią przywrócenia pokoju 
w Indochinach.

Następne niejawne posiedzenie wyznaczono na 16 bm.

GENEWA (PAP). — Jak podają w 
kołęch dziennikarskich, na niejaw­
nym posiedzeniu konferencji genew­
skiej 14 bm., poświęconym sprawie 
Indochin, delegacja radziecka zgłosi­
ła propozycje dotyczące składu, kom­
petencji i trybu pracy Wojskowej 
Komisji Mieszanej oraz Komisji Nad­
zorczej Państw Neutralnych.

W myśl propozycji radzieckich, w 
skład komisji mieszanej winni wejść 
w równej liczbie przedstawiciele do­
wództw naczelnych obu stron. Głów­
ny przedstawiciel każdej ze stron ko­
misji mieszanej powinien być w ran­
dze generała. Komisja mieszana po­
wołuje -z kolei mieszane grupy in­
spekcyjne, złożone na zasadach pary­
tetu z członków wydelegowanych 
przez obie strony.

Propozycje radzieckie — podają w 
poinformowanych kołach dziennikar­
skich — precyzują dalej pełnomoc­
nictwa komisji mieszanej. Ma ona 
sprawować kontrolę nad ścisłym wy­
konaniem planu przegrupowania sił 
zbrojnych w odpowiednich strefach, 
czuwać nad tym, by zaprzestanie o- 
gnia nastąpiło powszechnie, równo­
cześnie i całkowicie, ma też regulo­
wać w drodze rokowań wszelkie kwe­
stie związane z naruszeniem warun­
ków rozejmu.

Komisja mieszana 1 komisja państw 
neutralnych działać powinny równo­
legle. Wykluczone jest podporządko­
wanie jednej z tych komisji drugiej 
komisji.

Co się tyczy Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych, to delegacja ra­
dziecka zaproponowała na członków 
tej komisji — jak donoszą w kołach 
dziennikarskich — następujące pań­
stwa neutralne: Indie, Polskę, Cze­
chosłowację i Pakistan. Delegacja ra­
dziecka podkreśliła przy tym, że ter­
min „państwm neutralne“ rozumieć 
należy w tym sensie, iż są to państ­
wa, których siły zbrojne pie brały u- 
działu w działaniach wojennych w 
Indochinach. Komisja ta 
składać się — na zasadach 

z przedstawicieli każdego 
niczących w niej państw, 
ta komisja tworzy grupy inspekcyj­
ne, złożone w równej liczbie z ofice­
rów mianowanych przez każde z za­
interesowanych państw neutralnych. 
Zadaniem komisji państw neutralnych 
jest nadzorowanie, obserwowanie i 
inspekcjonowanie oraz przeprowadza­
nie dochodzeń w kwestiach związa­
nych z wykonaniem warunków rozej­
mu. Pełni ona swe funkcje za pośred­
nictwem swoich grup Inspekcyjnych.

powinna 
parytetu 

z uczest- 
Równieź

Propozycje radzieckie przewidują, 
te w pewnych zasadniczych spra­
wach (kwestie związane z pogwał­
ceniem warunków rozejmu pocią­
gającym za sobą naruszenie granic 
lub obszaru jednej ze stron, zagad­
nienie poprawek i uzupełnień do 
warunków rozejmu itd.) uchwały ko­
misji państw neutralnych zapadać 
powinny na podstawie jednomyśl-

podobnego 
dr W. 
Fueld-

BERLIN (PAP). — 10 bm. przed 
Sądem Najwyższym NRD odbył się 
proces przeciwko 4 agentom wywia­
dów zachodnich, którzy brali udział 
w próbie przeprowadzenia puczu fa­
szystowskiego 17 czerwca 1953 r., 
zmierzającego do obalenia władzy ro­
botniczo-chłopskiej w NRD, oraz przy­
gotowaniach do nowego 
puczu. Przed sądem stanęli 
Silgradt, W. Mangelsdorf, H. 
ner i H. Gassa.

Główny oskarżony Silgradt 
wał kierownicze stanowisko 
biurze wschodnim „Wolnej Partii De­
mokratycznej“ w Niemczech zach. W 
czasie procesu przyznał się do współ­
pracy z wywiadem amerykańskim i

zajmo- 
w tzw.

Triesteńska kość w atlantyckim gardle
r DY W MARCU 1948 r. rządy Wiel- 

kiej Brytanii, USA i Francji w 
wydanej przez siebie deklaracji obier 
cały Włochom zwrot Triestu, nie 
przypuszczały zapewne, że obietnica 
ta stanie im wkrótce przysłowiową 
kością w gardle. A tak się dziś z 
grubsza biorąc przedstawia ta spra­
wa.

Zacznijmy wszakże od początku, 
tzn. od traktatu pokojowego z Wło­
chami z lutego 1947 r., którego po­
gwałcenie przez rządy mocarstw za­
chodnich jest właśnie źródłem ich 
obecnych kłopotów. Mianowicie wy­
chodząc z założenia, że pokojowe ure­
gulowanie sprawy Triestu uwzględ­
niać musi usprawiedliwione żądania 
i interesy obu stron, tzn. Włoch i Ju­
gosławii, a przede wszystkim samej 
ludności Triestu, traktat postanawiał 
utworzenie z miasta wraz z jego za­
pleczem wolnego obszaru, któremu 
Rada Bezpieczeństwa winna zapewnić 
nienaruszalność granic i niezależność.

Z tego tytułu traktat zalecał opra­
cowanie przez Radę Bezpieczeństwa 
stałego statutu wolnego 
mianowanie gubernatora,

‘ imieniu Rady sprawowałby 
nią władzę kontrolną.

Aby uniemożliwić wszelkie konflik­
ty i incydenty, które mogłyby prze­
rodzić się w starcie zbrojne między 

miasta i 
który w 

zwierzch­

ności członków komisji. W innych 
sprawach natomiast, jak np. kon­
trola nad wykonaniem zakazu spro­
wadzania nowych sił zbrojnych i 
nowego sprzętu itp., uchwały po­
dejmowane będą zwykłą większo­
ścią głosów, W wypadku równej ilo­
ści głosów za 1 przeciw rozstrzyga 
głos przewodniczącego.
O swych uchwałach komisja państw 

neutralnych informuje komisję mie­
szaną, która podejmuje odpowiednie 
kroki lub też przekazuje sprawę z 
powrotem do komisji państw neutral­
nych w celu ponownego rozpatrzenia. 
W wypadku zaś, kiedy ponowne roz­
patrzenie sprawy nie da należytych 
wyników, komisja państw neutral­
nych zawiadamia o tym niezwłocznie 
komisję mieszaną i państwa gwaran­
tujące. Jeżeli strony reprezentowane

MOSKWA (PAP) Dziennik „Praw­
da“ opublikował 14 bm. artykuł W. 
Majewskiego pt. „Anglia a bezpie­
czeństwo zbiorowe w Europie“.

Wiadomości nadchodzące z Anglii 
— pisze Majewski — świadczą, że 
propozycje radzieckie w sprawie u- 
tworzenia skutecznego systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie 
cieszą się coraz większym poparciem 
szerokich warstw społeczeństwa an­
gielskiego i są tematem dyskusji w 
angielskich partiach i organizacjach 
demokratycznych.

Wielu wybitnych labourzystów, 
biorąc pod uwagę nastroje szerego­
wych członków Laibour Party i związ­
ków zawodowych, pozytywnie ocenia 
propozycje radzieckie i domaga się, 
aby rząd poważnie rozpatrzył sprawę 
utworzenia systemu ogólnoeuropej­
skiego bezpieczeństwa zbiorowego.

Wzrasta zainteresowanie propozy­
cjami radzieckimi również w pew­
nych kołach partii konserwatywnej 
będącej u władzy.

Wzmagający się ruch na rzecz ur 
tworzenia ogólnoeuropejskiego syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego —

im.

W ciągu 16 dni 
załoga fabryki w Chrzanowi 
zmontowała parowóz

Załoga Fabryki Lokomotyw
Feliksa Dzierżyńskiego w Chrzano­
wie przeprowadziła całkowity mon­
taż parowozu normalnotorowego 
„01-49“ w rekordowym czasie — 16 
dni, tj. o 4 dni krócej niż przewiduje 
harmonogram.

Pomimo skróconego montażu wszy­
stkie prace wykonane zostały bez 
usterek, a komisja odbiorcza nie 
wniosła żadnej reklamacji.

z amerykańską radiostacją w Berli­
nie zach. oraz do kontaktów z inny­
mi centralami szpiegowskimi. Silgradt 
zeznał, że zdobyte wiadomości szpie­
gowskie przekazywał agentom wywia­
du amerykańskiego oraz że zajmował 
się werbowaniem szpiegów na tere­
nie NRD.

Również pozostali oskarżeni 
znali się 
państw 
Blanka.

14 bm.
wyrok skazujący oskarżonych: 
Silgardta i W. Mangelsdorfa 
lat więzienia, H. Fueldnera na 
więzienia i H. Gassa na 5 lat wię­
zienia.

przy- 
do współpracy z wywiadami 
zachodnich i tzw. urzędem

Sąd Najwyższy NRD wydał 
dr W 
na
10 lat

15

Jugosławią i Włoćhami, a także, aby 
zapobiec wykorzystaniu wolnego ob­
szaru jako bazy wojennej przez obce 
państwa — traktat postanawiał cał­
kowitą demilitaryzację Triestu. Ozna­
czało to przede wszystkim wycofanie 
z Triestu przebywających tam od za­
kończenia wojny amerykańskich i 
brytyjskich wojsk okupacyjnych, któ­
re administrowaną przez siebie część 
„A“ przekształciły w jedną z głów­
nych baz wojennych paktu atlantyc­
kiego w rejonie Adriatyku.

Mocarstwa zachodnie nie zamierza­
ły jednak realizować postanowień 
traktatu. Stąd torpedowanie prze/ 
ich przedstawicieli w Radzie Bez­
pieczeństwa wszelkich wysiłków rzą­
du ZSRR zmierzających do wyzna­
czenia — jak to przewidywał trak­
tat — przyszłego gubernatora Trie­
stu. Stąd, wbrew postanowieniom 
traktatu, dalsza militaryzacja strefy 
„A“ przez okupacyjne władze anglo­
saskie. Stąd wreszcie, sprzeczna z po­
stanowieniami traktatu, wspomniana 
wyżej jednostronra deklaracja mo­
carstw zachodnich, obiecująca odda­
nie obszaru wolnego 
chom. Deklaracja ta, 
w przeddzień wyborów 
miała odegrać rolę 

miasta Wło- 
opublikowana 
we Włoszech, 
przysłowiowej 

kiełbasy wyborczej i rzeczywiście u- 
tatwiła chadecji wygranie wówczas

w komisji mieszanej okazują się nie­
zdolne do uregulowania danej kwe­
stii, państwa gwarantujące podejmą 
ze swej strony odpowiednie kroki, 
aby zlikwidować naruszenie rozejmu 
lub zapobiec groźbie naruszenia ro­
zejmu.

Gwarancji wykonania warunków 
rozejmu miałyby podjąć się pań­
stwa uczestniczące w konferencji ge­
newskiej. Jeżeli komisja mieszana i 
Komisja Nadzorcza Państw Neutral­
nych okażą się niezdolne do podjęcia 
odpowiednich kroków, by zlikwido­
wać naruszenie rozejmu lub zapo­
biec groźbie naruszenia rozejmu 
państwa gwarantujące zwołają 
branie w celu podjęcia decyzji 
wszczęciu kolektywnej akcji.

ze- 
o

Jak informują, delegat USA Be­
dell Smith wypowiedział się prze­
ciwko nowym propozycjom radziec­
kim. Przedstawiciel Francji Chauvel 
oświadczył, że propozycje radzieckie 
wymagają zbadania. Interesował się 

podkreśla autor artykułu — wywołu­
je oczywiście poważne zaniepokoje­
nie w tych kołach angielskich, które 
są zwolennikami remilitaryzacji Nie­
miec i utworzenia tzw. „europejskiej 
wspólnoty obronnej“. Jedynie tym 
można wytłumaczyć świadome prze­
milczanie 4 wypaczanie istoty propo­
zycji radzieckich w angielskiej pra­
sie buirżuazyjnej.

Szerokie warstwy narodu angiel­
skiego nie mogą nie dostrzegać, źe 
polityka klecenia w Europie agre­
sywnego ugrupowania wojskowego z 
zachodnio-niemieckimi odwetowcami 
na czele jest polityką amerykańską 
odpowiadającą interesom niewielkiej 
jedynie garstki miliarderów zza oce­
anu. Bezpośrednim wynikiem tej po­
lityki dla Anglii jest sprowadzenie 
niegdyś „dumnego Albionu“ do roli 
„młodszego partnera“ St. Zjednoczo­
nych.

W miarę pogłębiania się ucisku go­
spodarczego ze strony USA, a także 
w związku z szybkim wzrostem kon­
kurencji na rynku kapitalistycznym 
— pisze w dalszym ciągu autor — 
Anglia coraz bardziej pragnie przy­
wrócenia i rozszerzenia normalnych 
stosunków gospodarczych ze wszyst­
kimi krajami. Angielskie koła gospo­
darcze i polityczne zdają sobie spra­
wę, że utworzenie systemu ogólno-eu- 
ropejskiego bezpieczeństwa zbiorowe­
go utorowałoby drogę do normalnych 
stosunków gospodarczych w Europie 
i w innych częściach świata.

Społeczeństwo angielskie wykazu­
jąc coraz większe zainteresowanie 
propozycjami radzieckimi o utworze­
niu systemu zbiorowego bezpieczeń­
stwa w Europie, nie może jednocześ­
nie ukryć poważnego zaniepokojenia z 
powodu stanowiska, jakie zajmują 
kola rządzące wobec tego żywotnie 
ważnego dla Anglii problemu.

Społeczeństwo angielskie może zro­
zumieć odmowę agresywnych kół a- 
amerykańskich na propozycje ra­
dzieckie utworzenia ogólno - euro­
pejskiego systemu 
zbiorowego, bowiem 
polityka nie ma nic 
sprawą 1
Natomiast zastrzeżenia angielskich 
kół rządzących wobec tych propozy­
cji muszą wywołać zdziwienie wśród 
Anglików.

Żywotne interesy Anglii — pisze w 
zakończeniu artykułu Majewski — 
wymagają trwałego i skutecznego sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie. Historia wykazała, że brak 
takiego systemu spowodował ciężkie 
dla Anglii następstwa. Propozycje ra­
dzieckie w sprawie bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie stwarzają re­
alne podstawy trwałego pokoju i 
współpracy między narodami europej­
skimi oraz prowadzą do utrwalenia 
pokoju na całej kuli ziemskiej.

bezpieczeństwa 
amerykańska 

wspólnego ze 
bezpieczeństwa w. Europie. 

: zastrzeżenia

wyborów, ale... I tu się właśnie roz­
poczyna historia kości w gardle.

Bo w rok później sceneria uległa 
zmianie. Mianowicie jako kolejny 
2tap w montowaniu agresywnych so­
juszów stanęła na porządku dziennym 
sprawa tzw. paktu bałkańskiego, w 
którym obok Turcji i Grecji miała 
wziąć udział titowska Jugosławia, a 
w dalszym etapie również Włochy. 
Sęk wszakże w tym, że jako jeden 
z warunków zgody na udział Włoch 
w pakcie, Tito postawił żądanie anu­
lowania deklaracji trzech i uznanie 
aneksji strefy „B“ przez Jugosławię, 
grożąc przy tym niedwuznacznie, że 
wszelkie próby Włoch przeciwstawie­
nia się temu mogą przekształcić się 
w konflikt zbrojny.

Trudno oczywiście przypuścić, aby 
rządy mocarstw zachodnich na serio 
wzięły pogróżki Tito. Niemniej był 
to .wygodny dla Waszyngtonu i Lon­
dynu pretekst do opublikowania no­
wej deklaracji, przekreślającej całko­
wicie obietnicę z 1948 roku. Istotnie 
w oświadczeniu z dn. 8. X. 1953 r. 
rządy zachodnie poszły całkowicie 
na rękę Tito, sankcjonując podział 
Triestu. Aby pocieszyć Włochy, obie­
cano wprawdzie przekazać w ręce 
włoskie administrację w strefie „A“. 
a nawet wycofać wojska okupacyjne. 
Jednakże znów wystarczyły pogróżki 
Tito, że wkroczenie wojsk włoskich 
do strefy „A“ będzie on uważał za 
powód do interwencji zbrojnej, aby 

on kwestią, kto będzie przewodni­
czącym komisji neutralnej. Delegat 
brytyjski Eden domagał się m. in. 
odrębnego potraktowania kwestii 
Laosu i Kambodży.

Na zastrzeżenia i wątpliwości po­
szczególnych delegatów odpowie­
dział min. Molotow. Jak podają w 
kołach dziennikarskich, wyjaśnił 
on, że jeśli chodzi o przewodniczą­
cego Komisji Nadzorczej Państw 
Neutralnych, to według propozycji 
radzieckiej na przewodniczącego 
przewidziany jest delegat pierw- 
wszego z państw wymienionych na 
proponowanej liście, a mianowicie 
Indii, która to kandydatura nie bu­
dzi z niczyjej strony sprzeciwu.
Ponieważ niektóre delegacje żądały 

podporządkowania komisji miesza­
nej Komisji Nadzorczej Państw Neu­
tralnych, przedstawiciel ZSRR stwier 
dził, że tego rodzaju wzajemny sto­
sunek obu komisji jest niedopuszczal­
ny.

Co się wreszcie tyczy sprawy Lao­
su i Kambodży, to delegacja radziec­
ka, jak słychać, nie oponowała prze­
ciwko sugestiom, by sprawie tej po­
święcić jedno z najbliższych posie­
dzeń.

Następne posiedzenie w 
gronie w sprawie Indochin 
czono na 16 bm.

GENEWA (PAP). — Stały 
Indii w ONZ, Kriszna Menon wyje­
chał do Waszyngtonu po trzytygod­
niowym pobycie w Genewie.

Po drodze Kriszna Menon zatrzy­
ma się w Londynie.

ścisłym 
wyzna-

delegat

Referat V. Siroky’ego na X Zjeździć KPCz
PRAGA (PAP). W dalszym ciągu obrad X Zjazdu Komunistycznej Par­

tii Czechosłowacji 13 bm. referat na temat 4 punktu porządku dzienne­
go — „Dyrektywy w sprawie planu rozwoju gospodarki narodowej na 
rok 1955 i krótkoterminowego planu radykalnego podniesienia produkcji 
rolnej w nabliższych Z — 3 latach“ — wygłosił Vilem Siroky.
Mówca podkreślił, że projekt dy­

rektyw ma na celu dalsze podniesie­
nie stopy życiowej mas pracujących 
zgodnie z podstawowym prawem eko­
nomicznym socjalizmu.

Siroky wskazał, że w celu zapew­
nienia proporcjonalnego rozwoju go­
spodarki narodowej, należy niez­
włocznie rozwiązać następujące pod­
stawowe zadania:

1) Osiągnąć w najbliższym czasie 
radykalny wzrost produkcji rolnej, 
aby zapewnić ludności, odpowiednio 
do rosnących potrzeb, dostateczną 
ilość artykułów spożywczych, w szcze­
gólności mięsa, zaś przemysłowi lek­
kiemu i spożywczemu — surowców;

2) efektywnie i w szybkim tempie 
rozwinąć bazę węglową, energetycz­
ną 1 surowcową w celu zapewnienia 
rozwoju przemysłu i pozostałych dzia­
łów gospodarki narodowej oraz w 
celu polepszenia zaopatrzenia ludno­
ści w artykuły powszechnego użyt­
ku;

3) zwiększyć produkcję artykułów 
powszechnego użytku i polepszyć ich 
jakość;

4) radykalnie podnieść poziom pra­
cy transportu kolejowego i samocho­
dowego;

Pomyślna operacja
„braci syjamskich” w Holandii

BERLIN (PAP). W miejscowości 
Leeuwerden (Holandia) odbyła się 
niedawno niezwykła operacja na 
dwóch siedmiomiesięcznych braciach 
syjamskich, bliźniętach Volie i Tjit- 
ske de Vreies.

Bliźnięta były zrośnięte ze sobą 
piersiami na długości 8,5 cm. Wobec 
tego jednak, że żadne ważne dis 
czynności życiowych organy nie by­
ły z sobą połączone, można było po­
wziąć decyzję o zoperowaniu bliźniąt

Operacja dokonana przez czterecn 
chirurgów zakończyła się pomyślnie 
Cały przebieg tej rzadkiej operacji 
został sfilmowany.

i z tej obietnicy rządy USA i Wiel­
kiej Brytanii skwapliwie się wyco­
fały. W rezultacie każdy został przy 
swoim, tzn. rząd włoski przy papie­
rowych obietnicach, którymi może so­
bie wytapetować gabinet, Jugosławia 
przy strefie „B“, którą nie oglądając 
się na protesty Włoch wciela do 
własnego terytorium, a Amerykanie 
przy swoich bazach, o co im przecież 
chodziło.

Nowy konflikt wynikł w związku 
z postanowieniem Turcji, Grecji i Ju­
gosławii przekształcenia zawartego w 
dniu 28 lutego ub. r. paktu bałkań­
skiego w ścisły sojusz wojskowy 
Otóż rząd włoski, który z rozdrażnie­
niem przypatrywał się montowaniu 
paktu bez jego udziału i z zaniepo­
kojeniem obserwował zacieśniające 
się stosunki między Jugosławią a 
Grecją i Turcją doczekał się okazji, 
ażeby wziąć odwet za dotychczasowe 
porażki. Mianowicie na zasadzie art. E 
paktu atlantyckiego żadnemu z jegc 
uczestników nie wolno wchodzić w 
sojusz wymierzony przeciwko innemu 
sygnatariuszowi paktu. Ponieważ zaś 
— twierdzi rząd włoski — Jugosła­
wia żywi wobec Włoch wrogie za­
miary, więc dopóki sprawa Triestu 
nie zostanie uregulowana, Rzym 
sprzeciwia się wchodzeniu Grecji i 
Turcji w jakikolwiek sojusz wojsko­
wy z Ti to.

Ta gra w ciuciubabkę sprawia spo­
ro kłopotów Waszyngtonowi. Toteż

czynić dalej?”
Projekty rewizji polityki zagranicznej Niemiec zach.

Radzieckim — stwierdził 
mogłyby powstać nowe 
zarówno w dziedzinie go- 
jak i w kwestii jedności

BERLIN (PAP). — Przewodniczący 
FDP — Dehler przemawiając na ze­
braniu przedwyborczym w Krefeld 
(Niemcy zach.), opowiedział się po­
nownie za „rokowaniami ze Wscho­
dem“. Jak oświadczył Dehler, jest on 
przekonany, że „rokowania z Rosja-*  
nami przyczynią się do rozwiązania 
problemu“.

W wyniku nawiązania kontaktu ze 
Związkiem 
Dehler — 
możliwości 
spodarczej, 
Niemiec.

NOWY JORK (PAP). — Komentu­
jąc sytuację polityczną w Niemczech 
zach. boński korespondent dziennika 
„New York Times“ Handler pisze m. 
in.: „Adenauer i jego zwolennicy 
wpadają w rozpacz. Widzą oni, jak 
w Niemczech zach. wolno lecz zde­
cydowanie pogarszają się perspekty­
wy utworzenia jedności europejskiej, 
w miarę, jak umacnia się przekona­
nie, iż francuskie Zgromadzenie Na­
rodowe odrzuci układ o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“. Do pogorszenia 
się tych perspektyw przyczyniła się 
— zdaniem Handlera — okoliczność, 
że na berlińskiej konferencji czterech 
mocarstw jasne się stało, iż St. Zjed­
noczone nie zdołają narzucić Związ­
kowi Radzieckiemu takiego rozwiąza­
nia kwestii niemieckiej, które umoż­
liwiłoby włączenie obu części Niemiec 
do „wspólnoty europejskiej“. Konfe­
rencja berlińska — stwierdza Han­
dler — wykazała Niemcom, że zje­
dnoczenie Niemiec może nastąpić je-

5) wzmóc w całej gospodarce re­
żym oszczędnościowy jako konieczny 
warunek dalszej realizacji polityki 
obniżki cen i podniesienia stopy ży­
ciowej ludności.

Stawiamy, jako najbardziej ak­
tualne i pilne zadanie, podniesienie 
produkcji rolnej i zapewnienie 
maksymalnego rozwoju sił wytwór­
czych również w rolnictwie — po­
wiedział Siroky.
W myśl projektu dyrektyw należy 

podnieść do 1957 r. zbiory z ha: psze-

Wyrok w procesie szpiegów USA
wydany przez Kolegium Wojskowe Sądu Najwyższego ZSRR

MOSKWA (PAP). Prasa radziecka 
donosi, że Kolegium Wojskowe Sądu 
Najwyższego ZSRR rozpatrzyło spra­
wę dwóch szpiegów amerykańskich 
Włodzimierza Gałaj a i Jerzego 
Chramcowa, przerzuconych przez wy­
wiad amerykański na terytorium 
ZSRR.

W tokit śledztwa przeprowadzone­
go przez organy bezpieczeństwa pań­
stwowego ustalono, że Gałaj, który 
odbywał służbę w jednym z oddzia­
łów wojskowych stacjonujących w 
Austrii, nawiązał kontakt z krymina­
listami austriackimi, zaplątał się w 
transakcjach spekulacyjnych i opu­
ścił swą jednostkę wojskową. Został 
on zatrzymany przez amerykańskie 
władze okupacyjne w amerykańskim 
sektorze 
bowany 
skich do 
słany na 
udonimem Lawrence‘a O. Johnsona.

Wiednia, a następnie zwer- 
przez oficerów amerykań- 
służby wywiadowczej i wy- 
kursy szpiegowskie pod pse-

W ten sam sposób Amerykanie 
zwerbowali d-o służby szpiegowskiej 
przestępcę kryminalnego Chramcowa, 
który przedostał się do amerykańskie­
go sektora Berlina. Chramcow rów­
nież został skierowany na kursy 
szpiegowskie, gdzie pod pseudoni­
mem Grzegorza Wasiliewa przeszedł 
przeszkolenie wraz z Gałajem.

niezależnie od oświadczeń opubliko­
wanych w Ankarze i Atenach, od­
rzucających pretensje Rzymu, rów­
nież Departament Stanu uznał sta­
nowisko rządu włoskiego za bezpod­
stawne. Niemniej Departament Sta­
nu zdaje sobie sprawę jak trudno 
byłoby rządowi włoskiemu wycofać 
się z dotychczasowego' stanowiska 
bez ryzyka wywołania kryzysu poli­
tycznego we Włoszech, którego kon­
sekwencje mogłyby być katastrofal­
ne dla planów USA. Toteż na gwałt 
poszukuje rozwiązania, które by po­
zwoliło rządowi włoskiemu na „za­
chowanie twarzy“. W tym celu- — 
jak donosi prasa — w wyniku zaku­
lisowych przetargów między Wa­
szyngtonem, Belgradem, Londynem i 
Rzymem ogłoszona ma być nowa de­
klaracja potwierdzająca raz jeszcze 
faktyczny stan rzeczy, z tym zastrzeże­
niem, iż ma to być rzekomo tylko stan 
tymczasowy. Słowem trzecia z kolei 
próba sprzedania raz jeszcze tego sa­
mego towaru w taki sposób, aby nie 
potrzebował zmieniać właściciela.

A sam Triest. — Odcięty od swego 
zaplecza, obumarły, pozbawiony per­
spektyw rozwoju, o liczbie bezro­
botnych sięgającej 1/3 ludzi zdolnych 
do pracy, coraz częściej, jak np. w^ 
grudniu ub. roku, masowymi demon­
stracjami ludności daje wyraz swego 
protestu przeciwko tej zdradzieckiej 
oolityce „zimnej wojny“ i frymarcze- 
nia najżywotniejszymi interesami 
miasta. HL KAS, 

dynie w wyniku uregulowania spor*  
nych spraw ze Związkiem Radziee*  
kim w drodze rokowań. Konferenz 
cja berlińska zadała dotkliwy cios po*  
łityce Adenauera, która opiera się na 
koncepcji zjednoczenia Niemiec przy 
pomocy sił Zachodu“.

Handler pisze następnie, że w 
związku z pytaniem: „Co czynić da*  
lej?“ wysuwa się obecnie w Niem*  
czech zach. trzy propozycje:

Po pierwsze, nawiązać kontakt ze 
Związkiem Radzieckim, wysłać do 
Moskwy reprezentatywną misję par*  
lamentarną i wyjaśnić perspektywy 
przyszłych stosunków dyplomatycx« 
nych.

Po drugie, nawiązać stosunki dyplo*  
matyczne ze Związkiem Radzieckim 
utrzymując jednocześnie stosunki s 
Zachodem.

Po trzecie, wrócić do układów z lat 
dwudziestych, „które umożliwiły Re*  
publice Weimarskiej odgrywanie roli 
pośrednika między Wschodem a Za*  
chodem“.

Handler podkreśla, że zwolennicy 
trzeciej propozycji, Bruening i Lu*  
ther, zwrócili się z apelem w spra*  
wie powrotu do polityki neutralności 
do członków „klubu reńsko-rurskie*  
go“ w Duesseldorfię, którzy „zdaniem 
pewnych osób, mają realną władzę 
w Niemczech zach.“

A zatem — konkluduje Handler —• 
wysunięta została koncepcja zrewido*  
wania polityki zagranicznej Niemiec 
zach. Koncepcja ta sama przez się 
stanowi śmiertelne niebezpieczeństwo 
dla Adenauera.

nicy przeciętnie — o 12 proc., żyta 
o 10 proc., ziemniaków — o 15 proc*  
buraka cukrowego — o 18 proc., rze*  
paku — o 50 proc., lnu — o 29 proc, 
i chmielu — o 34 proc. Produkcja 
mięsa powinna wzrosnąć w porów*  
naniu z 1953 r. — o 26 proc., w tym: 
wieprzowiny i słoniny — o 51 proc., 
a produkcja mleka — o 31 proc.

Zapewnienie zaopatrzenia ludności 
w żywność wymaga uprawy każdego 
ha. Zadanie polega na tym, by w 
1957 r. zwiększyć obszary zasiewów 
minimum o 200.000 ha,

W latach 1954—1957 należy zatruć*  
nić w rolnictwie 320.000 osób, przede 
wszystkim młodzież.

Na posiedzeniu Kolegium Wojsko*  
wego Sądu Najwyższego ZSRR Ga*  
taj i Chramcow zeznali, że amery*  
kańskie kursy szpiegowskie, na któ*  
rych ich szkolono, znajdowały się w 
miejscowości Rottach w Niemczech 
zachodnich. Wykładowcami na tych 
kursach byli agenci wywiadu ame*  
rykańskiego, występujący pod różny*  
mi pseudonimami,

W celach konspiracji wszyscy u*  
czestnicy kursów szpiegowskich mu*  
sieli udawać osoby służące ochotni­
czo w armii amerykańskiej i zostali 
zaopatrzeni yy fałszywe dokumenty. 
Chramcow miał fałszywe dokumenty 
na nazwisko Jerzego Stefana, Polaka 
pracującego rzekomo jako kierowca 
samochodowy w armii amerykańskiej ; 
a Gałaj, dokumenty, w których fi­
gurował jako Islandczyk — J< 
Ainorson.

Pod kierownictwem oficerów wy­
wiadu amerykańskiego, Gałaja i 
Chramcowa w ciągu kilku miesięcy 
uczono prowadzenia 
szpiegowsko-dy wersyjnej 
rium ZSRR, sposobów 
dokumentów i pieczęci, 
nia obiektów przemysłowych i lot­
nisk, odbierania i przekazywania wia*  
domości drogą radiową, używania 
szyfrów oraz posługiwania się bronią 
palną.

Po ukończeniu kursów szpiegów*  
skich Gałaj i Chramcow zostali wy*  
słani w towarzystwie oficera służby 
wywiadowczej „Jima“ samolotem a- 
merykańskim, który wystartował z 
lotniska w Wiesbaden do Oslo w 
Norwegii. Następnie przewieziono ich 
na pokładzie wodnopłatowca norwe*  
skiego nad granicę radziecko-norwe*  
ską.

Dzięki pomocy żołnierzy norweskiej 
straży granicznej Gałaj i Chramcow 
przekroczyli granicę ZSRR i przedo*  
stali się od obwodu murmańskiego«

Chramcow i Gałaj zeznali na po-1 
siedzeniu Kolegium Wojskowego, że 
otrzymali od wywiadu amerykańskie­
go zadanie zbierania na obszarze 
ZSRR wiadomości dotyczących waż­
nych obiektów przemysłowych i woj­
skowych oraz lotnisk, jak również 
fotografowania tych obiektów i ści­
słego określenia ich położenia. Mieli 
oni przesyłać zaszyfrowane informa­
cje szpiegowskie pod adresem Viktor 
Dalchau, Berlin, SW-61, 
strasse nr 
Berlin 30,

Gałaj i Chramcow w toku śledz­
twa i na rozprawie sądowej przy­
znali się całkowicie do winy.

Kolegium Wojskowe Sądu Najwyż­
szego 7SRR uzra'lo winę Gałaja ń 
Chramcowa z art 58 p lb Kodeksu 
Karnego RFSRR za udowodnioną, 
lecz biorąc pod uwagę szczere przy­
znanie się obu oskarżonych do winy, 
postanowiło nie stosować wobec 
nich najwyższego wymiaru kary i 
skazać ich na 25 lat pozbawienia 

l wolności w poprawczym obozie pracy<

działalności 
na teryto- 
podrabiania 

fotografowa-

Obentraut-
32 oraz Richard Gauler, 
Metzstrasse nr 9.

Anglia a bezpieczeństwo zbiorowe w Europie
Artykuł dziennika „Prawda“

Podstawowe zadania gospodarki czechosłowackiej



WOJCIECH ŻUKROWSK1

Pod ogniem artylerii
(3.000 km przez dżungle Wietnamu)

Lubelska wiosna
X

' Dudnieni* * armat przypomina mi 
wrzesień. Na drodze w ciemności 
powszednia krzątanina. Wierzchołki 
skal wapiennych bieleją w blasku 
księżyca. Samochody odjeżdżają, ko­
lo nas robi się pusto, siedzimy w 
kucki pod drzewem, czekając aż 
nadciągnie nasza ciężarówka. .Nagle 
krzyk — mej-baj!

Miałem w ubiegłym tygodniu trzy 
spotkani* z czytelnikami. W ramach 
Dni Oświaty, Książki i Prasy, w ra­
mach Zjazdu Literatów, w ramach... 
Trudno by mi było odpowiedzieć na 
pytanie, które spotkanie, fortunne lub 
niefortunne, w jakich odbyło się ra­
mach. Ramy pewne — to nowy, ale 
już utrwalony zwyczaj bezpośrednie­
go zetknięcia piszącego z czytelni­
kiem.

Spotkanie pierwsze nazywało się 
prasówką i odbyło się o 8 rano w 
Centralnym Urzędzie Wydawnictw. 
Podejrzewam organizatorów, że prag­
nęli zabawić się w diabła, a ze mnie 
zrobić pana Twardowskiego, by wziąć 
odwet za gorzkie słowa krytyki, któ­
re czasami wypowiadam pod adresem 
tego Urzędu. Gmach CUW przy ulicy 
Jasnej miał — podejrzewam — ode­
grać rolę karczmy pod nazwą „Rzym“.

Wszystko skończyło się pomyślnie: 
dla CUW, dla mnie i dla sprawy 
krytyki. Okazało się, że cuwowcy nie 
są tak bardzo obrażeni, a ja nie je­
stem takim ich najgorszym wrogiem 
i że nam wszystkim wspólnie zależy 
na tym samym: żeby w Polsce było 
jak najwięcej dobrych książek. Oka­
zało się także (jak to często się zda­
rza), że są także inni współwinni. Je­
śli chodzi o wygląd naszej książki, 
to cuwowcy zwracali uwagę na bra- 
koróbstwo kwitnące w naszych pa­
pierniach. Jeśli chodzi o nakłady, to 
mówili o ciągłych błędach „Domu 
Książki“ przy dystrybucji.

Wytłumaczenie w sprawie papieru 
rozumiem: to istotnie sprawa odpo­
wiedniego centralnego zarządu i od­
powiedniego ministerstwa. Co do „Do­
mu Książki“ — trudno pogodzić się z 
argumentami CUW, skoro „Dom 
Książki“ podlega... CUW.

Najkrótsze spotkanie z czytelnika­
mi odbyło się dnia następnego. Tym 
razem było to na Woli — w fabryce 
im. Świerczewskiego. Na Zjeździe Li­
teratów koledzy uśmiechali się pod 
wąsem, gdy informowałem ich, do­
kąd jadę. Bardziej ' życzliwi wprost 
ostrzegali: tam nigdy nic się nie od­
bywa. Sam miałem też pewne własne 
gorzkie doświadczenie z Woli: wysia­
no mnie do MPK z przemówieniem 
o Tuwimie. Rzecz miała się odbyć 
bardzo uroczyście w wielkiej sali na 
Młynarskiej. Sala była. Na sali or­
kiestra w pełnym składzie była. Pu­
bliczności — osób pięć. Okazało się, 
iż w tym samym czasie zwołano w 
MPK trzy inne zebrania. Akademia 
nie odoyła się. Żadne wyjaśnienie 
nie przyszło.

W sprawie „Świerczewskiego“ mia­
łem inne przeczucia. Najpierw telefo­
nowała fabryka. Potem dzwonił ko­
mitet Dni Oświaty, Książki i Prasy. 
W przeddzień znów fabryka: sprawa 
komunikacji, termin, adres. Dokład­
ność, precyzja. Nie mogłem nie wie­
rzyć...

Trochę zmęczony, prosto ze Zjazdu 
przyjechałem punktualnie o umówio­
nej godzinie — 15.30. Wyjechałem — 
15.50. Spotkania nie było. Nie tylko 
z czytelnikami. Nawet z organizato­
rami. Nie było ich: ani tych miej­
scowych, ani z komitetu Dni Oświa­
ty, Książki i Prasy. Ciekawy jestem, 
jak to spotkanie uwidocznione jest w 
sprawozdaniach komitetu i miejsco­
wego czynnika k.o.? Czy — że się 

Gasną światełka latarek. Samolotu 
jeszcze nie widać, tylko słyszymy 
Wzmagające się brzęczenie.

— Jest, jest — pokazuje mi Olek— 
idzie na prawo od nas...

Nie słyszałem gwizdu zrzucanej 
bomby, tylko grom uderzył między 
tkały, czerwone drzazgi eksplozji, 
przetoczyło się grzmotami echo. Przy­
warłem do pnia.

— Zgasisz to światło — klął Olek— 
tn ej-baj, mej-baj 1—darł się z gromadą 
żołnierzy, bo szofer przejeżdżającej 
Ciężarówki zapalił na chwilę reilek- 
tory, przeszło po skałach białe łyp­
nięcie światła. Daleko poza górą pu­
szystą czerwienią zaświecił pożar.

Z ulgą skoczyliśmy do dżipa, ma­
szyna zjechała do rzeki.

— Ta droga przejdzie do historii— 
mówił oficer łącznikowy, rozchylając 
gałązki maskowania, żebym lepiej 
mógł w odblasku księżyca obejrzeć 
fantastyczny krajobraz. Przemykali­
śmy się pod kamiennym wiszarem, 
na półce wygryzionej w litej skale, 
pod nami osiemdziesiąt metrów w 
dole sypały zielonymi iskrami i>oto- 
ki wpadające do rzeki.

— Ten przesmyk został wykuty 
rękami, łomem i młotem — opowiadał 
— saperzy kuli skałę szesnaście go­
dzin na dobę... Co dwieście uderzeń 
następowała zmiana, ten, który trzy­
mał żelazne ostrze, ujmował ciężki 
młot... ręce mieli odbite, w ustach 
gorzki smak melinitu, którym roz­
sadzali skałę. Słyszałem jak śpiewa­
li: „Wielki głazie, ciężki głazie obudź 
się! Rozkołysały cię nasze ręce, 
pchnęły cię nasze ręce. Potocz się da­
leko, nie zawadzaj na drodze tym, 
którzy chcą zwyciężać!“ Nieprzyja­
ciel zauważył naszą robotę, obrzucał 
dżunglę bombami, wiele było z cza­
sowym zapalnikiem. Ale myśmy nie 
mogli czekać aż wybuchną... Roboty 
prowadzono dalej, to była wielka lo­
teria, gra ze śmiercią... Jeżeli pobije- 
my wroga pod Dien Bien Fu, to po­
łowę zasług należy przypisać saperom. 
Nasz prezydent, gdy otrzymał mel­
dunek, że przed terminem zbudowali 
drogę przez dwa łańcuchy górskie, 
wzniesienia ponad tysiąc metrowe, 
przysłał im pismo, podziękowanie i 
sztandar, na nim są wyhaftowane 
słowa: „Tym co otwarli drogę wol­
ności“.

Chwilami robiło alę nam zimno, gdy 
przez mroczne częluście, powiązania 
ze skrzypiących bambusów przetacza­
liśmy się na drugi brzeg wąwozu. 
Droga wiodła ponad wierzchołkami 
drzew, które jak zielone fale morskie 
z mglistej kotliny wstępowały aż do 
naszych kół. Jeden nieopatrzny ruch 
kierownicą, ześliznięcie opon i le­
cimy w przepaść.

— Joj — wzdychał z lwowska 
Olek — jakby się człowiek skulał, 
nawet nie ma co zbierać.

Noc była zimna, namoknięte ubra­
nia, blacha auta, krople rosy spada­
jące z drzew przenikały nas dresz­
czem. Pod ścianą bez przerwy szli 
ludzie, tysiące nosicieli, skrzypiały 
bambusy obciążone koszami. Dziew­
czyny niosły po dwa granaty do hau­
bicy. Ryż i amunicja obficie docie­
rały na pozycje.

Po dwóch godzinach Igrania 
omacku na ciasnych dróżkach, doje­
chaliśmy do mijanki. Czekały na nas 
ciężarówki. Dudnienie armat rosło. 
W krzykach telefonistów, w ruchu 
gońców, i nieprzerwanym marszu no­
sicieli czułem bliskość frontu. Dale­
ko za górą kapały rakiety, migotało 
rozmazane, chybotliwe światło.

Ciężarówki^ rozjeżdżały się gwał­
townie. Bez krzyków, bez wymy­
ślać jedne pełzały między di’zewa, 
drugie wyciągnięte w kolumnę odda­
lały się pośpiesznie.

Droga przed nami była wolna.
Zatrzymał nas oficer łącznikowy. 

Byłem zdrętwiały z zimna. Niechętnie 
wyłaziliśmy 
prowadzono 
wioskę, po 
żowych, w 
pagóra.

Czekał nas komisarz polityczny dy­
wizji 316. Na głowie miał włóczko­
wą czapkę, nieprzemakalną bluzę 
naciągnął na dwa swetry. Chu-Man 
jeden z trzydziestu ośmiu, z pierw­
szego oddziału partyzanckiego, który 
zaczął z Japończykami walkę o wol­
ność... Dziesięć lat służby frontowej, 
dziesięć lat w ogniu... Pięć ran.

— Poprowadzę was na stanowiska 
piechoty. Chcę wam pokazać oddziały, 
które jutro o zmierzchu uderzą na 
czaty francuskie. Droga, którą prze- 
jedziemy jest pod ostrzałem ciężkiej 
artylerii z fortów Dien Bien Fu. Ma­
cie trzy godziny snu, bo jutro na 
pewno ciężko wam będzie odpocząć 
Z każdym dniem u nas się robi co­
raz goręcej. Nieprzyjaciel przeczuwa, 
że koncentrujemy siły, ale nie może 
nas wyśledzić. Oddziały są dobrze za­
maskowane, a składy ukryte w gro­
tach. Więc bombarduje drogę, myśli 
że nie przeprowadzimy artylerii i na 
ślepo kładzie ognie nękające. Nawet 
gdyby gdzieś przy was wybuchło nie 
przejmujcie się, pamiętajcie o tym. 
że to nie do was strzelają — mówił 
ssąc fajkę ■— ogień zaraz się prze­
niesie... A teraz spać.

Byliśmy nieludzko zmordowani 
wysuszyłem bluzę nad ogniem, zwa­
liłem się na pryczę. Bełkot ognia 
armatniego kipiał za wzgórzem.

— I tak macie szczęście — uś­
miechnął się komisarz — bo nasze 
oddziały propagandy chciały wam 
pokazać nowy film, mieli przynieść 
aparat i dynamo, ale widać ugrzęźli..,,

Po­
op uszczoną

na błotnistą drogę, 
nas przez 

zjesienniałych polach ry- 
dżunglę porastającą stok

pod 
nie 
dla

Te- 
ży-

W blasku ognia rysowały się wy­
raźnie jego wystrzyżone skronie 
twarda linia zaciśniętych warg, lśniła 
blizna na czole, a włóczkowa czapecz­
ka zsunięta na tył głowy wcale nie 
wyglądała śmiesznie. Na nogach miał 
amerykańskie buty, rozsznurowane, 
żeby je łatwo można było zrzucić 
przy przechodzeniu strumieni. Cień 
jego chodził po plecionych ścianach, 
usypiałem.

Zbudziło mnie szarpanie za ramię. 
Zerwałem się od razu. Ogień armatni 
jakby huczał bliżej.

— Co się stało? — zapytałem.
— Wy baczcie — szeptał mi w ucho 

Din Wan — ale przyszli filmowcy, 
przydźwigali aparat... Droga była 
ogniem, po pas szli przez wodę, 
można im robić przykrości. Oni 
wras specjalnie...

Klnąc, wyleźliśmy ze śpiworów, 
go seansu me zapomnę do końca 
cia. Padał drobny deszcz, tęczowa 
mgiełka, czasami wybuchy bębniły 
tak blisko, że grube krople spadały 
z drzew. Owinięci w koce, dygocąc, 
i parząc sobie palce na czarkach 
wrzącej herbaty, którą nam podano, 
oglądaliśmy dokumentarny wietnam­
ski film — oswobodzenie północnej 
granicy. Duże ćmy zwabione światłem 
podlatywały do aparatu, czarne dziury 
robiły się na obrazie. Obok nas przy­
kucnęło paru żołnierzy, z zapartym 
tchem wpatrywali się w ekran.

— Bij mocniej brawc^ — szturcha­
łem Olka — trzeba im ~podziękować!

— Klaszcz — wołał Karolek—przy­
najmniej się ręce rozgrzeją.

Oficerowie spoglądali na nas ze 
zrozumiałą dumą. Walka przeciw for­
tom na granicy Chin, była prowadzo­
na prawie bez ciężkiego sprzętu, moź­
dzierze były robione domowym spo­
sobem ze starych butli tlenowych, 
oddziały setki kilometrów zrobiły bo­
so... Zwyciężyli. Dziś jest inaczej, jak­
by uwieńczenie tego postępu tech­
nicznego, pokazywali nam aparat fil­
mowcy, który sucho terkotał pod o- 
gromnymi drzewami 
wej dżungli.

— Nie będziemy się już kłaść —- 
powiedział komisarz, kucając przy 
ognisku — zjemy też dopiero w ba­
talionowej kuchni, na stanowiskach...

Powoli ruszyliśmy ku drodze. Na 
polach miejscami stała mgła, tak gę­
sta, że idący przede mną żołnierz 
choć był o trzy kroki, majaczył nie­
wyraźnie jak cień. Niebo na wscho­
dzie nabierało gorzkiego fioletu, po­
tem spłynęło krwią. Z naszego dżipa 
widziałem wstające słońce, białe świa­
tło błysnęło pod chałupą stojącą na 
wzgórzu, na wysokich palach, jak do- 
mek z bajki na kurzej nóżce,

Artyleria ucichła. Komisarz dal 
znak kierowcy. Jechaliśmy szybkó 
groblami, pośród pól ryżowych, z któ­
rych na zimę spuszczono wodę. By­
liśmy źli, niewyspani, głodni, wszy­
stko nas drażniło, co chwila wybu­
chała kłótnia.

Tuż przy drodze widziałem okrągłe 
czarne dziury, poznałem je od razu — 
ziemia iskrzyła się okruchami meta­
lu. Pokazałem je kolegom.

— Że też ty nie możesz powiedzieć 
czegoś przyjemnego — mruczeli z ura­
zą — front frontem, a myśmy powinni 
się wyspać, bo inaczej źle nam pój­
dzie praca...

— Dlaczego stoimy?
— Droga się skończyła — odpowie­

dział tłumacz, c. d. n.

podzwrotniko-

TALK to wygląda z bliska

Nieuzgodniony generał
Wczesną wiosną dzienniki londyń- ! nadburmistrza 

skie zamieściły wiadomość, że gene­
rał brytyjski sir Gerald Templer (zaj­
mujący na liście generalicji piąte 
miejsce) otrzymał nominację na do­
wódcę brytyjskiej armii okupacyjnej 
w Niemczech zachodnich, Mijały ty­
godnie i miesiące, a gen. Templer jakoś 
nie przyjeżdżał do Bonn i nowego 
stanowiska nie obejmował. Aż wresz­
cie w pierwszych dniach czerwrca a- 
gencja Reutera doniosła, że gen. Tem- 
pjer... „otrzymał dłuższy urlop“ i że 
najzupełniej nie wiadomo jakie zaj- 
mie stanowisko po powrocie z owego 
„urlopu“.

Co się za tym kryje?
Aby lepiej na to pytanie odpowie­

dzieć, musimy cofnąć się do lata 
1946 r., kiedy to gen. Templer, spra­
wował funkcję dyrektora do spraw 
cywilnych przy brytyjskim zarządzie 
okupacyjnym.

Urząd gen. Templera mieścił się w 
Kolonii*,  w podmiejskiej willi opu­
szczonej przez jakiegoś przemysłowca 
reńskiego. W willowej jadalni przero­
bionej na salę konferencyjną odby­
wała się w któreś letnie popołudnie 
narada sztabowców i urzędników 
brytyjskich, poświęcona kilku 
wom bieżącym, a m. in. także 
bie urzędującego niemieckiego 
burmistrza Kolonii...

Gdy nadszedł ten 
porządku dziennego, 
wyraźnie się ożywił 
rycznie:

„Potrzebuję człowieka, który by z 
całą energią wziął się do odbudowy. 
Ten... Adenauer jest absolutnie nie­
zdolny... I 
urzędu“.

Po czym 
ki mamy 
ku?“...

Tak oto
niem

I

spra- 
i oso- 

nad-

punkt
Templer

właśnie 
gen.

i rzekł katego- 

dlatego trzeba go zdjąć z 

już spokojnie zapytał: „Ja- 
następny punkt porząd- 

gen. Templer jednym zda- 
, zdetronizował“ ówczesnego

Lublin, w czerwcu. (Od naszego specjalnego wysłannika)
W te czerwcowe dni Lublin spra­

wia wyrażenie mieszkania, w którym 
przeprowadza się generalny remont. 
Wszędzie coś się odnawia, myje, szo­
ruje, bieli, na chodnikach leżą deski, 
cegły, rury, stoją kadzie z wapnem 
i piaskiem, kubły z farbami. Wszę­
dzie kręcą się robotnicy w zachla­
panych kombinezonach, w prowizo­
rycznych szopach plastycy wykuwają 
płaskorzeźby, sypie się tynk na gło­
wy zaaferowanych przechodniów, 
którzy skaczą przez wykopy, brną w 
piasku i cieszą się. Niektórzy 
wią: — warszawska wiosna...

Trochę to prawda. Gdy przez 
kowskie Przedmieście szłam na 
re Miasto czy do Ogrodu Saskiego, 
chwilami chwytały mnie wątpliwoś­
ci: gdzie jestem — w Lublinie czy 
w Warszawie?..,

mó-

Kra- 
Sta-

ml się w oczy czer- 
„Warszawa pomaga 
z warszawskiej Sta-

Na Rynku rzucił 
wony transparent. 
Lublinowi“. — My 
rówki przyjechaliśmy odbudować lubel­
skie Stare Miasto! — rzuca ml ktoś w 
przelocie. Pod drewnianym daszkiem 
stukają młotki, dźwięczą dłuta I ziemia 
dokoła biała jest od pyłu. Czarne wło­
sy, postać dziwnie znajoma — alei taki 
znamy się przecież z MDM, nie kto in­
ny Jak właśnie artysta Stefan Momot 
rzeźbił tam postać włókniarkl.

— Zwróćcie uwagę na dom pod nr 
12 — mówi, pokazując ręką stary bu­
dynek — to Jest kamienica Sobieskich.

— Właściwie tylko konserwujemy 
dawne rzeźby — dodaje artysta Zdu­
nek. — Chcemy utrzymać charakter za­
bytkowy miasta.

Idę przez ulice, na których roz­
kopano jezdnie i chodniki a domy 
ledwie dojrzeć można spod gęstej 
sieci rusztowań. U licha, tu chyba 
nikt na razie nie mieszka! Ale oto 
na balkonie, zawieszonym jak gniaz­
do między drzewami belek i żelaz­
nych prętów, siadła sobie spokojnie 
kobieta w kolorowej sukni i coś 
szyje. Od czasu do czasu tylko pod­
nosi wzrok, jakby kontrolując posu­
wające się tempo robót budowla­
nych,

Krakowskie Przedmieście wylani*  
się wśród rusztowań, urzekając już 
dziś swoim pięknem. Jasne barwy 
domów, ozdobne płaskorzeźby, deli­
katne koronki żelaznych krat w bra­
mach domów czy na balkonach, a po­
śród tego wszystkiego całe mnóstwo 
zieleni i kwiatów, od ogrodniczą rę­
ką wypielęgnowanych klombów do 
bukietów niebieskich chabrów, któ­
re na rogach ulic sprzedają wiejskie 
kobiety..,

*
Po południu wpadam na chwilę 

do cukierni. Właśnie robotnicy wy­
jęli szyby okien wystawowych — 
będą wstawiać inne, ładniejsze. W ka­
wiarni pełno ludzi i oczy wszyst­
kich zwrócone są ku tym wstawia­
nym szybom. Niedyskretnie (ach! po 
cóż tutaj dyskrecja) podsłuchuję, jak 
żywo komentują najdrobniejsze frag­
menty odbudowy, jak ^sprzeczają się 
zażarcie o koloryt Ratusza czy linię 
nowego osiedla Podzamcze, jak z ust 
do ust podają sobie wiadomość, że 
22 lipca z wieży Bramy Krakowskiej 
znowu popłynie stary, 15-wieczny hej­
nał — „bo my też, panie, nie gorsi 
od Krakowa“...

latach pobytu w Lon- 
na Malaje, aby zastą- 
komisarza W. Bryta- 
Gurney‘a, na którego

Kolonii, przyszłego 
I „kanclerza republiki federalnej“.

❖
Rozstawszy się z Adenauerem, gen. 

Templer nie popasał długo w Niem­
czech. Po kilku 
dynie wyjechał 
pić wysokiego 
nii, sir Henry 
skutecznie dokonali zamachu party­
zanci malajscy. O tamtejszych czy­
nach „pacyfikacyjnych“ gen. Tem­
plera nie miejsce tu się rozwodzić. 
Warto jednak wspomnieć opinię, któ­
rą o generale wyraził jego rodak 
dr Victor Purcell, w książce o Mala­
ja: h wydanej ostatnio w Londynie. 
„Templer — czytamy tam — obcho­
dził się z tubylcami jak ze zwierzę­
tami“.

Gdy po 2 latach „wojny policyj­
nej“ generał powrócił do Londynu, 
władze brytyjskie powitały go jak 
prawdziwego zwycięzcę, nadając mu 
„zaszczytny“ tytuł — „sir Gerald 
Templer o f Malay a“.

Utytułowany generał właśnie w 
najlepsze gotował się do objęcia do­
wództwa brytyjskiej armii okupacyj­
nej w Niemczech zachodnich, a za­
razem przejęcia komendy nad pół­
nocną grupą wojsk atlantyckich 
(NATO), gdy oto — nie. zważając na 
świeżą nominację — udzielono mu 
„dłuższego urlopu“.

Nie można powiedzieć, że wiosen­
na nominacja Templera przeszła w 
Anglii niepostrzeżenie, bez dyskusji. 
Np. dziennik „Daily Express“ okre­
ślił ją nawet jako „ciężki błąd“, gdyż 
„Adenauer zapomniał wprawdzie 
Templerowi epizod koloński, ale mu 
nie przebaczył“...

Sęk jednak w tym, że osobiste sto­
sunki pomiędzy gen. Templerem a 
zwolnionym przezeń w 1946 r. („za 
niezdolność“) ex-burmistrzem Kolonii 
nie stanowią elementu dccydującegc 
w tej sprawie. Dla znacznie ważniej-

Późnym wieczorem idę pod Zamek. 
Od strony ul. Grodzkiej, którą szłam, 
wypadlo mi po prostu „zjechać“ z 
urwistej skarpy — w dół, prawie 
przed samym nosem spychacza, któ­
ry przesuwał ziemię z jednej strony 
na drugą. Nie ukończone jeszcze, sze­
rokie kilkupiętrowe schody biegną 
od potężnego, szarobiałego frontonu 
Zamku aż do półkolistego placu, 
przy którym wznoszą się już mury 
lubelskiego Mariensztatu — osiedla 
Podzamcze. W świetle lamp pracują 
jeszcze brygady budowlane i ziem­
ne. Ale najwięcej widać stałych, wie­
czornych gości: mieszkańców Lubli­
na. Wracając do hotelu, mijam gru­
pę mężczyzn, stojących nad skarpą 
i słyszę, jak jeden z nich mówi: — 
Nie wiedziałem, że Lublin jest taki 
piękny 1

*
Gdyby napisać o akcji udziału spo­

łeczeństwa — nie! to nie akcja. To 
po prostu wielki zryw mieszkańców 
Lublina, aby na 10-lecie Polski Lu­
dowej — tu, w pierwszej stolicy PoP 
ski Ludowej — wiosna przyszła w 
tym roku najpiękniejsza, najwspa­
nialsza, jakiej nie widziano od lat!
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Widok Zamku.
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Ulica Grodzka.

szych przyczyn generał muslal „pójść 
na urlop“.

W Bonn — i nie tylko w Bonn — 
powstał ostatnio problem, kto będzie 
naczelnym zwierzchnikiem trizoń- 
skich sił zbrojnych. Adenauer od 
dawna kopiując „żelaznego kancle­
rza“ (Bismarcka), marzy o laurach 
wodza naczelnego. Kandydaturę jego 
popierają władze amerykańskie, za 
nią też występuje oczywiście kierow­
nictwo adenauerowskiej CDU. Ale 
brytyjskie władze okupacyjne wra? 
z gen. Templerem (który już nie­
dwuznacznie wypowiadał się w tej 
kwestii) wyrażają zasadnicze zastrze­
żenia, nie chcąc dopuścić do tego, by 
Adenauer jednoczył w swych rękach 
funkcję kanclerza i zwierzchnika 
Wehrmachtu. Jednocześnie w boń- 
skiej koalicji rządowej powstają w 
tej sprawie tarcia i kłótnie. Druga 
po CDU partia koalicji, FDP („wolni 
demokraci“) i inne wpływowe kola 
obstają przy tym, aby wodzem na­
czelnym został prezydent republiki 
federalnej, Theodor Heuss. Jeśli idzie 
o zdanie „fachowców7 w cywilu“ i 
tzw. urzędu Blanka (bońskie mini­
sterstwo wojny), to wiadomo iż za­
trudnieni tu ex-hitlerow7scy genera­
łowie od dawna upatrują w „brunat­
nym kanclerzu“ sprawcę klęski w 
II wojnie światowej i, zrażeni do 
stolca kanclerskiego, pragnęliby obec­
nie wybrać kogoś spośród swoich, np. 
zasłużonego (zbrodniarza wojennego) 
marsz. Kesselringa. Toteż zwalczają 
kandydaturę Adenauera, twierdząc, 
iż „kanclerz“ zanadto by „upolitycz­
nił“ armię.

Summa-summarum, jedno w tym 
wszystkim nie ulega wątpliwości — 
to, że władze brytyjskie zdecydowały 
się wysłać gen. Templera do Nie­
miec, nie konsultując się dostatecz­
nie — albo i wcale — z Waszyngto­
nem, głównym ośrodkiem dyspozycji 
w sprawach Trizonii. A tam prze­
cież najlepiej wiedzą, kogo i gdzie 
należy obsadzić; tam też uznano gen. 
Templera za człowieka niestosowne­
go, który może byłby skłonny bruź­
dzić... I dlatego — a nie tylko na 
skutek incydentu w Kolonii — gen. 
Templer jako brytyjski kandydat 
nie uzgodniony z Waszyngtonem mu- 
siał pojsć „na dłuższy ur.op“.

PAL

Odbyła się 16 lutego sesja MRN, przed 
którą prasa miejscowa podała, że tema 
tern obrad będzie odbudowa miasta. Te­
go dnia nia zapomną lubelscy radni. — 
Mieliśmy — powiadali potem — mobili­
zować ludzi, a tu ludzi« przyszli do 
nas sami, bez proszenia czy agitacji, 
sypnęły się na saię delegacje — od 
przedszkolaków począwszy do profeso 
rów UMCS, od robotników z zakładów 
pracy do przedstawicieli wojska, oa 
gospodyń domowych do studentów. 
Nie można było nadążyć z protokoło 
waniem zobowiązani

Już następnego dnia, a mróz był bli­
sko 20 stopni, na Zamku usuwano cegły 
i gruz. Przyszli kolejarze z orkiestrą, 
pocztowcy, nauczyciele, emeryci, mło­
dzież szkół licealnych... Do MRN zaczę­
ły napływać listy z zobowiązaniami. Pi­
sał stary, emerytowany nauczyciel Jan 
Czachórski, że przepracuje 500 godzin 
aby upiększyć i oczyścić swój Lublin. 
Pisał wartownik ze spółdzielni „Czuj­
ność“ Franciszek Wasil: „aby szybciej 
nasze miasto przygotowało się do Świt 
ta, zgłaszam i ja swój udział — co mie­
siąc po 30 godzin pomagać“...

Gdy któregoś popołudnia zabrakło 
obsługi przy młotach pneumatycznych, 
stanęli przy nich dwaj profesorowie 

Zbigniew Mitzner

Na Ochotę z ochotą

gimnazjalni, Komorowski I Dziewulski*  
Nie przeszkadzał ludziom mróz, marco­
we ulewy, błoto. Mówiono*  — nareszcl*  
Lublin będzie ładny I czysty! — Od lu­
tego do czerwca przepracowano ochot­
niczo ponad 100 tys. qodzin roboczych,

*
Im bliżej święta 22 Lipca, tym 

większy ruch, tym żarliwsza robota, 
Każdy chce wnieść swój wkład W 
upiększanie miasta. Komitety bloko« 
we organizują ukwiecanie balkonóW| 
sadzenie drzewek, gospodarskim spo*  
sobem sporządzają skrzynie na śmie« 
ci. Mieszkańcy peryferyjnej, ubo« 
giej dzielnicy Kalinowszczyzna, jpo« 
wiedzieli: — nie ma u nas wpraw« 
dzie domów ładnych, ale za to będą 
czyste! — I każdy bieli swój drew« 
niany domek i sprząta w ogrodzie, |

Żywy ruch panuje również w świe*  
tlicach i amatorskich zespołach arty« 
stycznych. Zespoły Pieśni i Tańca —- 
„Ziemi Lubelskiej“, „Lubelskiej 
Akademii Medycznej — przygotowu« 
ją opartą na ludowych motywach 
Suitę Lubelską, w opracowaniu profe 
Bryka i widowisko o lubelskich do« 
żynkach. 150 zespołów robotniczych 
i świetlicowych opracowuje wiele 
pieśni, piosenek i tańców. „Artosł| 
wystąpi z wodewilem K. A. Jawor« 
skiego pt, „Spotkali się w LubRniej 
Malarze przygotowują wystaw/ 
swych prac. Teatry kukiełkowe u« 
rządzają wielki festiwal, który wy« 
jedzie również i do miast po wiato« 
wych.

Zabrakłoby miejsc«, gdybym chclał*  
wymienić wszystkie imprezy, Jakie od­
będą się w Lublinie z okazji 10-lecia. 
Zapowiedziane są „Mazowsze“ I „Mah 
wy“, rozegrany będzie ogólnopolski 
raid motocyklowy, raid kolarski z u- 
działem 2 tys. zawodników. Szykują *lf  
do uroczystości teatry I kina, szykują 
się sklepy i kawiarnie, pracownie kra­
wieckie szyją kostiumy dla zespołów, 
Pod miastem rozłożyły się Już pawilon^ 
olbrzymiej wystawy rolniczej.
Wszyscy, jak Lublin długi 1 szeii 

roki, czekają 
Dni Lipcowe, 
puścić miasto 
czorem pod 
uparcie przychodzą mi na myśl tam« 
te słowa: — Nie wiedziałem« żę 
Lublin jest taki pięknyl , y

ANNA KŁODZIŃSKA

z radością na wielki*  
A kiedy mam już o« 
i raz jeszcze idę wie« 
górę zamkową, wciąż

odbyło? — że ja ni*  przyjechać 
lem? Ciekawi mnie ta tajemnica. Jałt 
również tajemnica roboty kulturell 
nej w tej czołowej fabryce Warsza« 
wy,

A trzeciego dnia pojechaliśmy a 
Grodzieńską na Ochotę, na ulicę Bia« 
łobrzeską, do miejscowego oddziału 
Biblioteki Publicznej, Idzie się tam 
normalną drogą warszawską — tro*  
chę chodnikiem, trochę po glinie, W 
niedużych pokoikach biblioteki pachć 
nie sośniną. Jest w niej coś wiejskie*  
go, jakaś atmosfera dobrej świetlicyg 
w której nie wszyscy jeszcze się zna« 
ją, ale wiedzą, że się poznają, 1 ża 
będą się dobrze bawić.

Staraliśmy się w tym nie przeszko« 
dzić i jakoś nam się udało, Salka 
biblioteki nieduża, ale za to pełna< 
Nawet stali na korytarzu« Młodzieży 
robotnicy z pobliskiego hotelu robot« 
niczego, inteligenci, Sala może byś 
najmniejsza — żeby tylko nie był*  pue 
sta. I ludzie muszą przyjść z własnej 
ochoty, j |

Przyszli. Zdaje mi eię, że im się 
podobał felieton przeciwko takimi 
którzy chcieliby zmuszać do czytania 
książek. Oni książki czytają. Dwa 
tysiące książek krążą po nowym osie« 
dlu. Jak wszędzie — do „Pamiątki ę 
Celulozy“ kolejka.

Przed występem przychodzi do na*  
pewna obywatelka, by podzielić się 
swoimi uwagami o satyrze, Słuchamy 
jej z zainteresowaniem, Mówi, żę 
trzeba nie tylko pisać o tym, co jest 
złe w funkcjonowaniu aparatu lecz« 
nictwa, ale także i o tym, co do« 
kucza pracownikom lecznictwa, ni*  
tylko o złych stronach naszego szkol« 
nictwa, ale o tym, co gnębd nauczy« 
cieli. Jednym słowem — satyra ma 
się zajmować całością życia«

Trudno nam odmówić słuszności 
naszej czytelniczce. Sala sądzi chyb*  
podobnie: żadne słowo nie pozostaję 
niezrozumiane, żaden żart nie prze« 
chodzi bez echa.

Na zakończenie — występ trzech 
młodzieńców, wyeliminowanych tutaj 
na drugi konkurs recytatorów. Młody 
człowiek w wojskowym mundurzei 
z dwiema belkami na ramionach —-» 
deklamuje Tuwima: „Kto się odważyi 
kto się odważy, kto się odważy je« 
szcze raz“. Drugi bajkę Brzechwy 
Trzeci — zabawny wiersz Szpalskiego«

Właśnie na Zjeździe Literatów po 
raz pierwszy mówiło się o satyrze« 
Okazuje się, że związek z życiem jest 
—- tu na Ochocie lubią satyrę. Sądzę« 
że lubią ją i na Woli, choć nie mo 
głem się o tym przekonać. Myślę, źę 
lubią ją i gdzie indziej.

Z powrotem znów pod stopami gil« 
na, chodnik i znów glina, Budową 
nie skończona.

Odjeżdżamy.
Nie wierzcie, że to tylko pisarze nią 

chcą przyjeżdżać na spotkania z czy« 
telnikami. Pewno, zdarzają się i pi« 
sarskie nawalanki. Niedobrze jednak, 
że nie wszędzie ten, do czyich to 
obowiązków należy, dobrze pojmuje« 
że spotkanie takie trzeba zorganizo« 
wać, że trzeba je zareklamować, że 
trzeba ludzi zachęcić. I na Woli trze« 
ba w to włożyć dużo dobrej woli« 
Nie ma co narzekać. Na Ochotę każdy 
przyjedzie z ochotą. j

ZBIGNIEW MITZNEĘ
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„Dyrektorzy nie lubią dzieci...* 1'

W połowie maja br. miałem moż­
ność oglądać w Siennie koło Iłży, w 
woj. kieleckim, film pt, „Podstęp 
swatki“ i „Drużyna“,

Seans rozpoctął się o goda. 20. Na du­
żej «all ustawiono trasy rzędy desek, 
wsparte na podstawkach, które służyły za 
miejsca siedzące. Bardziej przezorni przy­
nieśli ze sobą krzesła. Reszta osób stała, 
niesamowicie się rozpychając. Cały czas 
sala była otwarta, można było wchodzić
i wychodzić. Pisk, krzyk i przewracanie 
prowizorycznych ławek było chyba naj­
większą atrakcją. Prym wodzili chuliga­
ni, a byli wśród nich niestety uczniowie 
trzech miejscowych szkół.

Na ekranie zaś trudno było coś prze­
czytać. Zamazane napisy, porwana ta­
śma trudno było uchwycić sens filmu. 
Seans — wskutek przerw — skończył się 
o godz. 24. Dużo osób opuściło salę 
przed końcem filmu, serdecznie ,.gratulu­
jąc“ Zarządowi Okręgowemu Kin w Sta-

Dużo się Ław«» pisze na początku 
raku, że świat pracy nie w pełni wy­
korzystuje wczasy. Z obserwacji w 
Warszawskim Zjednoczeniu Elektro- 
montażowym widzę, że za ten stan 
rzeczy ponoszą winę Zw, Zaw., a 
śeiślej — właśnie sam Fundusz 
Wczasów Pracowniczych.

FWP w porozumieniu z Zarządem Okrę­
gowym Zw. Zaw. Prac. Budowlanych oprą 
cowuj« rozdzielnik wczasów dla posz­
czególnych zakładów pracy, słusznie 
uwzględniając większość przydziału dla 
pracowników fizycznych. Wiadome mi 
jest lednak, że z naszego zakładu pra­
cownicy fizyczni niechętnie korzystają z 
wczasów, bowiem przeważni« są w de­
legacji poza Warszawą, w miejscowo­
ściach, gdzie na ogół jest las i woda, 
więc jeśli otrzymają te 2 tyqodnie urlo­
pu, to ze zrozumiałych względów wolą go 
spędzić w Warszawie przy rodzinie. Du­
ży też procent pracowników fizycznych 
rekrutuje się ze wsi i woli w okresie 
urlopu pomóc w domu przy gospodar­
stwie czy na roli.

Dlatego też na przydzielone nam 
wczasy pracownicze w kwietniu — 1, 
maju — 2, czerwcu — 4 nie ma 
dosłownie ani jednego chęt­
nego pracownika fizycznego, który 
by chcial wyjechać. W rezultacie 
zwróciliśmy nie wykorzystane skiero­
wania.

suwa AW następujące zarzuty (po- 
daję w nieznacznym skrócie):

Omówienie kompozytorów i pieśni nie 
wnosi nic nowego ani konkretnego No­
wikow doczekał się jedynie wzmianki. 
Dunajewski też.

Pieśni nie były nowe.
Nagrania były w części bardzo słabe. 
Lektor żle czytał audycję.

A jak było w rzeczywistości? 
Wspomniana audycja była krótkim 
wstępem do cyklu audycji o kompo­
zytorach radzieckich pieśni maso­
wych. Omówiono w niej chronologicz­
nie i w „skrócie telegraficznym“ (nie­
ubłagany czas radiowy nie zawsze 
pozwala autorowi wypowiedzieć się 
obszernie) powstanie i rozwój ra­
dzieckiej pieśni od Rewolucji, po­
przez okres budownictwa pokojowe­
go, Wielkiej Wojny Narodowej, do 
ostatnich lat. Jeżeli poruszone spra­
wy nie były nowe dla AW, to jesz­
cze nie znaczy, że były one znane 
wszystkim słuchaczom. Nie chodzi mi 
również o to, że audycja ta nie spo­
dobała się autorowi krytyki. Odgło­
sy niektórych słuchaczy jak również 
ocena tej audycji przez krytykę mu­
zyczną były inne. Oto leży przede 
mną dokument wewnętrznej kryty­
ki radiowej, gdzie m. in. czytam: 
„Typ audycji pożądany. Omówienie 
stwarza celowo tło mocniej zbliża­
jące słuchacza do poszczególnych u- 
tworów. Audycja była dobra. Nagra­
nia radzieckie doskonałe“.

Ale powtarzam, nie o to chodzi. Ta 
sama audycja nie musi podobać się 
wszystkim. Ma do tego prawo rów­
nież AW. Ale nie ma on, moim zda­
niem, prawa do takich oto rzeczy:

Od Ajschylosa do Bernarda Shaw
Przed zwolnieniem - trzeba pomyśleć

„Wykryta**  przez wydziały personal 
ne czy kierownictwa zakładów ciąża u 
zatrudnionych kobiet powoduje czaserr 
Jeszcze zwalnianie ich w okresie trzech 
próbnych miesięcy, bądź nieprzyjmo 
wanie zgłaszających się do pracy. Kie 
rownictwa nie chcąc zatrudniać kobiet 
ciężarnych, motywują często wypowie 
dzenie niedostatecznymi kwalifikacjami 
pracownic, lub, nie bawiąc się w dy 
plomację, oświadczają wręcz, że ciąża 
stoi na przeszkodzie daiszeqo ich za­
trudnienia.

Takie stanowisko zakładów pracy 
było przyczyną licznych skarg napły­
wających do inspekcji pracy. W zwią­
zku z tym w listopadzie 1953 r. uka­
zało się zarządzenie Min. Zdrowia za­
braniające lekarzom zakładowym j 
rejonowym umieszczania w zaświad­
czeniach o stanie zdrowia nowowstę- 
pujących pracownic — danych stwier­
dzających ciążę. Inne zarządzenia po­
lecają radom zakładowym i organiza­
cjom kobiecym jak najdalej idącą 
troskę o kobietę-matkę. Zalecają też 
jak największą ostrożność i uwagę 
przy zwalnianiu kobiet ciężarnych w 
czasie próbnego okresu ich pracy,

ZARZĄDZENIA — A PRAKTYKA

Ostateczną decyzję o zwolnieniu 
pracownicy (w praktyce decydują o 
tym wyłącznie kierownicy zakładu i 
personalni) musi poprzedzić dokładne 
poznanie jej warunków życiowych. 
Zamiast zwalniać z pracy kobiety w 
ciąży, trzeba właściwie zorganizować 
jej pracę, by nie odbywała się w 
warunkach przynoszących uszczerbek 
zdrowiu przyszłej matki, j

O tym, że zarządzenia te nie wszę­
dzie dotarły świadczą dane z inspek­
cji dokonanych niedawno na terenie 
Łodzi, Gdańska, Szczecina,

Np. kierownictwo Powiatowych Zakła­
dów Mleczarskich w Człuchowie (woj. 
koszalińskie) „skarży się", że kobiety 
zgłaszające się do pracy, mimo stawia 
nych konkretnych pytań, zatajają przed 
pracodawcą fakt ciąży. I kierownictwo 
to pyta: „Czy w wypadku zatajenia 
przez pracownicę tej okoliczności, ma 
prawo z tej przyczyny rozwiązać sto­
sunek pracy z art. 32“ (zwolnienie kar­
ne bez wypowiedzenia).

Ustawodawstwo radzieckie przewiduje 
w takich wypadkach karę — ale dla... 
pracodawcy. Mówi wyraźnie o odpo­
wiedzialności karnej kierowników za­
kładów pracy za odmowę przyjęcia do 
pracy bądź za usunięcie z pracy, tylko 
dlatego, że kobieta jest w ciąży. Nasze 
ustawodawstwo teqo nie przewiduje, ale 
wszystkie jego dotychczasowe przepisy

Polskie morze i Pomorze
Wystauia w Bibliotece
' Krzysztof Opaliński, poeta XVII w., 
pisał w swoich satyrach: „Nie pusz­
czaj się na morze, jeśliś roli przy­
wykł — insza kmieć, insza żeglarz, 
nie wespół pochodzi“. Dziś każdy z 
nas rozumie i docenia znaczenie mo­
rza w gospodarce naszego kraju, w 
umacnianiu potęgi naszego państwa.

Wystawa zorganizowana w Biblio­
tece Uniwersyteckiej w Warszawie 
pod nazwą „Polskie morze i Pomorze 
dawniej i dziś“ — zapoznaj® nas z 
dziejami polskiego wybrzeża i ziemi 
pomorskiej z okazji 500 rocznicy trak­
tatu toruńskiego z 1466 r. Prawie 500 
lat temu po długiej 13-letniej wojnie 
z Krzyżakami morze i ziemie pomor­
skie wracały do Rzeczypospolitej.

Zebrane dokumenty historyczne ł 
literackie reprodukcje sztychów, fo­
tografie wykopalisk obrazują nam tę 
500-letnie dzieje zarówno od strony 
politycznej jak i społeczno-gospodar­
czej. Wystawa udostępnia także ma­
teriały dotyczące ruchów społecznych 
i politycznych, które rodziły się i na­
rastały wraz z dziejami Pomorza. 
Ponadto ukazuje sylwetki przywód­
ców politycznych, działaczy społecz­
nych i kulturalnych- związanych nie­
rozerwalnie z dziejami Pomorza. Zna­
lazły się tam nazwiska Blendzkiego, 
Derdowskiego, Ceynowy, Mrągowiu- 
sza i wielu innych.

Druga część wystawy mów! o zna« 
nych nam i bliskich latach: od r. 194S 
do chwili obecnej. Te lata obrazuje 
wiele broszur, książek, miesięczni­
ków i wykresów, które poruszają 
całość zagadnień gospodarczych i kul­
turalnych tych ziem, które w grani­
cach Polski Ludowej nabrały tak

Kary pracy poprawczej 
dla nieuczciwych 
pracowników WZG

Dzielnicowe rady narodowe w sto­
licy podjęły akcję zwalczania nieucz­
ciwości wśród pracowników handlu.

Ostatnio w obecności 300 pracow­
ników WZG stanęło przed kolegium 
orzekającym kilku pracowników „Ba­
ru Lubelskiego“ (Al. Jerozolim­
skie 109), którzy dopuścili się nadu­
żyć w stosunku do klientów.

Odpowiedzialnym za nadużycia u- 
znano kierownika baru — S. Ch>- 
jeckiego, któremu wymierzono karę 
3 miesięcy pracy poprawczej,

Foza tym na 2 miesiące pracy po­
prawczej skazany został kucharz 
baru — A. Geratz, na 1 miesiąc — 
nieuczciwa bufetowa — S. Głąb i na 
2 tygodnie •— kelnerka B, Zielińska. 

zmierzają do otoczenia kobiety-matki 
jak największą troską I opieką.

ETATOWE „KOMPLIKACJE44
Aspołeczne stanowisko niektórych 

zakładów pracy godne jest potępienia. 
Ale nie można pominąć milczeniem 
faktu, że kierownicy w wielu wypad­
kach tłumaczą swe postępowanie oba­
wą przed „zawaleniem planu“. A sy­
tuacja jest specjalnie groźna tam,

Monique Haas rozmawia z »Życiem«

Do następnych odwiedzin...

Światowej sławy pianistka francuska, 
Monique Haas, występowała w ub. ty­
godniu w Warszawie po koncertach w 
Krakowie i Poznaniu. Artystka odniosła 
w stolicy ogromny sukces. Gorące przy 
jęcie Jej przez publiczność warszawską 
jest tego wyraźnym dowodem.
Polska publiczność bardzo ml się 

podobała — mówi Monique Haas. — 
Zna się na muzyce 1 Interesuje się 
nią, żywo 1 bezpośrednio reagując na 
grę pianisty. Jestem oczarowana go­
ścinnością i serdecznością, której do­
świadczałam w czasie swego drugie­
go już pobytu w Waszym kraju.

— Jak pani nasz kraj znajduje po 
trzech latach, dzielących panią od po­
przedniej bytności?
— Opowiadali mi koledzy o roz­

machu waszej odbudowy, ale już to, 
co zobaczyłam — a widziałam prze­
cie bardzo niewiele — przeszło moje 
oczekiwania. Takich zmian sobie nie 
wyobrażałam. W sercach wszystkich 
Polaków płonie widocznie jakiś wiel­
ki ogień zapału 1 entuzjazmu. Żału­
ję, że nie zdążyłam dokładnie po-

Uniwersyteckiej
wielkiego znaczenia i rozwijają się 
w tempie dawniej nieznanym.

Pracownicy naukowi Biblioteki 
Uniwersyteckiej włożyli niemało pra­
cy w przygotowanie wystawy. Grun­
towna znajomość tematu pozwoliła 
im zilustrować historię Pomorza wie­
loma dokumentami i dziełami lite­
rackimi, a także ubarwić , wystawę 
interesującymi ciekawostkami histo­
rycznymi i literackimi,

Starannie zgromadzone materiały 
bibliograficzne, przejrzystość ukła­
du eksponatów przy ich bogactwie 
czyni wystawę pomocną zarówno w 
bliższym zapoznaniu się z historią 
Pomorza, jak też w opracowaniu ma­
teriałów dotyczących zbliżającej się 
rocznicy traktatu toruńskiego.

Wystawa została zorganizowana z 
okazji „Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy“ z materiałów Biblioteki Uniwer­
syteckiej i Min. Żeglugi,

NA MARGINESIE PEWNEJ KRYTYKI
Jako pracownika radia cieszy mnie 

każda audycja wartościowa, pięk- 
t.a pod względem formy i treści, każda 
audycja, która bawiąc czy ucząc pod­
nosi słuchacza na wyższy poziom kul­
turalny.

Martwię się natomiast gdy audycja 
jest zła (a takich, niestety jest niema­
ło) pozbawiona smaku, wartości arty­
stycznych, cennej treści. Nie sprawiają 
przyjemności ani nie przynoszą korzyś­
ci zarówno niektóre nieudane audycje 
muzyczne jak i niektóre audycje humo­
ru i satyry czy też inne. Razi ucho nie­
właściwie czytany tekst, a niesmak o- 
garnia gdy z głośników radiowych pły­
ną „poetyckie“ słowa „O pannie Mani 
co ma taką buzię i taką nózię...“

J^ko autor mektórycn audycji słow­
no-muzycznych czytam uważnie listy 
słuchaczy i artykuły w prasie doty­
czące tego typu audycji. Ze szczegól­
nym zainteresowaniem czytam, rzecz 
jasna, uwagi o moich audycjach. Cie­
szę się qdy spotkam się z pochwałami, 
albo gdy czyjeś uwagi, uczciwe i rzeczo­
we wskazują słabe strony audycji i 
drogę poprawy. Niestety, z żalem trze­
ba stwierdzić, że zdarza się niekiedy 
i taka krytyka, która dezorientuje i 
wprowadza w błąd zarówno słuchacza 
radiowego jak i autora audycji. Ale 
przejdźmy do faktów.

28 maja ukazał się w „Życiu War­
szawy“ artykuł pt. „Z uchem przy 
głośniku“ pióra Andrzeja Wróblew­
skiego. Nie moją jest rzeczą odpo­
wiedzieć autorowi na wszystkie za­
rzuty wysunięte w tym artykule pod 
adresem Polskiego Radia. Pragnę tyl­
ko odpowiedzieć na zarzuty dotyczą­
ce audycji słowno-muzycznej nadanej 
dnia 13 maja br. pt. „Kompozytorzy 
radzieckich pieśni masowych“. Otóż 
po krótkim wstępie, zawierającym głę­
boki ukłon w stronę dyrektora działu 
muzycznego Romana Jasińskiego, wy- 

gdzie większość załogi, bądź persone­
lu biurowego stanowią kobiety.

Pracownicy fizycznej zasiłek za 
okres urlopu macierzyńskiego wypłaca 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych. Zda­
wać by się mogło, że sprawa etatu 
zastępczego nie powinna nastręczać 
większych trudności.

A tymczasem dzieje się inaczej. 
„Komplikacje“ wywołuje ustawa o 

znać waszego kraju. Mam nadzieję, 
że przy następnej bytności będę mo­
gła więcej czasu temu poświęcić.

— Jaki« są pani plany artystyczne?
— Spodziewam się wyjechać do 

Związku Radzieckiego.
Może pani napisze parę słów dla 

naszych Czytelników?
Monique Haas pisze;

>
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„Byłabym szczęśliwa, gdyby moja 
sztuka mogła służyć zbliżeniu wszyst­
kich narodów“.

Rozmawiał A W

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą;
»Podstęp swatki« czy Zarządu Kin

Wczasowe zasadzki

ochranie pracy kobiet. Mówi ona wy­
raźnie o konieczności przenoszenia 
kobiet, począwszy od 6 miesiąca cią­
ży, do lżejszej pracy. Nie pozwala 
zatrudniać kobiet ciężarnych (od 4 
miesiąca ciąży) w godzinach nocnych, 
nadliczbowych. Przy czym zmiana 
rodzaju pracy nie może wpłynąć na 
obniżkę dotychczasowego wynagro­
dzenia. Toteż inspekcje meldują wie­
lokrotnie o nieprzestrzeganiu tych 
przepisów przez kierownictwa zakła­
dów, które kosztem zdrowia pracow­
nic bronią się przed „zawaleniem“ 
planu. Nie wstawiły bowiem — choć 
można to przecież procentowo prze­
widzieć — zawczasu do budżetu kwot 
niezbędnych dla wyrównania różnic 
wynikających z konieczności zorgani­
zowania zastępstwa.

Ażeby uprościć sprawę wielu „per- 
sonalników“ woli „nie zaczynać“ w 
ogóle z kobietami w ciąży i korzy­
sta z byle okazji, by się od nich uwol­
nić; a gdy to się nie udaje ratują się 
pomijaniem przepisów ustawodaw­
stwa o ochronie pracy.

Są więc trudności nawet wtedy gdy 
ZUS wypłaca zasiłek, a cóż dopiero 
gdy koszty urlopu macierzyńskiego ob­
ciążają zakład pracy. Tak się bowiem 
dzieje w przypadkach ciąży pracow­
nic umysłowych. Wtedy sprawa za­
stępstw jest jeszcze trudniejsza.

I stąd kartoteki inspektorów pracy 
rejestrują nadal zwolnienia pracownic 
umysłowych — kobiet ciężarnych w 
okresie próbnych 3 miesięcy.

Sprawa ta dojrzała do uregulowa­
nia. Czy nie należałoby więc (tak 
zresztą jak jest w Związku Radziec­
kim) wypłatę zasiłku za urlop macie­
rzyński pracownicom umysłowym 
przerzucić na ubezpieczenia społeczne?

B. MONASTERSKA

rachowicach 1 Centralnemu Urzędowi Ki­
nematografii.

W związku z tym nasuwają ml ilę 
pytania: Dlaczego wysyła się w te­
ren takie ekipy? Dlaczego wysyła się 
na wieś takie kopie filmu, z których 
nic nie można zrozumieć, bo nic nie 
widać i nie słychać. Dlaczego seans 
trwa 4 godziny bez przerwy? Wyda je 
mi się, że takie organizowanie wi­
dowisk w środowisku wiejskim przy­
nosi tylko straty, bo posłuchajmy np. 
co powiedział mi jeden z miejscowych 
gospodarzy:

„Po prostu wstydziliby się przyjeż­
dżać do nas z takimi ochłapami. Syn 
mój opowiada często jakie ładne fil­
my są w mieście. Tu niestety, zawsze 
tak jest, Nigdy już więcej nie pójdę“.

A, Tyniec, WOPM

Odwrotnie sprawa przedstawia alę 
z pracownikami umysłowymi; jest 
dużo chętnych, którzy chcieliby po­
jechać na wczasy, a przeważają tacy, 
którzy od paru lat z nich nie korzy­
stali. Ale dla pracowników umysło­
wych przydzielono nam skierowań 
na wczasy w kwietniu — zero, w 
maju — 1 szt., w czerwcu — 1 szt

Cl, którzy powyższe skierowanie 
otrzymali, uważani są za szczęśliw­
ców — a innym oświadcza się: 
^werbujcie 2 fizycznych, a dostanie­
cie skierowanie“, bo od ilości pobra­
nych skierowań przez pracowników 
fizycznych jest uzależniany przydział 
skierowań na wczasy dla pracowni­
ków umysłowych,

I znalazł się u nas taki pracownik 
umysłowy, który pozyskał chętnych na 
wczasy — trzech pracowników fizycz­
nych. Oświadczono mu Jednak w radzie 
zakładowej, że musi namówić jeszcze 
trzech, jako że dopiero po wyczerpa­
niu ilości skierowań wg rozdzielnika 
będzie mógł otrzymać skierowanie na 
wczasy.

Jak z tego Widać nie zawsze skie­
rowania są przemyślanie rozdzielane.

M. Żurawski

1) Dla ułatwienia sobie krytyki opuścił 
AW słowa „Cykl audycji“. Jest rzeczą ja­
sną, że w podobnej audycji ograniczenie 
się do małych wzmianek o kompozytorach 
jest niewłaściwe. Ale siowa „cykl audycji“ 
mówią każdemu, że po pierwszej nastą­
pią dalsze audycje. I rzeczywiście, z tego 
cyklu nadano już 2 audycje o Aleksandro­
wie. Co 2 tygodnie nadawane będą spe­
cjalne audycje poświęcone Dunajewskie­
mu, frowikowowi, Błariterowl, Zacharowo 
wi 1 innym. Powstaje pytanie: Dlaczego 
opuścił AW słowa „cykl audycjil“? Chyba 
nie ąa skutek zwykłej nieuwagi, bo spea­
ker dwukrotnie o tym wspominał, zazna­
czając jeszcze, że następna audycja po­
święcona będzie Aleksandrowowi. O ,,cy 
klu audycji- informował również tygodnik 
.Radio i świat“. Wyaaje mi się, że tak 

samo nie może być usprawiedliwieniem 
fakt, że AW nie czekał końca audycji. 
.Nerwowość jest złym doradcą (i nie tyiko 
muzycznym), a krytyk, moim zdaniem, nie 
powinien być ogarnięty, jak się do tego 
przysnaje AW, szewską pasją i mieć z te­
go tytułu mdłości.

2) Drugi zarzut: ,,Pieśni nie były nowe“. 
Przykład? ,,Moskwa“ i „Daleko, daleko“. 
No, cóż? Przecież założeniem tej audycji 
było pokazanie pieśni radzieckiej w jej 
historycznym rozwoju Jakże więc nie da­
wać pieśni dobrze już i od dawna zna­
nych, ale zawsze łubianych jak np. „Mo­
skwa“ Pokrassa okresu przedwojennego. 
Zaś pieśni Nosowa ..Daleko, daleko“ da 
teko do określenia Jej jako „nie nowej“. 
Tysiące słuchaczy wciąż prosi o tę me­
lodyjną i serdeczną pleśń, jeżeli dla kogoś 
ona nie jest „nową“, to nie ulega wątpli 
wości, że dla ogromnej większości słucha­
czy ta pieśń jest młoda i świeża. I mam 
nadzieję, że Polskie Rad’o jeszcze nieraz 
ją nada.

3) Następny zarzut brzmiał: „Nagrania 
byty w części bardzo słabe“. Otóż prócz 
pieśni „Daleko, daleko“ I „Moskwa“ nada 
ue były jeszcze: „Gdzie mój sad*  Soło 
wiow-Siedoja w wykonaniu Nieczajewa, 
..Drogami, szlakami“ Dunajewskiego w 
wykonaniu Liadowej i Pantelejewej oraz 
,,Pieśń czarnomorska“ Żarkowskiego w 
wykonaniu duetu (Buńczykow i Niecza 
jew). Taśmy brzmią czysto, soczyście (oby 
wszystkie takie były)/bez najmniejszego 
szmeru. Wykonania Jak: Zespół Aleksan­
drowa, Nieczajew, Lladowa 1 Pantelejewa 
mówią same za siebie. A więc pierwszo­
rzędne nagrania przysłane nam przez Ra­

T7 IEDY ZJAWILI się po raz pierw- 
szy aktorzy? Twórcy teatru? Kto 

im dostarczył tekstów?
Zamierzchłych początków dramatu 

szukać należy w starożytnym folklo­
rze greckim. Dramat narodził się z 
kultu Dionizosa, miał więc począt­
kowo charakter obrzędowy, liturgicz­
ny. Z czasem helleński tragos ustą­
pił miejsca trubadurom prowansal- 
skim, średniowiecznym żonglerom i 
komediantom. Przez długie wieki 
traktowani pogardliwie, spychani na 
margines „właściwej“ sztuki jako 
bezużyteczni awanturnicy i waga- 
bundy, przetrwali dzielnie i rozwinęli 
swe kultowe i jarmarczne rzemiosł»» 
w wielki kunszt aktorski. W te pełne 
uroku dzieje teatru wplata się histo­
ria klasycznych dzieł dramaturgii 
światowej. I właśnie dzięki Państwo­
wemu Instytutowi Wydawniczemu 
zatrzymać się możemy nad niejed­
nym pięknym utworem, postacią sce­
niczną, charakterem ludzkim, napeł­
nić słuch różnorodną mową poetyc­
ką.

Seria dramatyczna PIW jest nie­
zwykle pożytecznym zamierzeniem. 
Zasługuje ona na większą populary­
zację — poprzez podwyższenie nakła­
du (tomiki Szekspira, które obejmą 
całość jego dzieł, wydawane są tyl­
ko w trzech tysiącach egzemplarzy). 
Seria powinna też objąć planem wy­
dawniczym te pozycje, które z racji 
trudności związanych z oryginalnym 
tekstem, nie miały dotąd szczęścia 
do druku. Szczególnie ważnym '«uda­
niem — zwłaszcza wobec postano­
wienia Światowej Rady Pokoju, ab> 
uczcić w raku bieżącym Arystofane- 
sa — jest sprawa solidnego tłuma­
czenia i skomentowania najbardziej 
choćby znanych komedii pisarza.

Taki np. AJSCHYLOS w przekładzie 
PROF. STEFANA SREBRNEGO osiągnął 
w atosunkowo krótkim czasie dwa wy­
dania (drugie w wysokości 10 tysięcy 
egzemplarzy jest juź nieosiągalne w 
warszawskich księgarniach). Inni pisa­
rze starożytni otrzymali staranne opra­
cowania filologiczne w drugiej serii wro­
cławskiej „Biblioteki Narodowej“ (np. 
trzy dramaty Sofoklesa: „Antygona“, 
„Elektra44 I „Król Edyp44 oraz również 
trzy utwory rzymskiego komediopisarza 
Piauta: „Bracia“, „Kupiec“, „Żołnierz 
samochwał“).

A tymczasem Arystofanes, grecki 
mistrz zaktualizowanej fantazji, doprasza 
się łaskawie wydania „Rycerzy“, „Pta­
ków“ I „Chmur44 (może w dużym jed­
nym tomie, Jak Ajschylos). PIW zresztą 
uczynił już dalszy krok na drodze do 
udostępnienia czytelnikowi klasyki sta­
rożytnej, wydając po „Traqediach44 AJ- 
schylosa, „ANTYGON5“ SOFOKLESA w 
nowym przekładzie I opracowaniu LU­
DWIKA HIERONIMA MORSTINA (dawny 
przekład prof. Kazim'erza Morawskie­
go).

Przemierzając tedy niepełne jesz­
cze dzieje teatru z „piwowskimi“ 
wydawnictwami w ręku, zatrzymamy 
się na chwilę przy „Mistrzu Pathe- 
lin44. Jest to urocza farsa starofran­
cuska, którą przełożył i opracował 
twórca barwnego widowiska średnio­
wiecznego „Igrce w Barbakanie4* — 
Adam Polewka,

Na przełomie szesnastego 1 siedem­
nastego stulecia żyje w kraju Cyda 
niezwykle płodny artysta — Lope de 
Vega. Pozostawił po sobie arcybogaty 
spadek literacki i niemało kłopotów 
wydawcom 1 komentatorom, którym 
mimo trudu nie zawsze udało się u- 
stalić w sposób zupełnie pewny au­
torstwo poszczególnych utworów dra­
matycznych. Niektóre z nich, jak 
„Pies ogrodnika“, „Owcze źródło“ 
znane są bardziej, można je także 
czasem zobaczyć na scenie. W serii 
PIW ukazały się: „Dziewczyna z 
dzbankiem“ w tłumaczeniu Aleksan­
dra Maliszewskiego i zupełnie dotąd 
nieznana w Polsce komedia „Młyn“ 
(przełożył Juliusz Żuławski). Skoro 
jesteśmy przy klasyce romańskiej, 
zgłaszamy swe postulaty do wydaw­
cy: chcemy także Calderona, w któ­
rym rozsmakował nas „Czytelnik“ 
swoją piękną edycją „Alkada z Za- 
lamei“. Przypominamy również, że 
Cervantes nie ukrył się cały w „Don

dlofonlę Radziecką. Jest bezspornym fak 
tem, że milionom ludzi (właśnie milionom, 
panie AW) ogromnie podobają sie te ple­
śni i właśnie w takich nagraniach. Przy­
puszczam, że jeden głos sceptyczny nic tu 
nie zmieni.

Tyle niedokładności w fragmencie 
jednej tylko recenzji. Jak to mówią 
„siedem błędów w jednym zdaniu“.

Taka krytyka, jak mówiłem, nie 
pomaga a dezorientuje. I dlatego zro­
zumiałe, choć nie zawsze słuszne, 
jest stanowisko niektórych redakto­
rów, którzy przyjmują, w stosunku 
do pojawiających się głosów krytycz­
nych, postawę sceptyczną. Nie chodzi 
przecież tylko o to, że krytyk przy 
pomocy całego szeregu „pięknych“ 
słówek porusza tematy aktualne i 
„chwytliwe“, słusznie nurtujące sze­
rokie rzesze słuchaczy radiowych. 
Chodzi o tó, aby autorzy i redakto­
rzy audycji radiowych nabrali zau­
fania do krytyki, spotykając się z su­
rowymi może, ale poważnymi, a nie 
płytkimi choć „efektownymi“ uwaga­
mi. Przyczyni się to w pewnej mie­
rze do poprawy programu radiowego 
i A W nie będzie wtedy miał prze­
świadczenia, jak sam mówi, że go 
traktują jak „pętaka“.

Droga do radykalnej poprawy pro­
gramu radiowego nie jest łatwa, jak 
niełatwa jest sprawa zbliżenia muzy­
ki do całego społeczeństwa; i nie tyl­
ko muzyki, która bawi, lecz przede 
wszystkim tej muzyki, która dostar­
cza człowiekowi najpiękniejszych i 
najszlachetniejszych wzruszeń. W 
pewnej mierze mogą tu pomóc za­
równo słuchacze jak i krytyka pra­
sowa. Pod jednym tylko warunkiem, 
że będzie to krytyka rzeczowa i rze­
telna,

B. F.

Kichocie“ 1 jest autorem •— obofc' 
„Nowel przykładnych“ także i utwcw 
rów dramatycznych, *

Chcąc nadal pozostać w zgodzie a 
chronologią, zajrzyjmy do londyń« 
skiego teatru „Pod Kulą Ziemską‘‘i 
Tu właśnie, w Londynie żył i Iwo*  
rzył Wiliam Szekspir. Postrzępionej 
szybkie dialogi obok uroczystych ty^ 
rad, renesansowa rubaszność i zwiew« 
na fantazja poetycka, oto czym prze*  
mawiają do nas jego genialne tek« 
sty. Rzecz jasna, żadne tłumaczenia 
nie zdoła ocalić całego piękna ory« 
ginału; tak też i Szekspir traci wie« 
le ze swej siły dramatycznej w prze« 
kładach. PIW dał nam ostatnio sporą 
ich liczbę. Są to: „Hamlet44, „Romeo 
i Julia“ (obie sztuki w przekładzie 
Jarosława Iwaszkiewicza), „Kupiec 
wenecki“ (tł. Roman Brandstaetter^ 
„Tymon Ateńczyk44 (tł. Czesław Ja« 
strzębiec-Kozłowski), „Sen nocy let« 
niej“, „Król Henryk IV“ (obie sztuki 
przełożył K. I. Gałczyński), oraz ,VVe« 
sołe kumoszki z Windsoru44 (tl, Krye 
styna Berwińska), j

Są to zupełnie nowe tłumaczenia^ 
z reguły poprąwniejsze, świeższe, bar« 
dziej zwięzłe i bardziej poetyckie niż 
dawne. Nie znaczy to wcale, aby pi« 
sarze dokonujący nowych przekła« 
dów, nie korzystali z dorobku takich 
dawnych tłumaczy, jak Paszkowski*  
Ulrich i in, ,

Ale w szczególnie ciekawej sytuacji 
znalazł się „Hamlet“, bo obok świeżo 
wydanego przekładu Jarosława Iwasz­
kiewicza, odwołać się także możemy do 
tłumaczenia Romana Brandstaettera 
sprzed niecałych dwu lat (PIW, 1952), 
Nie pretendując bynajmniej do roli sę­
dziego nie czyniąc też szczegółowych 
porównań, tylko na podstawie kilku 
spostrzeżeń doszedłem do wniosku, że 
Iwaszkiewicz w wielu miejscach jest 
bardziej zwarty I bardziej poetycki niż 
Brandstaetter, a tym samym bliższy ję­
zykowi oryginału: oto np. po zabój­
stwie Poloniusza Hamlet w rozmowie a 

* matką mówi: I must be cruel only to 
be kind. W ujęciu Brandstaettera ten 
lapidarny, mocny zwrot rozpływa się 
w blade: „Me okrucieństwo z miłości 
wypływa44. Lepiej odda je ten zwrot Iwa­
szkiewicz: „Syn twój z miłości okru­
cieństwa mnoży“. Albo też w ostatniej 
scenie ostatniego aktu, gdy Hamlet zwra 
ca się do Horacego ze słowami: Absent 
thee from feliclty awhlle. Brandstaetter 
nie zdołał ocalić całej poetyckości te­

go zwrotu, oddając go w polszczyźnies 
„odsuń na chwilę niebiańską szczęśli­
wość“. Iwaszkiewicz wybrnął z trudno­
ści pięknym poetyckim zwrotem „nie 
odchodź do szczęścia“, chociaż Hamlet 
nie żądał właściwie tak wiele I prosił 
przyjaciela, aby tylko na pewien okres 
powstrzymał się od ziemskich uciech.

Pozostawiamy teraz cały nie tkniętyi 
a bogaty obszar francuskiego drama« 
tu klasycznego, aby skierować wzroic 
na literaturę niemiecką (na margine« 
sie jednak radosna wiadomość, na 
trzeci kwartał bieżącego roku prze« 
widziany jest pokaźny tom Piotra 
Corneille‘a ze wstępem prof. Mieczy« 
sława Brahmera — będzie to potrój« 
ny polski „Cyd“ z epoki baroku 
Andrzeja Morsztyna, pseudoklasy« 
cyzmu — Ludwika Osińskiego i mo« 
dernizmu — Stanisława Wyspiańskie« 
go). Obok „Fausta“ w przekładzie 
Emila Zegadłowicza (znikł prawie w 
momencie pojawienia się), otrzyma« 
liśmy dramat Goethego (tłum. L, 
Morstina — jeszcze jest w księgar« 
niach) o losach wielkiego poety wło« 
skiego Odrodzenia — Torąuata Tassa*  

Obok „Torąuata Tassa“ otrzyma« 
liśmy z literatury niemieckiej znany 
dramat Fryderyka Schillera „Don 
Karlos4* (tł. Kazimiera IłłakowiczK 
Mało u nas znany klasyk niemiecki 
żyjący na przełomie osiemnastego i 
ubiegłego stulecia Henryk Kleist, za­
prezentował się polskim czytelnikom 
arcydziełem realizmu . — komedią 
„Rozbity dzban“ (przekład Zbigniewą 
Krawczykowskiego),

Francuski teatr romantyczny m<H 
żerny zacząć poznawać od jego pra« 
wodawcy, Wiktora Hugo, który słyń« 
ną przedmową do dramatu „Crom« 
well“, a potem „Hernani“ (1830) 
przyczynił się do triumfu nowej 
szkoły. W Serii PIW otrzymaliśmy 
dramat „Król się bawi44 — fantazję 
historyczną z renesansowej epoki 
Franciszka I (przełóż} ? Henryk Rost« 
worowski pod redakcją Zbigniewa 
Bieńkowskiego), t

Klasykę rosyjską (dramaty Ale« 
ksandra Puszkina i T wa Tołstoja u« 
każą się w specjalnym wyborze dzieł 
tych pisarzy) reprezentuje dramaturg 
ubiegłego stulecia, Aleksander Ostrów- 
ski, którego kilka utworów mogliś­
my oglądać na scenach polskich. W 
Serii PIW ukazały się ostatnio dwie 
jego komedie: „Panna bez posaun'*  
(tł. Aleksander Wat) oraz „Talenty 
i wielbiciele“ (tł. J. Jędrzejewicz).

I wreszcie — zgodnie z tytułem 
tego przeglądu i chronologią — koń­
czymy przegląd arcydzieł literatury 
dramatycznej świata, sztuką klasyka 
angielskiego, który zmarł przed czte­
rema laty: „KanJydą" Bernardą 
Shaw (tłum. Florian Sobieniowski).

A zatem, życzyć należy, aby te este­
tyczne tomiki małego formatu stały 
się źródłem wielu przeżyć i zachęci­
ły do systematycznej lektury,

RYSZARD WASITA

Odąowieilź prawnika
TRZY WARSZAWIANKI - O tym, czy 

pracownik jest umysłowym me decyduje 
nazwa jaką mu nadano, lecz rodzaj wy­
konywanych czynności Wypisywanie kart 
roboczych, raportów, kwtów <td. — sta­
nowiące wyłączne zatrudnienie praco­
wnika — ma charakter pracy umysłowej.

Robotnikowi zatrudnionemu najemnie 
przysługuje po roku pracy urlop 12-dnio- 
wy, po 3 latach 15-dniowy, a po 10 latach 
30-dniowy
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Zaczęły się matury...
W pierwszym dniu egzaminów ma­

turalnych, 14 bm. uczniowie pisali 
pracę z języka polskiego. Tematy by-’ 
ły następujące:

<Jak rozumiem wypowiedź Bolesła­
wa Bieruta — „Czerpiemy z postę­

powych tradycji „złotego wieku“ lite­
ratury polskiej, ze świetnego dorobku 
Reja i Kochanowskiego, Ostroroga i 
Modrzewskiego“ (B. Bierut — O Kon­
stytucji PRL“)

O Uzasadnij, że „Pan Tadeusz“ jest 
“ najbardziej dojrzałym dziełem 
Mickiewicza.

Q Ewolucja ideowa Stefana Zerom 
** skiego (Od ..Ludzi bezdomnych“ 
do „Przedwiośnia“).

W dniu wczorajszym odbyły się pi 
semne egzaminy z matematyki.

Po kilku dniach przerwy maturzyści 
przystąpią do zdawania eqzamlnöw 
ustnych, (c)

MLEKO PRZEZ CAŁY DZIEŃ
Centralny Zarząd MHD polecił podle­

głym mu dyrekcjom, by wyznaczyły do 
25 bm. pewną ilość sklepów spożywczych, 
które będą sprzedawały mleko przez ca­
ły dzień. Sklepy te muszą być zaopatrzo­
ne w lód, by mleko nie kwaśniało, a 
specjalne wywieszki winny zawiada­
miać klientów, że słodkie mleko można 
w nich dostać przez cały dzień.

CO Z OLEJEM?
Olej na kwarty można by nabywać w 

sklepach, gdyby ekspedienci WSS i MHD 
mieli na taki handel ochotę. Teqo zda­
nia jest Centralny Zarząd Hurtu Spożyw­
czego, który posiada znaczne zapasy 
oleju w beczkach i nie wie, co z nim 
zrobić. Wszelkie zaś jego interwencje w 
przemyśle tłuszczowym, by olej ten zo­
stał nalany w ćwierćlitrowe butelki, nie 
odniosły skutku. Może by więc kierowni­
cy sklepów zechciell zainteresować się 
beczkami oleju I zorganizowali sprzedaż 
„luzem“.

Dwie wystawy
węgierskie

Staraniem Węgierskiego Instytutu 
Kultury otwarto w Klubie Międzyna­
rodowej Prasy i Książki (Nowy Świat 
15/17) następujące wystawy: jedną 
poświęconą życiu i twórczości pisarza 
węgierskiego MAURYCEGO JOKATa 
z okazji 50 rocznicy jego śmierci, 
drugą z okazji Dni Oświaty, Książki 
i Prasy, przedstawiającą książki wę­
gierskie w przekładzie polskim oraz 
polskie w przekładzie węgierskim 
wydane w okresie powojennym. Wy­
stawy czynne będą do końca czerwca 
br.

Jednoaktówki Fredry
W poniedziałek o 19.15 w Teatrze 

na Żoliborzu, a w pozostałe dni ty­
godnia, począwszy od 16 bm. •— w 
sali Teatru Kameralnego o godz. 21, 
wystawiane będą jednoaktówki Ale­
ksandra Fredry: „Świeczka zgasła“, 
„Odludki i poeta“ oraz fragmenty 
„żemsty“ i „Ślubów Panieńskich“ — 
w wykonaniu E. Barszczewskiej, J. 
Leszczyńskiego, G. Buszyńskiego i Cz. 
Wołłejki.

Przedsprzedaż biletów w Teatrze 
na Żoliborzu i w Teatrze Kameral­
nym.

Pan Wicherek

IW» GŁOS
— Niech tam PIHM mówi o zachmurze­

niu i opadach, a ja twierdzę — panie Wi­
cherek, że to tylko chwilowe...

— Na czym opiera pan to przekonanie?
— Na wypowiedzi starego, doświadczo­

nego ogrodnika. Otóż dowodzi on, że w 
okresie gdy księżyc jest w pełni — chmur­
na pogoda nie utrzymuje się dłużej niż 
dzień, dwa. Potem zawsze wystąpią prze­
jaśnienia...

— W tym jest trochę racji — gdyż na­
wet PIHM zapowiada postępujące od za­
chodu kraju rozpogodzenia. Jedynie we 
wschodniej części jeszcze chmurno i opa­
dy. Ale PIHM tłumaczy te zbliżające się 
rozpogodzenia wysokim ciśnieniem nie... 
pełnią księżyca. (CEN)

RADIO
na dzień 16 czerwca 1954 r. (środa) 

Program I — na fali 1322 m.
Z przyczyn technicznych nadawanie 

programu I rozpoczynamv o godz. 15.25.
Wiad. 16.00 20.00 23.00
15.30 Dla młodzieży szkół podst. ,.Blę 

kitna sztafeta" 16.05*  Rosyjskie pieśni l 
romanse 16.20 Gra ork. 17 00 Wszechni 
ca Radiowa 17.15 Polskie niel lud 17.30 
Gra sekstet PR 18.00 Pieśni cygańskie 
Brahmsa 18.20 Kronika kulturalna 18.50 
„Koncert życzeń" 19.50 Aud. dla wsi 20.30 
Muz. rozpywk. 20.40 ..Słuchamy muzyki" 
21.10 Konc. Chopinowski 21 40 .Maksil 
lo" — fragm. opow. Zan Griwa ..Opowia 
danie o Hiszpanii" 22.00 Aud sport 22.10 
Muz. tan.

*) „żołnierz królowej Madagaskaru —
Wesoła przygoda starowarszawska w 6 
obrazach. Według farsy St. Dobrzańskie­
go napisał Julian Tuwim, muzykę zebrał 
Tadeusz Sygletyńskl (Teatr „Syrena").

szych zawodników, który się ciągle 
psuł i wyprowadzał zawodników z 
równowagi. Punkty dla Polski zdo­
byli: Przeździecki Andrzej — 3, Kra­
jewski — 2, Jaroń — 1, Zimoch — 1.

Punkty dla Szwedów zdobyli: Ljun- 
quist — 3, Rydstrom — 3 i Fahlo- 
nann — 3.

Fachowcy z całego świata z zainte­
resowaniem obserwowali walkę Po­
laków i stwierdzili ogromne postępy 
polskiej szpady. Prezes Międzynarodo­
wej Federacji Szermierczej Włoch 
Mazzini powiedział: Jeszcze rok, a 
polscy szpadziści staną się taką samą 
potęgą jak szabliści.

W ogóle chłopcy walczyli nadzwy­
czajnie. Gdyby jeszcze jedno trafienie 
uzyskali, to mogliśmy wejść do półfina­
łu. Chodziło o jedno trafienie w jednym 
z tych dwóch meczów. To 
silniejsza grupa. Mimo, że 
cją mecz przegraliśmy 7:9, 
13 trafień lepsi. Gdybyśmy 
fienie w którymś z meczów uzyskali, 
Polacy doszliby do półfinału, a w pół­
finale daliby sobie niewątpliwie radę 
ze słabymi Belgami i Niemcami.

Chłopcy bili się doskonale. To był 
nadzwyczajny sukces. Wszyscy się 
dziwili, że w zeszłym roku przegry­
waliśmy 16:0, a w tym roku nawią­
zaliśmy równą walkę i zarówno Szwe­
cja jak i Węgry były o włos od po­
rażek.

W następnych grupach wyniki 
przedstawiają się następująco:

Włochy—Czechosłowacja 9:1, Fran­
cja—Jugosławia 9:0, Szwajcaria—Saa­
ra 9:3, Węgry—Australia 15:1, Niem­
cy—Czechosłowacja 14:2, Luksemburg 
—Jugosławia 10:6, Belgia—Saara 13:3, 
Szwecja—Austria 16:0.

W finale znalazły się: Francja, Wło­
chy, Szwajcaria, Szwecja, Węgry, 
Niemcy, Luksemburg i Belgia.

We florecie kobiet Austria nieocze­
kiwanie przegrała z Niemcami przy 
stanie 8:8 z dwoma trafieniami, a 
następnie z Węgrami 3:9 i wyelimi­
nowana została z dalszych rozgrywek. 
W drugiej grupie Włochy wygrały z 
Austrią 12:4 i z Belgią 9:2, Francja 
wygrała z Belgią 14:2 i z Anglią 9:1. 
Do finału floretu kobiecego, który od­
będzie się we wtorek, zakwalifikowa­
ły się Węgry, Niemcy, Francja i Wło­
chy. (dr)

Program II — na fali 367 m.
Wiad. 5.05 6 00 7.00 7.50 12.04 14.00 

18.15 21.30 23.55
5.25 Muz. 5.48 Glmn. 6.15 Konc. soli 

stów 6.30 Kai rad. 6 40 Dla wychowaw 
czyń przedszkoli 6.45 Muz. 9.00 Dla kl. 
VI 9.30 Moz rozrywk 10.00 Konc. ork. 
smyczkowych i kameralnych 10.30 Kęnc. 
solistów 10.55 Skrzynka Ogólną 11.05 
Dla kl. I—H 11.30 Muz. i aktualn. 12.10 
Muz. 13.00 Przerwa 13.10 Przegląd pra 
sy stołecznej 13.15 „Leśne doły" — fragm 
pow. W. Tropaczyńskiej-OgarkoweJ 13.55 
Konc. solistów 14.10 Dla kl. III—IV 14.30 
Muz. operet. 15.00 Wszechnica Radiowa 
15.20 Konc 15.50 Aud aktualna 16.00 
Konc. popołudn. W progr.: Weber, Schu 
bert. Mendelssohn. Brahms I Wagner 17.00 
„Z życia Zw. Radz.‘‘ 17.30 „Na warszaw- 
sk.~/ fali" 18.00 „Ze sportu" 18.20 Aud. 
konkursowa „Czv znasz tę książkę" 18.25 
Aud. z cyklu: ..Sonaty fortepianowe Beet 
hovena". W progr. Sonata op. 57 ..Anpa- 
ssionata" gra Artur Rubistein 19 00 Muz. 
i aktualn 19.25 Aud. o książce Anatola 
Sterna ..Podróż sentymentalna" 19.45 
Konc. estradowy 20.40 Reportaż literacki 
21.00 Muz. tan. 21.45 Wiad. sport. 21.50 
Tydzień Muz Austriackiej — Mozart: „Ido 
meneo" w oprać K. Stromengera.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio I świat".

Bilans trzech niedziel
»Spustoszenie« w księgarskich magazynach

Gotowi jesteśmy uwierzyć, że or­
ganizatorzy warszawskich kiermaszy 
zawarli jakąś czarodziejską umowę 
z... pogodą. No, bo jakże? W ubiegłą 
sobotę lało od rana, a wieczorem 
tego dnia PIHM straszył dalszymi o- 
padami i dużym zachmurzeniem na 
niedzielę. Tymczasem ta trzecia nie­
dziela kiermaszu, podobnie zresztą 
jak i dwie poprzednie, pyszniła się 
błękitem letniej, cudownej pogody... 
Słoneczna oprawa niedzieli także 
przyczyniła się do tego, że znów 
padły książkowe • rekordy. Zresztą 
przyzwyczailiśmy się już do nich...

W porównaniu z trzecią niedzielą 
zeszłorocznego kiermaszu —- tym ra 
zem sprzedano czterokrotnie więcej 
książek i sześć razy więcej losów lo­
terii „Domu Książki“. Przy uzupełnia­
niu stoisk trzeba było ruszyć „żelazne 
rezerwy“ warszawskich magazynów 
księgarskich.
Przy nowym stoisku na Rozdrożu, 

gdzie otwarto subskrypcję na Dzieła 
Wybrane Sienkiewicza — zamówiło je 
przeszło 600 klientów... 200 egzem­
plarzy „Legendy o miłości“ — zna­
nego poety tureckiego, Nazima Hik- 
met-a, przygotowano dla czytelników, 
którzy zechcą mieć to dzieło opa­
trzone własnoręczną dedykacją auto­
ra. Czy myślicie, że starczyło na dłu­
go? — po pól godzinie nie było ani 
jednego egzemplarza.

Śmiało można powiedzieć, że — 
obok znanego już w Europie war­
szawskiego tempa w budownictwie — 
doszło jeszcze jedno warszawskie 
tempo — kupowania książek. Oto na­
macalny dowód wielkiej rewolucji 
kulturalnej i oświatowej jaka odby­
wa się w Polsce Ludowej.

Zróbmy krótki bilans warszawskich 
kiermaszy za ostatnie 3 tygodnie.

I niedziela kiermaszu, 30.V. br. — 
200 tys. zł obrotu, 50 tys. sprzedanych 
książek, 54 tys. losów loterii książko­
wej;

II niedziela, 6.VI. br. — 200 tys. zl 
obrotu, 52 tys. sprzedanych książek, 77 
tys. wykupionych losów;

III niedziela, 13.VI. br. — 160 tys 
obrotu, 40 tys. książek, 83 tys. sprze­
danych losów.

Razem więc obrót na kiermaszach 
wyniósł 560 tys. zł a ilość sprzedanych 
książek przekracza 140 tys. egzempla 
rzy. taden więc z dotychczasowych 
kiermaszy w Warszawie nie przyniósł 
tak rekordowych wyników.

Nie tak to łatwo śpiewać

Przed egzaminami do szkół muzycznych
i

La... la... la... la... — niepewnym 
drżącym głosikiem śpiewa gamę 

17-letnia Hania Ch. A potem akord. 
Stojąca tyłem do pianina kandydat­
ka na wydział wokalny Państwowej 
Średniej Szkoły Muzycznej nr 1 przy 
ul. Profesorskiej, usiłuje rozpoznać, 
ile w tym akordzie brzmi dźwięków. 
Nie jest to wcale takie łatwe. Wy- 
daje się, że słychać dwa dźwięki, a 
tymczasem okazuje się, że były trzy, 
tylko ten trzeci „ukrył“ się przed 
niewprawnym uchem.

Słuch 1 głos egzaminowanej Jest Jeszcze 
surowy, nie wyćwiczony i dlatego prof 
Klopek, członek komisji do badania 
uzdolnień, radzi Hani by udała się do 
ogniska muzycznego a dopiero po ukoń 
czeniu w nim nauki, zapisała się do śred 
niej szkoły. Tym bardziej, że Hania Jest 
uczennicą Technikum Chem’cznego 1 na 
pewno trudno byłoby jej pogodzić zajęcia 
w dwóch szkołach.

Potem kolejno wchodzą następni kan 
dydact. Krystyna P jest studentką I roku 
Państwowej Wyższej Szkoły Pedagogie? 
nej, a jednocześnie chce uczyć się na wy 
dziale instruktorsKim szkoły muzycznej 
Jest muzykalna, gra trochę na fortepia 
nie, śpiewała i tańczyła w zespołach arty 
stycznych.

— Może pani stawić się na egzamin 
— mówi prof Klopek Oznacza to. że Kry 
styna ma szanse dostania się do szkoły.

Komisja do badania uzdolnień po­
wstała przy szkole muzycznej dopiero w 
tym 
ona 
daci 
ków 
to bowiem pierwsza selekcja. Tu bada 1

roku. A o tym jak bardzo była 
potrzebna, świadczą liczni kandy 
na pianistów, skrzypków, śpiewa- 

itd. stający przed nią. Jest

W kalejdoskopie tygodnia
433 cm O TYCZCE to wynik zna­

komity, mogący zaimponować w każ­
dych zawodach międzynarodowych 
Zasłużonemu mistrzowi sportu Ed­
wardowi Adamczykowi należą się 
niewątpliwie serdeczne gratulacje^ 
Nasza radość z tego wyniku będzie 
jeszcze większa, gdy Adamczyk swą 
wysoką pozycję wśród tyczkarzy eu­
ropejskich (najlepszy w tym roku 
wynik w Europie) potwierdzi w mię­
dzynarodowych zawodach w Warsza­
wie. Okazja ku temu jest znakomi­
ta. Partnerami Polaka będą Węgier 
Homonnay (430) oraz lekkoatleci ra­
dzieccy — Denisenko (440) i Czerno- 
baj (430).

„OSIWIAŁ" JUZ REKORD WAJ- 
SÓWNY w dysku — 46,22. Od 18 lat 
żadna z polskich dyskobolek nie 
zbliżyła się nawet do tego wyniku 
Dopiero Kozłowska z warszawskiego 
AZS zaczyna w ostatnich czasach 
niepokoić dawny rekord. Ta dosko­
nale zbudowana, dysponująca świet­
nymi warunkami fizycznymi lekko- 
atletka poprawiła w niedzielę o 1 m 
i 42 cm swój dotychczasowy wynik, 
uzyskując najlepszy powojenny re­
zultat — 44,77. Również stałość for­
my wykazuje druga akademiczka — 
Kusion z Krakowa. Jej skok w dal — 
592 cm przyjmowano bardzo scep­
tycznie. W niedzielę Kusion skoczy­
ła 577 i właśnie ona po dalszym ra­
cjonalnym treningu jest predestyno­
wana do wymazania starego, 16 lat 
trwającego rekordu Walasiewiezów- 
ny (604 cm).

Z LUBELSKĄ BIEŻNIĄ są już 
po raz drugi perypetie W ubiegłym 
roku zawiodła ona w mistrzostwach 
Polski juniorów, w sobotę i w nie­
dzielę „p. zyczyniła“ się do uzyska­
nia słabszych czasów i paru „wywro-

A trzeba przy tym pamiętać, że w 
tej sumie nie zostały ujęte książki 
sprzedane w tym czasie przez 2,5 tys. 
kolporterów w zakładach pracy, fa­
brykach, biurach i instytucjach, że 
w każdym z 1000 stoisk otwartych 
z okazji Dni w zakładach pracy tak­
że sprzedano po kilkadziesiąt lub po 
kilkaset egzemplarzy... O wynikach 
sprzedaży prowadzonej przez kolpor­
terów zakładowych niech mówi cho­
ciażby ilość 300 tys. książek sprze­
danych właśnie przez nich tylko w 
maju br. (odpowiednie dane za Dni 
Oświaty są jeszcze obliczane).

Jakie książki najlepiej „szły“ na 
kiermaszach? Organizatorzy twier­
dzą, że... wszystkie. Jednakże przy 
dokładniejszej analizie sprzedanych 
pozycji tytułowych okazuje się, .że 
wyczerpano niemal do ostatniego eg­
zemplarza przeznaczone dla Warsza­
wy nakłady Dzieł Prusa, Puszkina,

Niesforna przechodnie i chuligani
pod ostrzałem kontroli społecznej

W pierwszym tygodniu trwania 
akcji porządkowej w Warszawie 
funkcjonariusze MO i aktywiści spo­
łeczni udzielili niesfornym przechod­
niom ponad 1500 upomnień. Manda­
tami ukarano 200 osób, a do ko­
legiów orzekających skierowano 400 
spraw.

Tak np. J. Rogalski, pracownik PKS, je­
chał w stanie nietrzeźwym na stopniu 
tramwaju. Na zwróconą mu przez aktywi­
stów społecznych uwagę zachował się 
agresywnie, ubliżając funkcjonariuszom 
MO. Rogalski zostanie ukarany przez ko­
legium orzekające podobnie jak i Z. Le- 
biediński, zamieszkały przy ul. Mickiewi­
cza 20, który pobił wartowników CDT.

Funkcjonariusze XXVIII komisariatu MO 
zatrzymali za 
autobusie linii 
wsi Las. Byli 
pianko.

Ujęty został
ka, pracownik , ___,_______ ___
o nieustalonym chwilowo nazwisku pobił 
cegłą przechodnia.

W tramwaju linii „10“ zatrzymano K. 
Szymańskiego, zamieszkałego ul. Ks. Ja­
nusza 76/92, który używał publicznie wul­
garnych wyrażeń i ubliżał milicjantom.

chuligańskie zachowanie w 
„113“ dwóch mieszkańców 
to T. Rebelewski i S. Le-

również przez MO W. Czaj- 
MPK, który wraz z kolegą

się głos i słuch, muzykalność Tu od ra­
zu stwierdza się, czy kandydat nadaje 
się do szkoły muzycznej. W tym przy­
padku otrzymuje pouczenie, w jaki spo­
sób ma przygotować się do egzaminów, 
oraz informacje, jakie będzie miał 
przedmioty i zajęcia na swoim wydzia­
le... Jeśli dostanie się do szkoły.
Ale o tym, kto ostatecznie zostanie 

uczniem szkoły muzycznej zadecy­
duje dopiero egzamin konkursowy.

(B. B.)

Telefonem od własnego korespondenta

Doskonała postawa polskich szpadzistów
Jednego trafienia zabrakło do półfinału

Luksemburg, 14 czerwca
W poniedziałek rozpoczęły się roz­

grywki drużynowe w szpadzie, w któ­
rych brali udział i Polacy. Swoimi 
walkami Polacy stali się wielką re­
welacją mistrzostw świata w tej kon­
kurencji. W pierwszym meczu spot-

• ••
teklt w Centralnym Biegu Narodo­
wym. Tym większe więc uznanie na­
leży się Ożogowi (CWKS), który 3000 
m wygrał w 8:24,2. Na wyróżnienie 
zasługują też juniorki i juniorzy.

W Rzeszowie lekkoatleci ustanowili 
dalsze trzy rekordy Polski — Minic- 
ka w trójboju 1710 pkt., Stawczyk 
w pięcioboju 3710 i Szwargot w bie­
gu godzinnym — 18,122,51 m.*

38 MINUT i 44 SEKUNDY zyskali 
na I etapie Wyścigu Dookoła War­
mii i Mazur kolarze I zespołu CWKS 
nad swą najgroźniejszą rywalką
1 drużyną Gwardii Poza Klubinskim 
reszta Gwardzistów poszła w rozsyp­
kę Grabowski się potłukł i wycofał, 
Lasak był niedysponowany, a Liszkie- 
wicz i Salyga złapali defekty. Tak 
więc już po pierwszym etapie zwy­
cięstwo zespołowe kolarzy CWKS 
zdaje się być przesądzone.

Inaczej ma się sprawa z przodow­
nictwem indywidualnym. Sekunda 
przewagi Królaka w Działdowie nie 
wystarczyła Lepszy wynik Hadasika 
w Nowym Mieście zadecydował o 
tym, że żółta koszulka szybko zmie­
niła właściciela. *

W 1952 r. NASI KOSZYKARZE 
bawili w Chińskiej Republice Ludo­
wej. Rozegrali tam 10 meczów, wygry­
wając wszystkie. Obecnie koszykarze 
z Chin Ludowych bawią u nas w go­
ścinie. Rozegrali dotychczas 4 mecze, 
z których. 2 wygrali, ostatni z repre­
zentacją Poznania 69:58 (34:24) Ob­
serwacja pierwszych spotkań gości w 
Polsce wskazuje n,a to, że minione
2 lata Chińczycy dużo lepiej, wyko­
rzystali dla przyswojenia nowoczes­
nych metod gry w kosza, niżeli Po­
lacy

A. Skot.

„Drogi przez mękę“ Tołstoja, trzy- 
tomową antologię wierszy poetów 
XIX wieku w opracowaniu Tuwima, 
Dzieła Mickiewicza oraz wydania pra­
wie wszystkich książek dziecięcych. 

Z tego powodu organizatorzy kier­
maszu mają nie lada trudność.

Zapadła bowiem decyzja, że jeszcze 
w przyszłą niedzielę, 20 bm. kiermasz 
otworzy swe barwne stoiska w Al. Sta 
lina i przy ZOO. Żeby zapewnić odpo 
wiednią ilość egzemplarzy I tytułów 
książek, trzeba będzie w tym tygodniu 
ściągać samolotami i pociągami rezer 
wy księgarskie z innych miast. Takiego 
„spustoszenia* 4 w warszawskich maga­
zynach dokonały 3 kiermaszowe nie­
dziele...
„Dom Książki4* na pewno sobie po­

radzi. A fakt wzmożonych zakupów 
cieszy nie tylko pracowników „Domu 
Książki“. Cieszy nas wszystkich. 
Książka bowiem stała się dla ludzi 
artykułem pierwszej potrzeby. I to 
artykułem cenionym i bardzo poszu­
kiwanym. (CEN)

Na ul. Brackiej dwaj pijani chuligani 
zabrali sprzedawcom wózek z owocami 
i odjechali z nim w kierunku pl. Trzech 
Krzyży, potrącając po drodze przechod­
niów. Byli to S Bednarek i F. Bandych, 
obaj zatrudnieni w spółdzielni wielobran­
żowej przy ul. Odolańskiej.

Wszyscy wymieniem awanturnicy 
zostaną surowo ukarani przez ko­
legium orzekające DRN. Kary te 
będą z pewnością przestrogą dla in­
nych „amatorów“ chuligańskich wy­
bryków. (A.U.)

Konkurs antyalkoholowy
do 30 czerwca

Konkurs literacki Głównego Społeczne­
go Komitetu Przeciwalkoholowego na o- 
powiadanie I sztukę o tematyce związa­
nej z walką z pijaństwem--------- ’ '
wej, zostaje przedłużony 
roku bież.

Prace należy nadsyłać 
kopercie opatrzonej gt ” 
winna znajdować się di

w Polsce Ludo-
do dnia 30.VI

w zamkniętej 
ęodłem, w której 

c Jruga koperta z do­
kładnym adresem I imieniem oraz nazwi­
skiem autora. Adres: Główny Społeczny 
Komitet Przeciwalkoholowy przy CRZZ, 
Kopernika 36/40 Warszawa.

W konkursie może wziąć udział każdv. 
Objętość prac: opowiadanie — do 5 arku­
szy autorskich (100 stron maszynopisu), 
sztuka - do 3 arkuszy (60 stroń maszy­
nopisu). Przy opracowywaniu uwzględnić 
wymogi sceny świetlicowej na wsi I w 
mieście.

Przewidziane nagrody:
I — zł 3.000, dwie II po 2.000 zł, trzy 

nagrody po 1 000 zł oraz pięć wyróżnień 
po 500 zł.

Jury rozpatrywać będzie prace dotych­
czas nie publikowane, nadesłane w ma­
szynopisie, w zaklejonej kopercie, opa 
trzonej godłem, na której należy napisać 
„Konkurs literacki GSKPA“.

Prace specjalnie wyróżnione zostaną 
ogłoszone drukiem, przy czym będą do­
datkowo honorowane według obowiązują 
cych przepisów wydawniczych.

kali się z drużyną węgierską, która 
wystąpiła w najsilniejszym składzie z 
mistrzem świata Sakowiczem na cze­
le. Nasze barwy reprezentowali — 
Rydz, Krajewski, Zimoch i Przeź­
dziecki. Polacy walcząc bardzo zacię­
cie, a jednocześnie i pechowo, nie­
znacznie ulegli Węgrom 7:9, przy 
czym kolejno w ciągu meczu prowa­
dziły obie drużyny różnicą jednej wal­
ki. Pięć walk nasi szpadziści prowa­
dząc, przegrali różnicą jednego trafie­
nia. I mimo żeśmy ten mecz prze­
grali 9:7, ilość trafień była równa 
67:67, co mówi o doskonałej postawie 
Polaków.

Punkty dla Polski zdobyli: Zimoch
— 3, Przeździecki — 2 i Krajewski
— 2. Mistrz świata Sakowicz wygrał 
tylko jedną walkę z Rydzem, ulega­
jąc trzem naszym 
Węgrów punkty 
3, Hennyei — 3, 
wicz

W następnym 
czyła 
storn,
Szwecja wystąpiła w najsilniejszym 
składzie i po zaciętej, na wysokim 
poziomie stojącej walce pokonała 
również Polskę 9:7, przy czym znowu 
zawodnicy nasi prowadząc pięć Walk, 
znów przegrali różnicą jednego tra­
fienia. Dużą winą był zły sprzęt na-

zawodnikom. Z 
uzyskali: Baltazar — 
Rcrrich — 2 i Sako-

1.

przeciwko 
wicemistrzom

meczu Polska wal- 
wielokrotnym finali- 

świata, Szwecji.

katedr ]
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Żołnierz królowej śmiechu
„Syrena“ zmieniła swój charakter 

Z teatru rewiowego przekształciła się 
w teatr komedii muzycznej z nowym 
kierownictwem artystycznym w oso­
bie Janusza Warneckiego. Małe for­
my teatralne, które miały tu bawić 
publiczność, w kilku ostatnich pro­
gramach jakoś się .................. .
docznie poprawa w 
dawała się rzeczą 
też — jak można 
uznano, że wielkie 
wiejsze; oczywiście 
służące temu samemu 
chowi i satyrze.

Ale jak tu zacząć? 
polskich komedii nie ma, bo te, któ­
re były, pochwyciły już przedtem in­
ne teatry. Aby doczekać się nowych, 
trzeba czasu. Można ostatecznie jesz­
cze zdobyć się na jakieś dobre po­
mysły i poszukać czegoś świeżego w 
starym, własnym lub obcym dorobku. 
Na to jednak też trzeba czasu no i... 
dobrych pomysłów. A grać 
od razu.

Wobec tego sięgnięto (co 
wypróbowaną metodą!) do 
ków. Wybrano „Żołnierza

nie udawały. Wi­
tym gatunku wy- 
beznadziejną. To- 

przypuszczać — 
formy będą łat- 

wielkie formy 
celowi: śmie-

Współczesnych

musi się

jest już 
pewnia- 

królowej 
Madagaskaru“ ♦), którego oglądaliś­
my już po wojnie w Warszawie sie­
dem lat temu. Wtedy ślicznie śpie­
wana przez Zimińską, stara piosenka 
Bartelsa o niedowiarkach mówiących 
„że na lewym brzegu Wisły nie ma 
już Warszawy“, wzruszała do łez 
mieszkańców straszliwie pokaleczo­
nej, ale już żywej i budującej się 
stolicy. Ileż to się od tego czasu w 
Warszawie zmieniło...

A „Żołnierza“ gra się znowu. Bła- 
hość tej farsy jest równie niewątpli­
wa jak jej śmieszność. Dziś straciła 
ona nawet żądło satyryczne. I nie 
zaradzą temu śpiewane na końcu 
przedstawienia kuplety o satyrze i 
jej potrzebie — sztucznie tu docze­
pione. Żywimy nadzieję, że następną 
premierą „Syreny“ nie będzie np. „Ja­
dzia wdowa“ i z konieczności godzi­
my się na tę pomoc w nagłej po­
trzebie, jakiej udzielił stawiającemu 
pierwsze krold w nowej roli teatro­
wi śmiech z tej zeszłowiecznej farsy 
przerobionej na komedię muzyczną.

A śmiechu jest tu dużo. Tę starą 
brechtę Stanisława Dobrzańskiego 
Julian Tuwim nasycił mnóstwem 
prześmiesznych i rozkosznych non­
sensów, igraszek słownych, absurdów, 
a także dopisał teksty do niektórych 
melodii z „fin de siecle'u“, teksty 
które chwytają doskonale ton 1 bar­
wę tamtych czasów. Melodie te ze­
brał Tadeusz Sygietyński i już one 
same, owe kankany i różne „hopsasa 

była naj- 
ze Szwe- 
byliśmy o 
jedno tra-

i trallala“ są bardzo istotnym ele*  
mentem dowcipu tej „wesołej przy­
gody starowarszawskiej w 6 obra­
zach“. Wśród nich zaś odzywają się 
urocze walczyki „tańczone na trzy 
pas“. Zresztą epoka wypchanych dam­
skich tiurniur, ptasich gniazd na ka­
peluszach, czarnych pończoszek przy­
słaniających nóżki ukazywane nie 
wyżej niż do kostek, epoka krótkich 
męskich fraczków, elegantów z la­
seczką i w słomkowym kapeluszu, 
„szansonistek“, którymi gorszyły się 
zacne matrony, a które wielbili tych­
że matron mężowie, epoka — jakże 
zamierzchła — nieprawdopodobnej za­
piekłej pruderii już sama przez się 
dziś daje okazję do wesołości.

Utrzymanie atmosfery tych czasów 
powinno być celem w przedstawieniu 
tej hecy muzycznej. Reżyser Janusz 
Warnecki starał się to zrobić, ale po­
nosiła go zbyt często chęć wywoły« 
wania śmiechu za wszelką — to zna­
czy też bardzo niską — cenę tak 
jakby go tu nie było pod dostat­
kiem i bez różnego rodzaju bła­
zeństw, harców i wątpliwej warto­
ści konceptów (przykład: plaskanie 
ręką w obnażone tzw. łono pani 
Mąckiej). Brakowało często miary w 
jaskrawości karykatury. Przy słyn­
nym „Kaziu, nie męcz ojca!“ chwi­
lami chciało się zawołać „Kaziu, nie 
męcz publiczności !“Z tym wszystkim 
jednak trzeba przyznać, że przedsta­
wienie toczyło się na sprawnych 
obrotach a dwa ostatnie obrazy: „W 
garderobie Kamilli“ i „W Hotelu Eu­
ropejskim“ były niesłychanie ko­
miczne.

Najlepiej w styl epoki utrafił LUDWIK 
SEMPOLIŃSKI. Jego chód, taniec, każdy 
ruch — wszystko to było znakomitą i za­
razem bardzo prawdziwą karykaturą ra­
domskiego mecenasa z końca wieku. Ka 
pitalny był TADEUSZ OLSZA grający trzy 
role: funkcjonariusza kolejowego, aktora- 
kabotyna i kelnera, W każdej z nich był 
nie do poznania, a w ostatniej stworzył 
prawdziwe dzieło humoru. Obydwaj cl 
aktorzy występowali w poprzednim po­
wojennym warszawskim przedstawieniu 
„Żołnierza“.

HANNA BIELICKA zagrała Kamillę, 
„gwiazdę“ z ogródkowego teatru nie gu­
biąc nic ze śmieszności tej roli; gorzej 
natomiast było z jej śpiewem, przypomi­
nały się raczej międzywojenne rewie niż 
„fin de siecle'owe“ operetki, a wykonaniu 
piosenki o Warszawie zabrakło uroku, 
którego nie stworzyły też dodane obec 
nie, aktualne zwrotki (m. In. o Solskim). 
Z pozostałych aktorów — bardzo wielu— 
wymieńmy jeszcze STEFANIE GÓRSKĄ w 
roli niepierwszej młodości (25 lat!) pan­
ny Sabiny, jak zwykle umiejącą dosko­
nale podać dowcip i piosenkę, STANI­
SŁAWA WITASA jako zakulisowego by­
walca Władysława Mąckiego, STANISŁA­
WA WOLIŃSKIEGO („arystokratyczny“ lo­
kaj skazany na służbę w mieszczańskim 
domu), WŁADYSŁAWA O3TO-SUSKIEGO 
(inspicjent).

Dekoracje I kostiumy ROMUALDA NO­
WICKIEGO zbliżały się raczej do jaskra­
wego humoru reżyserii niż do również 
Jaskrawego ale misternego dowcipu tek­
stu Tuwima.

AUGUST GRODZICKI

Hadasik zwycięża
w II etapie DWM

Rozegrany 
etap wyścigu 
zur na trasie 
sto (135 km) 
stwem Hadasika (Unia) przed Bugal- 
skim, Drążkowskim i Królakiem.

Lotny finisz w Ostródzie (75 km 
przed metą) wygrywa Królak przed 
Hadasikiem i Bugalskim. Na stadion 
w Nowym Mieście jako 
wjeżdża Królak, lecz na 
prostej mija go Hadasik, a 
Bugalski i Drążkowski.

w poniedziałek drugi 
dookoła Warmii i Ma- 
Działdowo—Nowe Mia- 
zakończył się zwycię-

pierwszy 
pierwszej 
następnie

WYNIKI
2. Bugal-1. Hadasik (Unia) 3:39:16, 

s-ki (CWKS) 3:39:17, 3. Drążkowski 
(CWKS II) 3:39:18, 4. Królak (CWKS 
I) 3:39:18, 5. Wiśniewski (CWKS II) 
3:39:22, 6. Lasak (Gwardia I) 3:40:07, 

(CWKS II) 3:41:27, 
3:41:28,

7. Waliszewski
8. Klabiński (Gwardia I)
9) Zdunek (Start) 3:41:28, 10. Wrze­
siński (Kolejarz) 3:41:35.

Zespołowo II etap wygrał CWKS II 
— 11:00:06 przed CWKS I — 11:00:39. 
Przodownikiem wyścigu po 2 etapach 
jest Hadasik przed Królakiem i Drąż*  
kowskim.

Rekordziści Bułgarii
startują w  Warszawie

Do Komitetu Organizacyjnego między­
narodowych zawodów lekkoatletycznych 
w Warszawie wpłynęło imienne zgłoszenie 
lekkoatletów Bułgarii, którzy przysyła­
ją do Warszawy 12-osobową drużynę.

Bułgarzy rozegrali niedawno zawody 
z Węgrami, na których ustanowili 13 re­
kordów krajowych. W Warszawie starto­
wać będzie kilku rekordzistów Bułgarii, 
jak: Wołczsw (10.000 m — 30.39,0), A. 
Netczew (400 m — 49,2), Popow (młot — 
55,30), Dagorow (trójskok — 14,83). Przy- 
jadą również: sprinter Merdjanow, Bel- 
czew (skok wzwyż), Milew (dysk), Iwanow 
(oszczep), G. Netczew (800 m) i Dolgopo- 
łow oraz dwie zawodniczki: Abadjewa 
(skok wzwyż) i sprinterka Kolarkowa, 
która na zawodach z Węgrami w Sofii 
wygrała 100 m w 12,3 sek i 200 m w 
25,6 sek.

Dąbrwski zwycięża w wyścigu
o Puchar „Dziennika Bałtyckiego”

W Gdańsku rozegrano tradycyjny ulicz­
ny wyścig motocyklowy o puchar redak­
cji „Dziennika Bałtyckiego“. Sukces od­
niósł Dąbrowski (Budowlani Gdańsk), któ­
ry zwyciężył w klasie 350 ccm na „Jawie**  
i w kl. ponad 500 ccm na „Triumph**,  40 
tys. widzów obserwowało emocjonując*  
wyścigi.

SPORT
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Powstała komisja obchodu
Miesiąca Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Ostatnio powołano do życia woje­
wódzką komisję wykonawczą Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. Komisja wyłoniła ze 
swego składu prezydium, które kie­
rować będzie pracami przygotowaw­
czymi na terenie naszego wojewódz­
twa.

W skład prezydium weszli: prze­
wodniczący prez. Woj. R. N. Julius/ 
Malewski, z-ca kier. wydz. prop. KW 
PZPR Józef Dmochowski, przew. 
WKW ZSL Aleksander Sztachetka i 
sekretarz zarz. woj. TPP-R Józef 
Dzierżawski.

Jednocześnie powołano sekcję im­
prezową, popularyzacji radzieckich 
doświadczeń i metod pracy oraz sek­
cję młodzieżową.

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej trwać będzie w 
bieżącym roku od 12 września do 12 
października.

'Rzeźbiarze kończg roboty przy pomniku

WKRÓTCE ROZPOCZNĄ SIĘ PRACE
przy budowrie „forum“ olsztyńskiego

(1) Zupełnie niesjjodziewanie dla 
nie wtajemniczonych w pewne okoli­
czności towarzyszące budowie pom­
nika wdzięczności dla Armii Ra­
dzieckiej na placu przed DOKP — 
wokół prawego pilonu tej budowli 
wyrosły naraz rusztowania, zapowia­
dające dalszy ciąg robót. Prace te 
przewidywane były już dawno, gdyż 
wykańczany w pośpiechu podczas u- 
biegłej zimy (na datę wyzwolenia 
Olsztyna przez Armię Radziecką) po­
mnik wdzięczności wymagał jeszcze

W zdrowych i pięknych miejscowościach
spędzą dzieci kolonie letnie

(1) Zbliża się okres wczasów let­
nich dla dzieci i młodzieży szkolnej. 
Wyjazd dzieci należących do I tur­
nusu pociągami i autobusami do u- 
patrzonych zawczasu i odremontowa­
nych uprzednio punktów kolonijnych 
odbędzie się w ostatnich dniach bie­
żącego i na początku przyszłego mie­
siąca. Ogółem w koloniach, półkolo­
niach i obozach oraz w tzw. „wcza­
sach miejskich“ weźmie udział w tym 
roku ok. 9.000 uczennic i uczniów ze 
szkół województwa i ok. 7.000 przy­
jezdnych z innych dzielnic Polski. Na- 
koloinie letnie do woj. łódzkiego wy- 
jedzie 1.100 naszych dzieci i do obo­
zów młodzieżowych do woj. war­
szawskiego, lubelskiego, bydgoskiego, 
gdańskiego i 
900.

wrocławskiego ok.

organizacyjne i życie 
wszystkich wymienio- 
form wypoczynku let-wyżej

nie będą odbiegać od progra- 
lat ubiegłych — z wyjątkiem 
wycieczek krajoznawczych, któ-

warunki zdrowotne danej 
wości. Stosując te kryteria 
z listy 18 wytypowanych 
punktów kolonijnych, które nie od­
powiadały tym warunkom. Bardziej 
wygórowane wymagania pod tym 
względem stawiają również władze 
szkolne innych okręgów, wysyłają­
cych dzieci do naszego województwa. 
Ostatnio komisja miejskiego wydzia­
łu oświaty w Warszawie zdyskwali­
fikowała jeden z punktów przezna­
czonych dla swoich podopiecznych w 
Bogaczewie pod Giżyckiem.

Remonty i adaptacje pomieszczeń 
upatrzonych na kolonie letnie są już, 
jak nas informują w woj. wydziale 
oświaty, na ukończeniu. Budynki te 
są obecnie przedmiotem kontroli, do­
konywanej przez specjalną komisję. 
Druga taka lustracja pod nazwą „dni 
gotowości“ odbędzie się 25, 26 i 27 
bm. Obejmie ona całość przygotowań 
do I turnusu kolonii, półkolonii i obo­
zów.

miejsco- 
skreślono 
uprzednio

pewnej korekty postaci żołnierza 
radzieckiego, dość schematycznie za­
rysowującej się na tle prawego pa­
wilonu.

O potrzebie dokonania „retuszu“ 
tej postaci zadecydował jego twórca 
prof. Ksawery Dunikowski podczas 
swojej krótkiej bytności w Olszty­
nie nazajutrz po odsłonięciu pomni­
ka. Retusz przeprowadzą poprzedni 
wykonawcy Fobót rzeźbiaiskich, arty­
ści rzeźbiarze ob. ob. Koniuszy i 
Sieklucki, którzy są już na miejscu 
i czekają na bardziej sprzyjające wa­
runki atmosferyczne, by przystąpić 
do pracy. Tym razem prace rzeź­
biarskie potrwają cc najwyżej 10 dni.

¥
Po ich zakończeniu przyjdzie kolej 

na roboty ziemne w najbliższym oto­
czeniu pomnika w myśl opracowy­
wanych obecnie planów. Podjęcie 
tych robót, jak nas informuje kierow­
nik woj. wydziału budownictwa inż. 
Hepke, nastąpi w drugiej połowie 
br. Obejmą one nie tylko place przed 
DOKP, lecz i przyległe tereny poło­
żone między tym placem, a ratuszem 
z jednej strony, al. 
licami Pieniężnego 
drugiej.

Na tym sporym 
w centrum miasta, powstanie w przy­
szłości forum olsztyńskie — naj­
większy plac zebrań, zabaw i wy­
staw, opadający tarasami w kierun­
ku ul. 22 Stycznia — w obramowa­
niu pięknych kamienic i akcentów 
dekoracyjnych.

W najbliższym jego otoczeniu po­
wstanie z biegiem czasu wielka dziel­
nica mieszkaniowa, a na wprost gma 
chu prezydium Woj. RN, po drugiej 
stronie ul. Kopernika — Centralny 
Dom Kultury. Będzie to wielki gmach,

w którym znajdą pomieszczenia — 
WRZZ, Dom Technika, Dom Młodzie­
żowy, Dom Dziecka, teatr kukiełko­
wy, wielka sala teatralna itd. Obok 
staną dw^a wielkie biurowce dla in­
stytucji nie posiadających własnych 
pomieszczeń.

Plany zabudowy śródmieścia na o- 
kres dwu ostatnich lat planu 6-let- 
niego i następnej pięciolatki — o- 
świadczył nam m.in. nasz rozmówca 
— są już w zasadzie na ukończeniu. 
W niedługim czasie skrystalizują się 
one ostatecznie.

Zwycięstwa i u- 
i 22 Lipca — z

terenie, leżącym

Założenia 
wewnętrzne 
nych 
niego 
mów 
może
re tym razem będą uwzględnione w 
znacznie szerszym zakresie. Woj. wy­
dział oświaty, który te kolonie orga­
nizuje. prowadzi i kontroluje, zapew­
nia im dobre warunki lokalowe, po­
silne i zdrowe wyżywienie oraz stałą 
opiekę lekarską i higieniczną. Wy­
dział 
plan aprowizacyjny tych placówek.

handlu natomiast opracował

Tegoroczną akcję kolonijną cechu­
ją większe niż dotąd wymagania 
władz szkolnych przy wyborze od­
powiednich dla kolonii budynków. 
Oceniając przydatność poszczególnych 
obiektów do tych celów, brano pod 
uwagę warunki higieniczne pomiesz­
czeń, jakość wody na miejscu oraz

Z Dni Oświaty, Książki i Prasy

Delegatura PPK Ruch w Iławie
przoduje w kolportażu książek

mas“ — pod„Książka dla szerokich 
takim hasłem do trwających obecnie 
Dni Oświaty, Książki i Prasy przy­
stąpiło PPK „Ruch“ w Olsztynie.

Punkty tego przedsiębiorstwa roz­
prowadzającego prasę przybrały w 
tych dniach odświętny wygląd. Na 
najbardziej widocznych miejscach ko­
misanci wystawili dzienniki, czaso­
pisma, broszury, udekorowali wysta­
wy, a obok urządzone zostały stoiska

Przed wyborem dalszych studiów

Młodzież liceów karolewskich
ma własne kme, radiowęzeł i... „Pedet“

Okres egzaminów promocyjnych w 
klasach VII zbliża się ku końcowi. 
Kto wyjdzie zwycięsko z ostatniej 
„próby ogniowej“ myśli teraz co z so­
bą dalej robić. Jaki obrać kierunek 
nauki?

O zapisach do szkół technicznych 
już pisaliśmy, wypada więc poświę­
cić nieco uwagi szkołom rolniczym.

II Woj. Spartakiada LZS
W dniach 16—17 bm. odbędzie się 

w Mrągowie II Wojewódzka Sparta­
kiada LZS.

Program tej imprezy przewiduje 
następujące konkurencje: biegi męż­
czyzn 100, 200, 400, 800, 1500 i 500 m 
oraz 4x100, biegi kobiet 100, 200,
400, 800 i 4x100 m, rzuty kulą, dy­
skiem, oszczepem i granatem, skoki, 
tor przeszkód, pływanie i zapasy 
szermiercze.

Jedną z nich jest liceum karolewskie 
k.Kętrzyna. W Karolewie przyjmo­
wana jest młodzież po ukończeniu 
7 klas, która przy zapisie ma prawo 
wyboru aż 4 kierunków nauki w tech 
nikach: hodowlanym, rolnym, me­
chaniki rolnej i rachunkowości rol­
nej. Nauka podobnie jak wszędzie 
trwa 4 lata, a zapisy do I klas tech­
nikum jeszcze trwają.

Przy okazji trzeba nadmienić, że 
przy technikach w Karolewie znaj­
dują się internaty, w których każdy 
z „pierwszoklasistów“ znajdzie dla 
siebie miejsce. Poza tym szkoła boga­
to zaopatrzona jest we wszelkie po­
moce naukowe, młodzież nabiera 
praktyki w specjalnych gabinetach 
i laboratoriach. Młodzież szkolna z li­
ceum w Karolewie obsługuje rów­
nież własny radiowęzeł i stałe kino. 
Przy szkole czynna jest poczta, a na­
wet... uczelniany dom towarowy.

Warunki do nauki są jak najlep- 
| sze. (zb)

z książkami. Budzą one zainteresowa­
nie wśród mieszkańców Olsztyna i są 
chętnie nabywane. W pierwszych 
dniach czerwca samych tylko facho­
wych broszur i książek dla rolnictwa 
rozprowadzono kilkanaście tysięcy.

Najlepiej do tegorocznej imprezy 
przygotowała się delegatura PPK 
„Ruch“ w Iławie, gdzie kierownik 
ob. RutkoWski za pośredriictwem kol- 
polterów dostarczył książki do róż­
nych instytucji, zarówno w mieście 
jak i w gminach tego powiatu. M. in. 
PPK „Ruch“ urządził stoisko w pa­
rowozowni Iława. W jednym tylko 
dniu PPK rRuch“ rozprzedał 2 000 
egzemplarzy książek.

Cenną inicjatywą załogi delegatury 
w Iławie jest organizowanie w Dniach 
Oświaty, Książki i Prasy pogadanek 
w spółdzielniach produkcyjnych na 
tematy 
nictwa. 
gminie 
zowało
którzy podjęli zobowiązanie rozprowa­
dzenia o 5 proc, więcej książek rol­
niczych dotyczących uprawy gleby, 
buraków cukrowych i rozwoju hodo­
wli bydła. Listonosze z Gorynia we­
zwali do współzawodnictwa w rozpro­
wadzaniu prasy swoich kolegów listo­
noszy z Kisielic, (oz)

związane z rozwojem czytel- 
Przed rozpoczęciem Dni w 

Goryń PPK „Ruch“ zorgani- 
odprawę listonoszy wiejskich,

Wiele emocji przeżywała dziatwa
nad jeziorem Długim

Może przypadek sprawił, że data 
rozpoczęcia wielkiego wyścigu kolar­
skiego na szosach Warmii i Mazur 
zbiegła się z innym nie mniej waż­
nym wydarzeniem dla mieszkańców 
kolonii nad jez. Długim. Równo rok 
ternu pod kierunkiem terenowego 
komitetu Frontu Narodowego Nr 1 i 
miejscowego zarządu Ligi Kobiet 
mieszkańcy osiedla sprawili dla swo­
ich dzieci niespodziankę, oddając im 
w użytkowanie ogródek jordanowski, 
który wybudowali własnymi siłami. 
W ub. niedzielę przypadała więc ro­
cznica jego otwarcia.

W programie rozegrano wyścig ro­
werowy na trasie... 25 m. Na rowe­
rach dwukołowych i trzykołowych 
startowały dziewczynki i chłopcy. 
Poza tym na zakończenie uroczysto-

CO  GDZIE?«
TEATRY

Teatr im. Jaracza — ..Świętoszek“ — 
godz. 20

Kina (wg informacji OZK)
Polonia — „Nauczyciel tańca“. II seria 

w opracowaniu polskim? godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — „Tosca“. prod. franc. 

godz. 17.30 i 20
Awangarda — ..Jak hartowała się stal 

godz. 17 i 19.30
♦

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 41. 
pl. Armii Czerwonej

Poq. Rat. — ul. Partyzantów 82, tel. 09 
| 22-22

ści przewidziano jeszcze rozegranie 
biegu z jajkiem na łyżce.

Najwięcej emocji widzom i „kola­
rzom“ przysporzył wyścig na rowe­
rach dziecinnych. W charakterze wi­
dzów tym razem uczestniczyli rodzi­
ce i zaproszeni goście. Dla przewod­
niczącego MRN Romualda Nowaka, 
który był honorowym starterem, za­
improwizowano specjalną trybunę, 
z której po wyścigu wręczane były 
zwycięzcom , nagrody i upominki.

W wryścigu rowerów dwukołowych 
zwyciężył Andrzej Ugla, zam. przy 
ul. Rybaki. Najciekawiej wypadł 
jednak wyścig na rowerach trzyko­
łowych, na których startowały dziew­
czynki.

Powszechną uwagę na starcie 
zwracała, podobnie jak Elek Gra­
bowski na DWM — malutka, naj­
młodsza zawodniczka, 3-letnia Kry­
sia Zaklikowska. Ale w rozegranym 
biegu rowerowym Krysia miała wię­
cej szczęścia od Grabowskiego, któ­
ry miał kraksę na trasie I etapu i 
potłuczony musiał się wycofać z wy­
ścigu — zajęła bowiem I miejsce, 
dystansując swoje przeciwniczki na 
mecie o 15 m. Zwycięstwo niedzielne 
jest już drugim poważnym sukcesem 
kolarskim w krótkim życiu Krysi. W 
wyścigach na rowerkach trzykoło­
wych w dniu Święta Dziecka zajęła 
ona bowiem II miejsce. Obecnie wy­
nik swój jeszcze poprawiła i jak sa­
ma oświadczyła — w następnym wy­
ścigu dla dzieci, o ile rodzice jej poz­
wolą, również weźmie udział, (zb)

Ponad 1 min. zł przekazaliśmy już
na budowę stolicy

Czy wiecie, że od początku br. z 
dobrowolnych składek społeczeństwa 
Warmii i Mazur na Społeczny Fun­
dusz Budowy Stolicy do dn. 4 bm. 
uzbierała się ‘pokaźna sumka — po­
nad 1.300 tys. zł Do tego również 
dnia woj. olsztyńskie roczny plan 
zbiórkowy na rzecz budowy stolicy 
wykonało już w 34 proc, (zb)

Wiele się dziś mówi na temat źle lub nieporadnie pracującego 
handlu uspołecznionego. Bo też nie wszędzie jeszcze wywiązuje się on 
ze swoich obowiązków w sposób odpowiadający potrzebom mas pracu­
jących miast i wsi. Niedostateczna ilość punktów usługowych, kiepskie 
zaopatrzenie sklepów w artykuły pierwszej potrzeby, brak troski o kon­
sumenta, slaby poziom pracy aparatu dystrybucyjnego —- oto główne 
niedociągnięcia naszego handlu.

Plan gospodarczy i budżet wojewódzki na rok 1954 stawiają przed 
naszym handlem uspołecznionym oraz przed terenowymi organami rad 
narodowych w zakresie obrotu towa rowego bardzo poważne zadania. 
Plan ten mówi zupełnie wyraźnie, iż wartość obrotu handlu detaliczne­
go wzrośnie w porównaniu z ub. r. o 9,5 proc. O taki mniej więcej pro­
cent poprawi się zaopatrzenie ludności naszego województwa.

Zwiększenie masy towarowej obejmuje głównie podstawowe artykuły 
żywnościowe. A więc mięso o 14,5 proc., tłuszcze zwierzęce o 23 proc., 
a ponadto tkaniny wełniane o 29 proc., bawełniane o 89 proc., cement 
o 50 proc., a cegła o 29 proc.

Idąc w kierunku pełniejszego zaspokojenia potrzeb terenu plan prze­
widuje znaczny, bo wynoszący o 90 proc, większy w porównaniu z ub. r. 
wzrost sieci punktów usług przemysłowych oraz o 95 proc, sieci punk­
tów7 usług nieprzemysłowych. W całym woj, olsztyńskim powstanie 
w bieżącym roku budżetowym 497 nowych punktów usługowych, przy 
czym większość w gminach i gromadach. Na cel ten zostanie zużyta su­
ma 4.600 tys. zł. Zostanie ona w całości wykorzystana przez przedsię­
biorstwa przemysłu terenowego. Wykonanie tego planu umożliwi lepsze 
zaspokojenie potrzeb ludności zarówno

Ponadto plan przewiduje w7zrost o 
obsługi wsi. Na ich organizację zwrócić 
nowe rady narodowe.

W tym samym czasie sieć handlu

miejskiej jak i wiejskiej.
170 proc, ilości brygad lotnych dla 
powinny szczególną uwagę tere-

220 no- 
terenie 

do roz­

detalicznego wzrośnie o 
wych sklepów. Poważna ich liczba zostanie uruchomiona na 
wiejskim. Rozwój aparatu handlu przyczyni się w dużej mierze 
szerzenia wymiany towarowej między miastem i wsią.

Jest zrozumiale, że realizacja tych zadań przyczyni się do 
usprawnienia zaopatrzenia ludności miejskiej i do usunięcia z 
wymiany towarowej między miastem i wsią występujących jeszcze 
i ówdzie handlarzy-spekulantów, żerujących na nieświadomości i krzyw­
dzie ludzkiej.

dalszego 
procesu 

tu

Zespół Tyrowo czeka na pemec 
młodzieżowych brygad ZMP 
Spółdzielcy przodują w uprawie łąk

W magazynie Rejonowego Kierow­
nictwa Wodno - Melioracyjnego w 
Ostródzie panuje ożywiony ruch. Z 
nasion różnych gatunków traw i ko­
niczyn przyrządza się specjalną mie­
szankę do siewu na łąkach spółdziel­
ni produkcyjnych i zespołów łąkar- 
skich. W ciągu dnia samochody cię­
żarowe rozwożą mieszankę do miejsc 
przeznaczenia.

Ale nie tylko w Rejonowym Kie­
rownictwie w Ostródzie trwają te 
prace. Są one prowadzone we wszy­
stkich kierownictwach w wojewódz­
twie.

W roku bież, same tylko spółdziel­
nie produkcyjne i zespoły łąkarskie 
przeprowadzą pełną uprawę ok. 1500 
ha łąk, zaś podsiew dokonany zosta­
nie na obszarze 1600 ha. Największe 
obszary łąk zagospodarowane zosta­
ną w powiatach należących do rejo­
nowych kierownictw 
Ostródzie i Lidzbarku.

Poważne obszary łąk 
ją spółdzielnie powiatu 
spółdzielnia Kołodzieje 
pełną uprawę 16 ha łąk. W pow. 
Działdowo nasiona traw otrzymały 
już wszystkie spółdzielnie produkcyj­
ne. W pracach przy zakładaniu 
przodują spółdzielnie Brodowo i 
lice.

Również członkowie zespołów 
karskich w województwie wykorzy­
stują pomyślne warunki atmosferycz­
ne do prac na łąkach i pastwiskach. 
Poważnie więc zaawansowane są ro­
boty w największym w naszym wo­
jewództwie zespole łąkarskim Tyra­
wo. 53 rolników należących do zespo­
łu, przy pomocy fachowców zagospo­
daruje w tym roku 102 ha łąk. W 
pracach szczególnie wyróżniają się 
rolnicy Gustaw Romatowski i Józef 
Toruń.

Na łąkach zespołu Tyrowo pracują 
traktory. Jednak z powodu nadmiaru 
wilgoci, na niżej położonych obsza­
rach łąk orka została zahamowana. 
Konieczna jest tu szybka pomoc ze 
strony ZMP w celu oczyszczenia ro­
wów łąkowych i osuszenia terenu.

Dobrze pracują również członkowie 
zespołu łąkarskiego w Szalkowie pow. 
Susz. Zaorali oni już 10 ha łąk, na 
których sieją obecnie nasiona traw. 
Wyróżnia się w tych pracach Włady­
sław Słomiany — przewodniczący ze­
społu.

Aby uniezależnić się od importu 
drogich n*ion  traw coraz więcej 
spółdzielni produkcyjnych i indywi-

dualnych chłopów zakłada własne 
plantacje. Plantacje traw nasiennych 
założyli m. in. spółdzielcy z Kantowa 
i Kołodzieji pow. Susz. Dobrze pro­
wadzą swoje plantacje m. in. chłopi 
Leon Kaczmarek z gromady Myczy- 
ny pow. Ostróda i Michał Wilkaniec 
z Królikowa. [

Zapewnienie bazy paszowej dla 
rozwijającej się hodowli bydła jest 
niezwykle ważne. Toteż wszyscy chło­
pi powinni dbać o swoje łąki i past­
wiska. Droga do osiągnięcia jak naj­
więcej paszy prowadzi poprzez na­
leżytą konserwację urządzeń wodno- 
melioracyjnych, nawożenie, podsiew 
i pielęgnację obszarów łąkowych.

(P)

w Szczytnie,

zagospodaru- 
Susz. M. in. 
przeprowadzi

łąk
Fi-

łą-

ZBM spokojnie patrzy na dewastację
wzniesionych przez siebie budowli

Pismem opatrzonym datą 18 wrześ­
nia 1953 r. ZBM odmówiło założenia 
drenów pod budynkiem, oddanym 
do użytku właśnie przez ZBM w ro­
ku 1952.

Budynek ten — to znana „zawali­
droga“ — znajdująca się w Olszty­
nie przy ul. Marchlewskiego 27-28.

Jak wiadomo, gleby olsztyńskie 
płatają sporządzającym dokumentację 
techniczną częste niespodzianki. Bu­
dynek ten stanął jak się okazało na 
dawnym korycie Łyny. Po pewnym 
czasie do piwnic przedostała się wo­
da, czyniąc je dla mieszkańców tego 
domu — bezużytecznymi. Trzeba więc 
założyć dreny. Sprawa jasna i bez­
sporna. Tymczasem ZBM zasłania się 
bliżej nie znaną lokatorom domu „nie­
zgodnością rzeczową“, odmawia zało­
żenia dren i uważa, iż wszystko jest

niemały budynek mieszkalny 
dachówką. Z winy cegielni, 
zastosowała niewłaściwy ma- 
— dachówki rozlasowały się,

II wyścig kolarski
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Z trasy Działdowo
pierwszego 

dłuższy czas
doświadczeniach 
kiedy to przez 
jechali w większych grupach,

Po 
etapu, 
kolarze 
co w konsekwencji znacznie przerze­
dziło ich szeregi, bowiem w czasie 
„kraksy“ na szosie pozostawało kil­
kunastu mniej lub więcej pokaleczo­
nych zawodników, na trasie drugiego 
etapu byliśmy świadkami „rozróbki“, 
która w przodzie kolumny nastąpiła 
w kilkanaście minut po starcie. Nie­
stety, nie wyeliminowało to wypad­
ków. Chwiendacz, Wójcik, Liszkie- 
wicz, pozostawali na szosie po dwa 
i trzy razy usuwając defekty lub 
zmieniając gumy. Natomiast z wy­
jątkowym szczęściem jechała grupa 
czołowa. Nikt z prowadzącej szóstki, 
od czasu udanej ucieczki, a trwała 
ona przeszło 100 km, nie miał naj­
mniejszego defektu.

DZIEŃ 0 a 
'•» •
•V

N ARESZCIE minutowe rozkłady 
jazdy pojawiły się w gablotach in­
formacyjnych na przystankach trol- 
leybusowych i autobusowych. Trol- 
leybusy, jak wynika z rozkładów 
jazdy, kursują co 17 min., a autobus 
w kierunku Wadąg — Dajtki co go­
dzinę.

NIE WSZYSCY może wiedzą, że 
zakłady rzemieślniczej spółdzielni 
pracy „Fryzjer“ w mieście przedłu­
żyły godziny otwarcia. Obecnie za­
kłady fryzjerskie czynne są od godz. 
7 do 21.

KTO w ub. piątek miał apetyt na 
kwaśne mleczko, nie mógł uczynić 
zadość swoim życzeniom. W barach

Nowe Miasto
miał natomiast 
i Mazur Lam-

Przykry wypadek 
reprezentant Warmii 
parski. Podążając do mety tuż za 
drugą grupą dosłownie na ostatnich 
metrach przed stadionem zawadził o 
krawężnik chodnika i przewrócił się, 
tłukąc się dotkliwie. Zaważyło to 
naturalnie na jego ostatecznej klasy­
fikacji na etapie, która w razie unik­
nięcia wspomnianego wypadku mo­
gła być lepsza co najmniej o kilka­
naście pozycji. *

Mieszkańcy naszego województwa 
witają uczestników wyścigu nadzwy­
czaj serdecznie. Zarówno w Działdo­
wie jak i io Nowym Mieście po pro­
stu prześcigano się w składaniu do­
wodów uprzejmości. W obu tych mia­
stach w gospodach gdzie żywili się 
kolarze, podawały do stołu „ochot-

niczki“ z miejscowych instytucji i 
urzędów. Doprawdy trzeba przyznać, 
że zawodowe kelnerki z naszych re­
stauracji (a znamy je z... codziennego 
urzędowania) mogłyby uczyć się od 
nich jak należy podchodzić do gości.

Z dotychczasowego „trójmeczu“ ga­
stronomicznego: Olsztyn, Działdowo, 
Nowe Miasto — na pierwszym miej­
scu należałoby sklasyfikować Dział­
dowo, a Olsztyn niestety na ostat­
nim. Sądzimy, że organizatorzy DWM 
przyjmą sobie te nasze uwagi do 
serca, bowiem to co działo się w 
„Nowoczesnej“ w dniu rozpoczęcia 
wyścigu (zwłaszcza podczas obiadu) 
nie może się już więcej powtórzyć.

A przecież kolarze będą jeszcze w 
Olsztynie przez dwa dni, sobotę i 
niedzielę.

w porządku. Nie interesuje go ani 
stały, 5-centymetrowy poziom wody 
w piwnicach, ani fakt, że nowy ten 
budynek z każdym dniem przecież 
niszczeje. Niestety, przepisy, które 
przecież mają na celu prawidłowe go­
spodarowanie środkami finansowymi, 
plany, które przecież w uzasadnio­
nych wypadkach nie tylko mogą, ale 
muszą ulec korekcie — przesłaniają 
Zjednoczeniu rzeczywistość.

Również w roku 1952 oddano w 
Olsztynie przy al. Wojska Polskiego 
24-26 
kryty 
która 
terial
a więc dachu — jakby nie było. Ce­
gielnia przyznała się do winy, dała 
w ub. roku nowe dachówki, ale ZBM 
nie śpieszy się z wymianą pokrycia 
dachu. Dom od dwóch lat niszczeje, 
bo widocznie znów „przepisy nie po­
zwalają“ na założenie nowych dachó­
wek.

To nie jest już sprawa źle wpaso­
wanego okna, czy „stającej dębem“ 
podłogi. Te sprawy dotyczą trwało­
ści wybudowanego obiektu, o co wi­
docznie Zjednoczeniu nie chodzi.

Nie budujemy na pięć czy na dzie­
sięć lat, więc usuwanie takich za­
sadniczych wad powinno być tak sa­
mo ważne, jak sama budowa. Tym­
czasem budowniczowie nie zadają so­
bie w ogóle pytania, jak długo wzno­
szony przez nich budynek służyć bę­
dzie człowiekowi. (r)

[T<*• OLSZTYNA •
mlecznych, m. in. w barze przy ul. 
Pieniężnego napój ten nie figurował 
w jadłospisie. Dziwne... Przecież w 
ub. piątek dzień był ciepły, zwalanie 
więc winy na to, że mleko nie ch cia­
ło się skwasić, byłoby absurdem. 
A, niestety, tym tłumaczono brak 
mleka kwaśnego w barach mlecznych.

PJDBAKA wielkości najmniej 2 cm 
przyniesiono w ub. sobotę do Redak­
cji. Myślicie, że był to jakiś mato 
znany' okaz złowiony specjalnie na 
powietrzu? 
w chlebie 
PSS Nr 11 
kła go II 
znajduje się w posiadaniu redakcji.

*
Okazało się, że nasze 

jest bardzo muzykalne, 
liczyliśmy bowiem do 
nad 80 orkiestr, które witały kolarzy 
nawet w najmniejszych wioskach.*

Kolarze, jadący w DWM jakkolwiek 
reprezentują (z wyjątkiem Stali) 
wszystkie nasze zrzeszenia sportowe, 
tworzą na trasie jedną wielką ro­
dzinę. Naturalnie walka o pierwsze 
miejsca jest zacięta i nie przeszka­
dzają temu nawet barwy... tego sa­
mego klubu, ale jeśli ktoś jest w po­
trzebie, jeśli komuś trzeba pomóc, 

na trasie, wtedy pomocy tej kola­
rze i wozy techniczne udzielają so­
bie bez względu na przynależność 
zrzeszeniową. Za taką właśnie kole­
żeńską pomoc udzieloną zawodnikom 
innych zrzeszeń trzeba pochwalić me 

i

województwo 
Na trasie na- 
tej pory po-

Sukces ZSW w Giżycku
Ostatnio w oddziale woj. zbiornicy 

surowców wtórnych w Giżycku od­
była się uroczystość wręczenia zało­
dze tego oddziału, przechodniego pro­
porca za wyniki we współzawodnic­
twie pracy w I kwartale br. Oddział 
ten osiągnął asortymentowe wykona­
nie planu w 123,1 proc.

Należy dodać, że zbiornica w Gi­
życku jest nową placówką, a już w 
I kwartale swej pracy zdobyła prze­
chodni proporzec wyprzedzając tak 
doświadczony oddział jak zbiornica 
w Lidzbarku Warm., która dzierżyła 
sztandar pierwszeństwa przez dwa 
kwartały.

Placówce w Giżycku życzymy dal­
szych sukcesów!

Nie! Robak znajdował się 
pochodzącym z piekarni 

i, jak głosiła etykietka, pie- 
zmiana. Dowód rzeczowy "chaników Stefańskiego (Spójnia)

Redakcja i Administracja: 
Olsztyn, ul. Mazurska nr 1 
r,el. 35-48 i 25-23. Odpowie- 
izialny za pismo: Komitet 
Redakcyjny. Wydaje Insty­
tut Pi*asy  „Czytelnik".

Prenumerata miesięczna zł 5.—. Za­
mówienia i wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze. Ogłoszenia drobne zł 
1.50 za wyraz wymiarowe za tekstem 
zł 3.— za 1 mm, specjalne zł 18.— za 

wiersz. Konto PKO 1-717/110.

CZY 
TEL

Micha (CWKS).
Druk. RSW „PRASA" MaTszałkowska 3/5

5-B-16924,


